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Z ofobliwą fatysfakcyą czytałem Myśl 

WMCPana. Nicm tey, tak potrze” 
bney Narodowi ludzkiemu y nafżcy Oyczy- 
znie, materyi, przy krotkości doktadnicy- 
Jego, a oraz mocnieyfiego, nieczytatem m 
obcych Fezykach, w ktorych mądrzy ycno- 
iwi Ludzie takoweż traktowalt objekta. 
Ale oraz y x żalem widziałem WMcćPuna 
żrudność do wydrukowania tego w tych cza- 
fach Dzieła. Niech mi fig godzi, dobrze 
mysiącemu „Autorowi, moie podać m) tey 
mierze zdanie. 

We wfiyftkich Pańfiwach; a pogoto- 
miu wolnością zaficzyconych, gdzie urodze- 
nie (amo daie przyflep do Urzedom y bono” 
row, fà potrzebne takowe (entymenta y ma- 
xymys iakich fy pełne Mysi WMCPanas 
y kommunikowane bydź powinny do publi 
czney wiadomości, dla Publicznego Oyczy* 
zuy y życzących iey dobrze Patryotow po- 
żytky. 

At Na- 


- 
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[abys nauki w Szkotach ; y dofko- 
nalone w daflym życia biegu, ieżeli x, fie- 
bie nie fikodlime Oycz yžhies ło mniey fa pos 
żytecznemi , kiedy nie będą ugruntowane 
dobremi obyczaiami ; a coż za grunt oby- 
czaiom bydź może beż Religij ? 

Stanąwfiy w latach, w ktorych fivoiey 
moli [Laie fig Panem wolny. Obywatel,, iak 
ma bydź chętnie pofłufśny Prawom 2 kiedy 
iego obyczaie tak im (à przeciwne, że fuka 
bardziey od nich ffe ukrycia [pofobom, nyścia 
kary, iak obyczaiom poprawy. 

Na Urzędzie zofłaiąc, iak kto me 
exekwować Prawa, o ktorych fbrawiedlimo- 
ściy y wielkiey potrzebie wewnętrznie fam 
nie iefł przekonany ? iab ma innych publi- 
cznie fłrofować o to, cofam przeciw Pra- 
wom prywatnie pełni? Faki tudzież re- 
fpekt, iaka kon[yderacya w Narodzie tako- 
wych na Urzędzie zofłaiących 2 Ktorych o- 
byczaie tak (a dalekie od przepifow ich U, 
rzędu. A coz za dziw,człowiek bez obycza- 
iom dobrych, kiedy człowiek bez, Religij 2 

Użyci do Legislacyi od Obymatelom , 
jak maig dobre ftanowić Prawa, kiedy ich 
prywatny wymagałby Interes,żeby żadnych 
niebyło. leżeli fłanomią to ma drugich, to 
z excepcyami dla fiebie , a %tąd w rownym 


Na- 
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Narodziey nierowność kary na przeftęp= 
fima. 

Jawnie okazuie fig iak ciężkie ieff po- 
fufteńfiwo Prawu, ciężfia daleko tefścze e~ 
kebucya Prawa, a dobra Legisl cya m ca- 
le niepodobna przy popfomwanych w Narodzie 
obyczajach: chege zaś dobrze gruntować 
obyczaie , czyliź można bez fundamentu 
Wiary? 

Jezeli u Pogan Pańftw Fundateromie 
y Pramodamcy, przez nadgrody y kary u Bo- 
gom fmoich, ftaraii fie w Pofpolfiwie utrzy- 
mać pofłufieńftwo Prawu, a tym famym tm 
fiezęśliwienie Kraju; za což my Cbrześci. 
anie użyć nie mamy Religij nafcy, ktora 
tak taśnie y Tamuic nas tego uczy, ktora tak 
d. [konale nas prowadzi do uffczeslimienia y 
w genera nosci, ym fczegulności każdego; 
nie tylko w tym życiu, ale y w wiecznym. 
Więc gdy ona każdego Obywatela cxotli- 
mym usitiie czynić, toć z Obymatelom cno- 
źiiwych złożona Oyez Jana, być musi fezer 
śliwas ze zdych, cale niej zęśliwa. 

Bydź może na koniec, że kto był, albo 
jeff dobrym Obywa telem, mie będąc Cbrze- 
ścianinem, ale to rzecz pewna, że dobrym 
bydź, nie można Chrżeścianinem, a nie bydź 
oraz y dobrym Obywatelem Pańftwa, y dom 
ADR Pana fivego poddanym. 

Świat 


Swiat popfuty, to prawda, przecież 
nie iefi w ofłatnim fłopniu korrupcyi fwote Jy» 
rzebą y teraz płafścza cnó ty. dla dofłąy ie- 
nia U ied y fortuny left-miele y kochaią 
csch cnotę, ale niejsczęśliwe czajj diis D 
znać iak ief mado, ktorzyby dla cnoty fa- 
kryfikować śmieli, [wey mwłafny interesy 
fmoy Urząd y fortunę. wW.MCPana Refle- 
xye w iednych wjkr zofa ofłabiaty, w dru- 
gich umocnią cn ię w umyfł wpoioną 

[o WEJ. coś mowią o reformie Rzpli~ 
tey, y iey 2ycz; lecz iako bes; flosca, fm stato 
świata być nie może, tak poprawienie rzą” 
dom y rad, bez poprawy wprzod obycgaioms 
a poprawa  obyczaiom bez, Religij, udać fig 
żadną miarą nie mogą. 

Niech mige w wydaniu in Publicum 
tych Myśli do poprawy obyczatow dg ących 
kie trkani; niech ufiąpi modefiya 10 McPa- 
na dla pon technego dobra: à. ia fobie mieć 
będę za bonor, żeś na moie to uczynił per- 
fwvazyą, y icżeli godzi mi fig mowić wyktom 
cenie: ktory ieficm 2 powinną zawjie reko- 


gicyg. 


Die 22. ọbris 1768. 
z mego Domu na Lefznie. 


HISTORYA 


O ZWIERCIEDLE, 


woch w kompanii, po rożnych o 
Stanie nafzym teraznicyfzym bar- 

dzo niefzczęśliwym dyfkurfach, fpadli 
na ten: jeden Książeczkę wyiąwfzy z 
kiefzeni, mowi : Widzifzze Wé Pan ten 
tytuł : o Religy poczciwych Ludzi 2 dru- 
gi odpowieda: widzę: y ktoż fic niema 
za poczciwego? tamten rzecze: to wizyf- 
cy będą czytać te myśli: ten: prędzey 
ie będą krytykować, iak czytać, wediug 
folennego na(zych mądrych Ptymetrow, 
y iuz y Ptymetrek zwyczaiu. Pierwfy: 
przypominafz fobie Wé Pan hifto» 
ryą o Zwierciedle ? drugi: profze na- 
pomknąć: może żem fyfzał : Tum ten: 
fyfzałeś Wć Pan nie watpię: Panien- 
ka iedna, taż potym Mężatka,poki mfo- 
da, niezmiernie fig w zwierciedłe ko- 
chała. Jak coraz włofek śiwy, kolory 
pełznące, delikatne marízezki na twarzy 
obaczyla, y z latami zawfze więcey'od= 
miany, choć fię iak mogła piękrzyła , 
Zwierciadła iednak żadney dla niey: 
mieć niechciały komplacencyi. Ganić 
ie zatym,że fałizywe, poczęła. Naoftatck 

z ie 
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z iednego nowo kupionego nickontenta 
ftarufzka, rzuciła go o ziemię y ftłukfa. 
Drugi : coż to zwierciadło iey było win: 
no? Tamten: to co Xigzki tym, co fic- 
bie w nich widzą: tea? to wielu podo- 
bno y z tẹ Xiążeczką, co z tym zwie:- 
tiadfem uczynią. Piermfy: Jam ią iuz 
czytał: miarkuig że prawdziwie poczci- 
wi, z nicy będą kontenci. Drugi: mam 
fig y ia za takiego. Jużeśmy ic dofyć 
nagadali o publicznych niefzczęściach, 
ktorych zrzodło,złe obyczaie y zbrodnie. 
Piermfy : jeft tu o tym famym nic mafo 
w tey małcy Xiążeczce. Zgadza fię w 
tym z nafzemi myslami. Radzi iak trze- 
ba, ile można złym obyczaiom w Naro- 
dzie zabiegać. Początek fam tego złego 
źrzodła odkrywa, y pokazuic z kąd zas 
cząć trzeba, nafze ciężkie poprawiać nie- 
rządy. Drugi: właśnie też ten temu czas, 
boc naoítatck przecięż ta burza oftatnią 
nam ruiną grozgca minąć musi,cos trze- 
ba dobrym Patryotom pomysleć, żeby 
lepicy tę niefzczęśliwą uftanowić Oy- 
czyznę. Ale od czegoż naprzod zacząć ? 
aza fic tu doczytam. — WcPan na fwoie 
iedzicíz wizyty: zoftaw mi profzę te 
Mysli, ia fic niemi tym czafem zabawic. 


A dieu. 
DO 


DO ZACNEY MŁODZI 
Pamiętacie podobno, z Ody odemie wam 
poświęconcy, Strof kilka, albo ia wam 

ie przypomnę. 


ADR! huc Pubes nifi digna Phabo: 
At Sacris exefte groc ul prophani. 
Prima res: Divim metus efto! prima 
Lex Sapientis. 
Ni cjovi is cautus veréare tela, 
Nulla vis Legum [atis efl, Honos quid? 
Ipfa quid virtus? quid mane vani 
Nomen honefti? 
Quod bouis que, quis enim malisque 
Abnuat? dum fit fcelus arte teftum? 
Ora nec, felix fine tejte crimen, 
Pervolet Urbis, 
Criminis vitam juvat innocentem 
Fasque feari, memores, parata 
Qua piis fedes, quis in impiorum 
Pettora vultur 
Savit, arguto, fine fine, rofir 0. 
Nil erit, nil eft ita fo rie, nil plus 
Inque mortales valet Suf füpiri 
Spesuż, timorve. 
Też Językiem oczyftym. 
MH ź Feba godna niechay fie tu zbieZy: 
Precz od Ołtarz a rofpuftna Młodzieży: 
Pierwfze mądrości prawo, Życia droga, 
Jeft, bać fię Boga. 
Gdy na Jowifza groźby nieoftroZny 
Grzefzy(z,praw ludzkich moc, y fkutek prozny. 
Honor, y cnota, y poczciwość owa, 
Są to czcze fłowa. Pod- 
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Poczciwych imie dobrym y złym fluZy, 
Byle niecnote ukryé iak nay dłuży, 
Skryta bez świadka zbrodnia niefzła byle 
Zut do uft tyle. 
Do obyczaiow niewinnych ponęta 
Wielka, na Nieba kto korzyść pamięta, 
A fęp, bezbożnych, pierś, twarz, czoło, oczy, 
Jak wiecznie toczy. 
Nic, nicod grzechu nas śmiertelnyc h ludzi, 
Mocniey niewftrzyma, do cnoty niew zbudzi, 
Jak przyfzlych rzeczy po śmierci, koleią 
Boiaźń z nadzieią, 

Co krocey w wierfzu, macie obfzerniey w 
tych Chrześciańf/kich myślach, ktore dla nikogo 
na świecie pierwey, iako dla was, y wafzego 
poży tku zebrałem. Badzcie profzęwtym pun- 
kcie bez powątpiania żadnego przekonani, Ze 
teraz wafzwłafny czas ieft, formować fie na 
prawdziwie poczciwych ludzi. 

A kiedy dobrze wafzey kochaney Oyczy- 
Źnie, dobrze wam famym, dobrze wafzy m za- 
cnym Życzycie familiom, bądźci ie w yperfwa- 
dowani, Że ani Oyczyźnie, ani Wam w niey, 
ani W afzym Familiom być nie może, y nigdy 
przez Życie wafze nie będzie dobrze, ieżeli 
wy poczciwych Chrześcian rzetelnego fzukać nie 
będziecie zalzczytu. Nic was, y kraiu prę- 
dzey y pewniey nie zgubi, iako irreligia. Jeft 
Bog, ktory świat y nasftworzył,ktory światem 
y nami rządzi, nafz początek y y nafz koniec o- 
ftatni. To dofyć dobrze pojąć, y nieuftannie 
pamiętać. Niech was Bog chowa, na chwałę 
fwoię, na wafze wieczne y doczefh€ fzczęście, 


y naufzczęśliwienie Oyczyzny. 
MYSLI 


MYSLI 
CHRZESCIANSKIE 


O Religij poczciwych ludzi 
A E 


k> 
Fako Religia poczciwych ludzi gardzi naf 
Religią, y iako iey (&kodzi. Co znaczy to 
fłowo poczciwy: y komu, y iak ffuzjy. 


> AT dola ieft, tych, ktorych. 
)3 3 żyiemy, czaíow, że przeciw 
<< Religii, wfzędzie burza po- 
0% SA wftaie, wfzędzie iey wypo- 
ss wiedziana woyna. Biią na 
nie z iedney flrony wielka zgraia,mnicy 
albo nic światła, y nauki maiących, ale 
determinowanych na zgubę iey, Liber- 
tynow. O tych mnieyiza, bo fam ich 
błahy POSU fame ich ro fpuftne życie; 
y wftydu godne fprawy, pokazuią, ze ra- 
kowi Ludzie nie lą Chrzesciaüfkiey 
Wie- 
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Wierze nieprzyiaciele tak ftrafzni. Lecz 
z drugiey ftrony walczą przeciw niey 
Filozofowie zafzczyceni naukami, ao- 
pinią wyżfzego nad infzych rozumu o 
fobie maigcy., Cokolwiek od nayda- 
wnicyfzych Pogaúfkich wyczerpnęli 
Mędrcow, y co przed ośmnaftą w okofo 
wiekow,y poznieyfzemi wiekami,Chrze- 
ściańfka iuż była obaliła y wynifzczyła 
Rcligia , toż famo teraz wznawiaią, 
wzniecaig, y uczyć nas usiłuią. 

Zdaią fig albo tego niewiedzieć, al- 
bo niechcieć wiedzieć, co naygrunto- 
wnieyfzy z dawnych Filozofow Cycero 
obferwował o dawnych Filozofach, tak 
przynaymniey mądrych, iak teraznieyśi 
fa, y ofzkaradnych ich błędach: mibi] 
tsm abfurde dici poteft, quod non dicatur ab 
aiiquo Philofopborum: nemo agrotus quid- 
quam [omniat tam infandum, quod non ali~ 
quis dicat Pbilofopbus. Niemożna wymy- 
śleć żadnego więcey by naygrubízego 
błędu, ktorego by iuż ktory nicpowie- 
dział Filozof: żaden chory plugawiey y 
niegodziwicy niemarzył, nad te marze, 
nia, ktore fię znayduią po Filozofach. 

Jch iednak oświeceni zdaniami, o- 
piniami, y naukami teraznieyśi niekto- 
rzy Filozofowie, torem dawnych idący, 
y ich 
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yich uzbroieni bronią, iedni gwalto- 
wnie nacicraią na famę Rzymfką Wiarę, 
iako uniwerfalną, y o kcorey Wielki Pa- 
wel pifząc do Rzymian powiedział: Fi- 
des wefira pradicatur in univero mundo: 
Wiara wafla, iek w całym ogłofiona 
świecie: drudzy na wízyftkie razem rzu- 
caig fig Religie, y zadncy inlzey procz 
Filozofikiey, procz naturalney, a iak ią 
częściey zwać lubią, procz Religii po- 
czciwych ludzi, cierpieć y mieć niechcą, 
wízyltkie infze cafemi,ile można, obala- 
ią filami; a woiuig ie nie tak ze fwego 
dowćipu, bo oni nic nam nieprzywodzą 
nowego, coby fig nieznaydowafo w ma- 
rzeniach dawnych Filozofow, iako wy- 
ciągnionemi z dawnych Platona, Ary- 
ftoreleia, Anaxagory, Epikura, Lukre- 
cyufza, y wielu im podobnych, świade- 
ćtwy. 

Nas zaś wízyflkich, ktorzy trzy- 
mamy fic Ewangelii y Pifma, ktorzy w 
Chrześciańfkiey, iakośmy fię porodzili, 
tak chcemy żyć y dokonać fpofeczności, 
ktorzy Wiary nafzcy każdy według 
fwoiey możności ufifuiemy bronić, bez 
cxcepcyi niczyiego, chociaż im przy- 
naymnicy rownego rozumu, Mędrcy ci, 
Fanatykami, tępemi, y nauki ich nic» 

poymu- 
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poymuigcemi nieukami, nierozumnemi, 
dobrowolnie ślepemi, krotkiego zbyt y 
Habcgo rozum u ludzmi,nic nicumieiace 
mi dzieckami, y w dziecihfkich pre- 
wencyach zatopionemi, naoftatek wput 
fzalonemi y gíupiemi ftylem Woltero- 
wíkim mianuig: z wyfoka za$ fwoich 
dowcipow na nas pogla ądaiąc, albo na- 
mi, iak Infektami, bo nas y tak zowią, 
to ieft drobną po ziemi włoczącą fię ga- 
dziną, niezmiernie gardzą, albo czafem 
y nad na(zą małością, drobnością y mi- 
zeryą, nad ffaboscig nalzego poięcia, nad 
wkorzenionemi w nas błędami, raczą 
nam iakąś fwą litość oświadczać. 
Niechze iuz oni w fwoiey zofłaią 
wielkości: my Chrześcianie od famego 
Wiary nafzey Autora, nazwani j pafil lus 
Grex, maleńką Trzodą, A Patdróśćiny 
fiawy y kredytu wielkicy y rzadkiey 
mądrości, tym wielkim w ich opinii lu- 
dziom: niechay oni fobie będą, w Ol- 
brzymfkiey ich, względem nas u nich 
mrowek, okazałości, potentes à feculo Fi- 
ri Fama, ktorzy wyfokością y mocą fwo- 
ich celnych dowcipow przeciw Niebu 
y na wfzyftkie Bo/kie targaią fig Taic- 
mnice,a rozum aby pod protą W /iarę pod- 
dać, za wityd y oftaznią poczytuią oc shy- 


de: 
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dę: my kontentuymy fię nie tey ich nie- 
zmierney mądrości wielką reputacyą 
ale ile można wielkiey wiary zafzczy- 
tem: beatus qui credit: credo Domine adju- 
va incredulitatem meam. Blogofićwion kto 
wierzy. Wierzę Panie, oświeć niedomiar- 
fimo moie. 

Ja Chrześcianin zrodzony, y w mey 
Wierze żyć chcący, cale niezazdrofzczę 
wyniefionym tym nad nafz gmin dowci- 
pnym Duchom, naywyżfzych, nad iu- 
dzkiey prawie umiciętności, ktore oni 
fobie zobopolnie zwykli dawać, po- 
chwał, zazdrofzczę raczey nędzney ie- 
dney niewieście, dancy od nafzey Wiary 
Fundatora, pochwały: Mulier magna eff 
fides tua. Niewialto wielka, ieft Wiara 
twoia. Myślę fobie nie raz nad tą wiel- 
ka y zachwalong iey Wiarą, czyli y ia 
fam, czyli po nafze wieki,kto Chrześcia- 
nin ich, ma każdy tg wielką Wiarę. Ale 
iak całe na tofily wywiera wieku bez- 
bożność, aby tę Wiarę wielką y w nas 
famych y w całym Chrześciańftwie 
zmnieyfzyć, ofabić przynaymniey, ieże- 
li niewygubić do fzczętu. 

Wierzę ia Chryftufowym fowom: 
Porte inferi non prawalebunt aduerfis 
eam, że przeciw tey Wierze, by yw fzyft- 

ie 
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kie Piekła mocy nic niewfkuraią, flac 
będzie, poki świat ftać będzie. Atoli ia- 
ko każdego wieku na nię fatalna, tak y 
nafzego wieku nayfatalnicy(za powitaie 
Sekta, tym fzkodliwfza że bez Herfzta y 
fkryta, zowie fie ta fekta: Non veri Chri- 
fłiani fedfucati, non Chriftianis fed Chri- 
fliauorum fimia ( à Lapide ) Nie prawdzi- 
wi, ule koloryzowani czy przypiekrzeni 
Chrześcianie, nie Chrześcianie, ale coś 
podobnego do Chrżeścian. Lecz ta Sekta 
znaiomíza ieft pod roznemi teraz [mio- 
ny, iako Duchow mocnych, Theiftow, 
czy Deiftow, Filozofow, naturalney Re- 
ligii: ale naybardziey pod Imieniem po- 
czciwych ludzi, y nazywa fię Religia 
poczciwych ludzi, ktora lubo śmiertel- 
nego dać nie może, daie iadnak okrutny 
ćios tey wielkicy Wierze. 

Mowią y perfwaduią wfzyftkim, 
niepomiernie uczonemi, acz bez pra- 
wdziwego gruntu Pifmami, ktoremi ca- 

ą zalewaią Europę, ci Mędrcy, że dofyć 
ich bydz Religij poczciwych ludzi, bez 
żadney infzey: a kto im fig fprzeciwia, 
tym íamym go z ludzi rozumnych glu- 
zuią regeftru, y mianuią fanatykiem. 
Niech iuż będzie iaka chce ich o nas o- 
pinia: nafze maxymy fą infze , nafze 
prin- 
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principia y prawdy infze,nafz fentyment 
icit, do ktorego utwierdzenia y c: myśli 
dążą, że niedofyć icft bydź człowiekiem 
poczciwym, ale trzeba być Chrzesciani- 
nem poczciwym. 

Biorę naprzod głębiey tego fowa 
znaczenie, imie to piękne, Człowiek pos 
czciwy, honeflus, iak w łacinikim tak 
w nafzym iężyku ma podobne Zrzodfo: 
bunefias dicitur quaff bonoris flatus, bone= 
Sius, quafi honoratus, iako to flowo To» 
maíz wielki Doktor tfomaczy: tak też y 
w Oyczyftym ięzyku mowi fi poczciwy, 
to icft ktory poczci, albo według czci 
y honoru na świecie zyie: właśnie tedy 
mowiąc człowiek poczciwy nic infzego 
nie ich, tylko cziowiek czci y honoru 
godzien. 

Aże cnota nad wfzyfikie naycelnicy= 
fze przymioty y dobra ludzkie niezmier- 
nie fzacownieyfza ieft, lubo niektorzy 
Filozofowie y cnotę famę, y cnoty imie, 
maig za czczą chimerę, y mowią ze tey 
iftnosci nigdy na świecie nie byfo y nie 
maíz: przeciw tym iednak czy niecno- 
tom czy Mizańtropom, cnota prawdziwa 
w narodzie ludzkim zawfze była y bg- 
dzie cnota; y człowiek cnotliwy ma y 
mieć będzie zawfze naypierwfze BT 

o 
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do tego tytułu, że ieft poczcźmy, to ieft 
czci y honoru godny. Człowicka więc 
rzetelnie cnotliwego, choćby też miał y 
iakie flabosci ludzkie, nikt od poczci- 
wości odfądzić nie może, choćby świat 
cały, y wizyfcy mizantropowie, na nic- 
go fig fprzyfięgli. 

Ale iako mowi Tomafz S. co do- 
brze uważyć potrzeba, multis aliis rebus 
debetur bonor apud bomines, quam «virtuti: 
wielom infzym rzeczom procz cnoty na- 
leży między ludzmi cześć, pofzanowanie 
y honor; bo lubo cnota naywyzízy y ofo- 
bliwy mieć honor koniecznie y nie uchy- 
bnie powinna, fą iednak inne rzeczy nice 
zmiernie podleyfze od cnoty, ktore mieć 
powinny y maią u ludzi cześć y ho- 
nor. Jako na przykład bogaćtwa, uro- 
dzenie wyfokie, moc u Dworu y w kra- 
iu, umiciętność y rozum wielki, męftwo, 
zwycięftwa, zaffugi, urzędy, magiftrary, 
do tego y piękne naturalne przymioty 
y dofkonałości, f3 zwyczaynie y powin- 
ny bydź,'chociaż y bez cnoty, honoro- 
wane y czconc od ludzi.  Ztąd to tedy 
icft, że w nafzego ięzyka dyalekt wpro- 
wadzilismy to ffowo, y daiemy go kazde- 
mu, chociazby iawnie ladaco człowie* 
kowi, Mości Panie, ktore fowo > 
1€ 
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fie ztych dwoch, moy poczciwy, albo 
czci godny Panie. Ztąd ieft że ta chwa» 
ła Człowiek poczciwy, nie tylko ffuzy lu. 
dziom famym cnotliwym, ale też fuży 
fwoim fpofobem y ludziom dobrze uroa 
dzonym, mądrym czy uczonym, mg. 
żnym, w Pańitwie fwoie liczący m zaffu- 
gi, bogatym, dobrze fig maiącym, cho- 
ciaż cale nie fą cnotliwi. Wtym fenfie 
mais fie rozumieć fowa Eccl: 11. Pau» 
pertas © boneflas à Deo funt: od Boga f 
uboftwo, y bonefłas, dobrze fig mienie, 
bogaćtwo. Ztąd więc ieft, że ludzie zwy- 
kli mowić naprzykład, ten człek ieft 
podło y nierownie nam urodzony, odar= 
ty, zle edukowany, nie może fig mieścić 
w kompanii poczciwych, to iet boga- 
tízych y rodowitych ludzi. Ztąd nao- 
ftatek ieft, że ludzie y nayniecnotliwfi, 
naybezboznicyli, bez Prawa Bofkiego y 
ludzkiego żyiący, kłamcy, ofzuftowie 
y zdraycy, byłe dekretem, lub publi- 
czną nieffawą niepiątnowani, mogą mo- 
wić befpiecznie, y mowią, iak fię tego 
naffuchamy zwyczaynie, iam człek po- 
czciwy, iakom poczciwy, to ieft niew 
zbicg, nie żebrak, niehołota, y gnie- 
waią fię, żeby ich tknął kto w poczciwe 
lub w honor: y maia racyą ; czemu? bo 

2 choć 
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choć cnoty nie maig, maig iednak alia, 
quibus apud bomines debetur bonor, maig 
inne rzeczy, toieft bogaćtwa, kredyt, 
moc, urodzenie, odwagę, umiejętność» 
czci u ludzi, według ludzkiey opinij go- 
dne. Y ia temu nieprzeczę. Daymy im 
pokoy, niechay oni kiedy chcą, y iak 
chcą, zowią fię poczciwi, nie kontruymy 
im tego tytułu. Dopieroż nie przeczmy 
go odważnym y ferca Rycerfkiego lu- 
dziom, ktorzy gdy w okazyach, gdzie o 
honor idzie, odzywaią fig ztym, że fs 
ludzie poczciwi, rozumieią przez to, że 
bronić honoru fą y z azardem gotowi, y 
ci pewnie mezni ludzie, fą poczciwi, fg 
czci y honoru u ludzi warci. 

Aleć prawdę rzekifzy taka poczci- 
wość alboli czci godność, ktora ze krwi; 
z boga&dw, y z naturalnych talentow, z 
odwagi y ferca mężnego y nicuftrafzones 
go idzie, à cnoty nie ma, nie mowię że 
nic, ale bardzo mało y u świata waży. 
Nawet y tacy fami, ktorzy tylko z bo- 
gaśtw, męftwa, y podobnych rzeczy, ią 
poczciwi, uczciwi, alboli czci godni, 
niekontentuią fię taką poczciwością, ale 
przecież flaraig fię, albo o prawdziwą 
cnotę, albo przynaymnicy o pozor cno- 
ty. 

Tę 


č 
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Tę tedy uczciwość zurodzenia, mę- 
ftwa, rozumu, fortun, y tym podobnych 
rzeczy pochodzącą opuízcaam; tego tu 
tylko fzukam, na czym, procz tych na- 
tury y fortuny darow, do poczciwości 
ludzkiey bardzo potrzebnych, na czym, 
mowię, ci Filzofowie, ci poczciwi lu- 
dziec, na czym ta nowa Religia pryncy- 
palnie poczcimość ludzką zakładać zivy- 
kła? Potym zreflektuig fię, ma czym 
Chrześciań(ką | poczcimosé zakładać po- 
trzeba?  Ztgd w myślach naízych na- 
turalnie wyniknie ta przerzeczona pras 
wda, że niedofyć ieft bydz poczciwym 
człowiekiem, ale trzeba być Chrześcia» 
ninem poczciwym. 


WNE 
Ofirzeżenie o Filozofacb. 


ho fa Doktorowie Religij 
poczciwych ludzi. Ta Pifmo, Ewan- 
gelią, Apoftofow, y Doktorow Kościoła 
odrzuciwizy, Filozofow dawnych y te- 
raznieyfzych za fwych wzięta Dokto- 
row. Ci zaś pretenduią y twierdzą, że 
nad nich, cnoty y poczciwości lepicy > 
nikt uczyć nie może, owízem że procz 
nich nikt nierozumie, co ieft cnota y po» 
czci- 
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czciwość: lecz więcey ieízcze o fobie 
głofzą, że oni iedni y ogolnie Narod 
ludzki, y wizyftkie Pańttwa, Kroleftwa 
y Rzeplte ufzczęśliwić, y do naylepfze= 
go rządu przyprowadzić mogą, czego 
według nich, ani Religia Chrześciań- 
fka, ani żaden icy mędrzec nie potrafi. 
Tę nam tedy wyfoką daig o fobic opi- 
nig, że fq 0byczaiow y cnot nauczycie» 
le, Boga ogłoficicle, Fundatorowie Re- 
ligiisy reformatorowiePańftw y Rzgdow. 

Oftrzedz mi tu więc należy, że ile 
razy wzmianka tu czy rzecz będzie o Fi» 
lozofach, rozumieć fię nie ma, ani o Fi- 
lozcfach, ani o Filozofii, ktora ze zdro» 
wych Zrzodel fwoie czerpa światło y 
prawdy: ale otych tylko, ktorym w rze- 
czy famey albo pycha y wyniołłość, albo 
lubieznosci zwierzęce, albo infze paflye 
zdrowy rozum przyćmiły. Trzeba zaś 
na to wiclkiey lekkomyślności, niero- 
zumney śmiafości, a wyraZniey mowiąc 
głupftwa, żeby dobrey Filozofii nie- 
przyznać, 2€ y cna prowadzi do pozna- 
nia Boga, do cnoty y do dobrych oby- 
czaiow; ale niew fzkole Spinozy, Ma~ 
chiawela, Hobba, Pomponafa Boulain- 
viliers, Tollanda, Brukiera, Baila, Ar- 
rueta, Rufla, y Ru im podobnych ich 
Uczniow. Są 
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Sg pewnie y w dawnych Pogań- 
fkich, ktorzy dobrze tak przed Chrze- 
ściańftwem, iak po Chrześciańftwie kwi- 
tneli, Filozofach, piękne do cnoty po- 
budki, acz częfto zcudownemi y fzka- 
radnemi o Bogu y ofamychże cnotach 
zmiefzane y otrute błędami. Co w nich 
złego, odrzućmy, «o dobrego, ieft nafze, 
iak mowi Filozof y Męczennik Juftyn: 
S)uacungue apud omnes recle dicla funt, no~ 
fira Chriflianorum fint. 

Ale patrzaymy, iakim, cininieyfi 
poczciwychReligijFilozofowie oddaiąlię 
y nas ślepo chcą poddać Miftrzom? Czy 
ci pogańfcy, dawni, teraZnieylzych Mi- 
ftrzowie, ktorzy nam tak zalecaią cno- 
tę, warci ze wízyftkim, aby oni nas cno« 
ty y poczciwości uczyli. Trudno ich 
wfzyftkich charaktery y fprawy opify- 
wać, ani tu temu mieyfce. Wpomniey- 
my tylko krotko wzmieniaiąc nickto- 
rych. 

Likurg Filozof y Legislator Wiel- 
ki, ktory znioffízy agrykulturę w Spar” 
cie, do famego Zofnierfkiego ftanu 
Spartańfką wfzyftkę młodzież formuie, 
żywność kraiu na famym fupieżtwie, 
rozboiu, y żdzierftwie Sgfiadow funduie: 
ćwiczyć fig w kradzieży każe od miodo- 

$C15 
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ści, młodym chyba w poznym wieku za« 
kazuie fic zenić, opifuigc niewftydliwe 
rcgufy y naybezecnicylze praktyki, iak 
maig tym czafem chuciom zwierzęcym 
nayniegodziwicy dcgadzać: Zony ich na~ 
wet potym połpolite y zamienne czyni. 
Wftyd naturalny z naturą nam wlany, w 
oboicy płci, yw Paleflrze y na igrzy- 
fkach publicznych niegodziwie znoli. 
Sokrates naypierwizy y naycelnicy- 
{zy Miftrz moralney nauki,ktory wfzyft- 
kie infze obiekta Filozofii odrzucił, y 
niemi gardził, tylko wziął przed fię y 
dla iwcy w Atenach Sekty, famę Ety- 
kę, to iet. naukę moralna obyczaiow, 
ktory od Delfickiego craculum, to icit 
od iakiegoś ofzufta Wicizczka był o- 
glofzony naymędrizym ze wizyftkich 
smiertelnych: aleiakie dał życia przy” 
klady ? Gdyby tylko tyle, co o nim w 
Laercyufzu czytamy: Sokrates mayie- 
pzy 2 madey liczby dobrych, ale s micl- 
kiey liczby ludzi, naydumnicyfzy y naye 
więtfzey prożności cztowicks; co mu 
y Aryftophanes y Ampfeas wyrzucali w 
oczy ; to dofyć do zrozumienia, iaka 
tego dumnego, iak y inizych wfzyftkich 
Filozofow, była cnota. Afpazyay Teo- 
dota 
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dota, publiczne Miaila y Jego nierzą- 
dnice, prywatne jego niewitrzemiezli- 
we życie wiekom do pamięci podaty. 
Alcybiades Młodzieniec wielkiego Dos 
mu odniego edukowany, więcey nic 
śmiem mowić: nadto izpecąca Calo: 
wicka nie cylko Filozofa nota. Co za 
wfzeteczne y wftyd przyrodzony w Ná- 
rodzie ludzkim gaízace, w iego, niegdy 
Miftrza (wego ufta,nauki y flowa kładzie 
Plato? w Xiążce de Rep: wolno go tam 
czytać, albo dla witydu naturalnego o- 
minąć. Ow Filozof, ktory o Bogu żednym, 
miaf mocną opinią, nieprzyjaciel wię 
kízey liczby Bogow, y zato na śmierć 
od ludu Ateńfkiego fkazany, pe famą 
śmiercią bałwanowi Efkulapiufza pofy= 
ła na ofiarę koguta, chcąc icfzcze y u- 
mieraigc perlwadować ludowi, ze Bo- 
gow iego za (wych Bogow uznaie: co 
to za podfość? | Owoz Miflrz naycel- 
nieylzy ze wfzyftkich dawnych wiekow 
cnoty y Religij, tak bardzo adorowa- 
ny y uftawicznie cytowany na przykład 
od terażnieylzych Filozofow: z ktorych 
fą tacy, że smieig iakiś paralel czynić, 
między nim, 4 Bofkim Wiary nafzey 
Autorem. 

Z Pis 
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Z Pitagory chimer, o dufzach przez 
naturę y przez fatow rozkaz, aż w drob 
domowy y profięta,a potym znowu w ludzi 
wchodzących, dofyć ich ufprawiedliwić 
nic mogąc, śmicią fię fami Filozofowie 
Pogańfcy, iako y z pychy iego, boftwo 
iakie$ fwey przywłafzczaiącego ofobie. 
Skryf fic lat fiedm w podziemney iamie, 
kazawízy ogłofić, że umarł: potym niby 
zmartwychwftaf, y tym fwoię Metemp/- 
eoffm potwierdzal. Ato Fundator nay- 
cnotliwízey iak mowia Sekty. 
Plato ow fam Bofki, iaki Plato? czy 
w naukach, czy wżyciu? iednym ffo- 
wem we wfzyftkich cielefnych lubiezno- 
ściach y Filozofskiey dumie Sokratefa 
Dyfcypuł,y ktory w fwoicy naydofkonal- 
fzey, iak mniema? Rzplty, nie tylko ze 
bezwitydng żon pofpolitość, y co być mo- 
że w naturze naywfzetecznieyfzego, wpro 
wadzał, ale też y Panom abfolutnie wol- 
ne fug y niewolnikow, a mężom, żon y 
dzieci niepięknych,ząboyftwo pozwalał. 
Jego maxyma: tudu, nie trzeba uczyć pra- 
wdy o Bogu: o dufzach, że fą fizyczne części 
fubfłancyi Boga, że przechodzą, dla wypoku- 
towania z ludzi wzwierza, y nazad, a że w 
wieczności, tak w Boga, ( ktorego były rzetel- 
nemi z boftwa oderwanemi cząfikami ) nazad 
wpływaią, iż w nimcałaichiefiność ginie y cale 
ninie, 
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niknie, tylko z nich [woie Bogu kiedyś odcięte; 
wracaiq fięcząfiki: dufze zaś wie /ąwięcey die 

fae ani ludzkie ofoby, ale [a partykuły pr zywro- 
cone Bogu, fq Bog. Co zabayki niegodne Filo- 

Zofa! coto zaBog pokraiany na fatuki,od Wel- 
leliufza u Cycerona wyśmiany, Di/cerpi 63 lace- 

vari Deum. 

Aryltoteles naywfzetecznieyfzych 

w naturze obyczaiow, ktorych groza y 
wfpomnieć. Materyą świaca w wieczno- 
ści Bogu y w iefteftwic rowng,niedepca- 
duiącą od Boga, być uczy: o dufzach 
ludzkich toż co Plato marzy. Boga 
prowidencyą in individuis znofi: wyra- 
Znie naucza: że po śmierci, ani bać ffe, ani 
uiczego ludzie fbodziewać ffe nie maig. fąż 
to pobudki y frzodki do cnoty ? 

Epikur monftrum natury, ktory 
wfzelką nocyą Boga znofi, z przypadko- 
wego atomow zbicżenia fię, świat z De- 
mokrytem formuie, fzczęśliwowść nay- 
wyżfzą ludzką na rozkofzach ciała y we- 
fołości umyflu cnotami do pożycia po- 
trzebnemi opatrzonego zakłada, całe zy- 
cie fobie iak bydle we wízyftkim doga- 
dza, y tak wízyflkim.zyé radzi, o dulzy 
ludzkicy, że z parą y krwię iak w bydlę- 
ciu niknie, narod ludzki uczy,iak te icgo 
zdanią wierny iego Dyfcypuł Lukrecy- 

ulz, 
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ufz, doflatecznie wyraził, przez ktorego 
do dziś dnia Szkoła wielu Epikurcyczy» 
kow kwitnie. 

Zenon Fundator Stoikow między 
infzemi fzkaradnemi błędami, y tego 
naucza, że człowiek cale w niczym nie 
ieft wolny, ale go fatum y do naywię- 
kfzych kryminalow pobudza y przynie- 
wala koniecznie, o rownosci przytym 
wfzyftkich na świecie grzechow, że ie- 
dno ieft w linii grzechu na fumnicniu, 
kurg fzfiadowi, co Oyca wlafnego zabić, 
fam fie naoftatek {wg ręką zabiia. U iego 
Stoikow iak u Platona, dufza Dei pars cff 
EF Deus, Dei membra fumus. Seneka. 

U Scuzyppa Platonowego Ucznia y 
faworyta, u Chryzyppa, u Anaxagory, 
Boga żadnego nie mafz, u Pirrona y to 
famo nie iclt niewątpliwa prawda, że ia 
icftem człowiek, że ieftem na świecie. 

Dyogenes od famych wipof żyią- 
cych, monfłrum przeciw naturze, na- 
zwany Cinicus, niewftyd psi ufifował 
wprowadzić w narod ludzki y fwoim 
przykładem y fwoią nauką. 

Aryftyp Filozof wielki Dyonizyufza 
Krola y Tyrana Sycylyifkiego Faworyt 
y Rayca, nazwany od Dyogencfa.Pies 
Krolewiki, Dyonizyufzowi, o pieniądze 
mu 
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mu nadfkakuiąc y profząc, à podło mu 
podchlebiaiąc, powiedział, kiedym nie- 
miał cnoty, chodziłem do Sokratefa, 
kiedy nie mam pieniędzy, przychodzę 
do ciebie. Jakiż to był za pieniądze 
Filozof y Krolewfki Konfyliarz? W fze- 
tecznik nayfławnicyfzy u Dworu: uczą- 
cy, żeżaden Kryminał nieprzynofi ni- 
komu żadnego wftydu, bo co fig według 
chęci y fkfonności natury, y według cza- 
fu czyni, być nikomu naganione nie 
może. Topiękny dla poprawy obycza- 
iow morał. 

Anaxarka piękny kanon dla pa- 
nuiących, y dłaufzczęśliwienia przez 
nich poddanego im ludu: Co panuiący 
czyni, mf&yflko ma fię godzi, mfzyfiko [pra- 
MiCAUMDIE CZYKI. 

Czyż podobna y namieniać tu in- 
fzych ? naycnotliwizy. y naywftrzemie- 
zliwfzy z nich Cycero, przecież w mo= 
wie za Celiufzem, dofyć bezwfiydny, y 
niegodziwy -o lubieżnościach według 
Pogańfkiego zwyczaiu y opinij,fwoy fen- 
tyment wydaic. Siebie z: famego zaboy- 
ftwo, w Katonie wychwala, grzechow 
wfzyftkich rowności ze Stoikami prze» 
ciw zdrowemu rozumowi broni. Dufz 
nagrody y kary po śmierci do baiek od- 
fyła. Seneka 
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Seneka, ile przez pifma zafzczyt, 
tyle przez [prawy Filozofii ochyda, fa- 
komicc, Prowincyi zdzierca, bezecny de- 
bofznik, nienafycony bogacz, Panu nie- 
wierny, ktorego tron podkopuie, aby 
nań po Neronie wiłąpił, y iego zaboy- 
ftwaAgryppinyMatki włafney,Konfident 
y Kontyliarz. Po tak pięknych o ic- 
dnym Bogu y w liftach do Lucyliufza y 
w każdym fwoim Traktacie podanych 
perfwazyach, fam przed famą śmiercią 
kadzidło na ołtarz bafwana Jowifza poty- 
ła. Kary y nagrody wieczne, cale znofi. 
Otoż to zrzodła cnoty y Religij 
poczciwych ludzi > otoz iey kolumny, 
obyczaiow Miftrzowie, Pańftw y Rze- 
pltych Reftauratorowie. Kto chce me- 
dal ich tylko z dobrey ftrony pokazać, 
znaydzie wnich naypięknicyfze cnoty 
opity y zalecenia, nic chwalebniey fze- 
go nad ich fentymenta: ale kto medal 
ich zdrugiey ftrony przewroci, wiele w 
nich okropności, fzkaradnych y nauk 
y niecnot odkrywaiąc, fprawiedliwie 
mufi wiele im ubliżyć fzacunku. Tym 
czafem nie znayduię nic niegodego y 
nas Chrześcian, żeby nam fię godzić 
nie miało y z ich profitowac lekcyi, 
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gdzie ile można bez błędow, naturalnym 
nie ktore prawdy odkrywaią rozumem, 
y narod ludzki pobudzaią do cnoty. 

Pamiętni fą na końcu drugiego 
wieku owi Filozofowie Pogańfcy, kto- 
rych Sekta woiowała z Chrześciańfkim 
Kościołem trzy przefzło wieki: byli na- 
zwani Recentiores Platonici, świeżfi albo 
peu Platonikowie; à tamtych wie- 

ow znani ofobliwiey pod Imieniem E- 
clećlici, to ieft wybieraiący: ponieważ ta- 
kic fobie wzięli fiftema, aby uczyć y 
wybierać ze wízyftkich Sekt y z famey 
Chrześciańfkiey Religij co naylepfzego 
bydz może, ile względem obyczaiow y 
cnot. Zwali fig y Conciliatores, niby Po- 
frzeduicy y pogodziciele Pogańfkicy z 
Chrześciańfką Filozofią. 

Potamon w Alexandryifkiey Szkole 
był ich początkiem ; z ktorey ku końcu 
drugiego wieku, wyfzedł wielki Filo- 
zof Ammonius Saccas, y był naycclniey- 
fzą ich głową. Ci więc Filozofowie 
Eclećlici, lubo fprzyfiężeni Chrześciań- 
ftwa nieprzyiaciele, Hermefa Trifmegi- 
fta, Zoroaftra, Pitagory, Platona nayda- 
wnieyfze moralne nauki y pobudki do 
cnoty wydobywaiąc, a oraz z Chrzesci- 

ańfkich 
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ańfkich xigg, nauk y obcowania z 
Chrześcianami, wfzyftkie nafze czerpa: 
iąc feutymenta y maxymy, zollawili 
nam tak wiele moralnych nauk, nawet o 
czceniu iednego Boga, ( infzych tylko 
za prezentuiących allegorycznie Bofkie 
przymioty rachuigc) tudzież o fprawie- 
dliwości, o niewinności y czyftości fer- 
ca, o miłości Boga y bliznicgo, o ab- 
ncgacyi fiebie famego, o poruczaniu fie 
na wolą Bożą, o cierpliwości, o wzgar- 
dzie bogaćtw, o darowaniu krzywd, y 
innych wielkich cnotach, że toż famo; 
iak my Chrześcianie,o nich zdaią fig ro- 
zumiec, y uczyc. 

Takich między temi Eclekrikami na 
czytafz fig ftntymentow w Jambliku,, 
Proklufie, Epiktecie, w Tyryufie Maxy- 
mie, Chalcydyufie, Szymmachu, Temi- 
ftyufe, nawet y wPorfiryufzu, po Ma- 
xymie z Efezu,naypierwfzym Juliana Fi- 
lozofie, à naywiękfzym nieprzyiacielu 
Chrześcian, nawet y w famym Julianie 
Apoftacie, ktory w liftach fwoich po- 
budza (wych Pogan, aby niedali fie Chrze- 
ścianom zwyciężać w cnotacb, y pokazali, 
że fa nad nich cnotliwśi. 


Ale 
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Ale żawfze u nasChrześcian,wzglę- 
dem tych Filozofow, powinien bydz fens 
tymentow ich ten probierfki kamień: ia 
kiego to fą charakteru ludzie? czy maią 
pokorę ludzi naybardziey mądrych zdo- 
biącą, y fkromną o fobie opinią? czy 
maig obyczaiow czyftość y niewinność? 
czy fą notowani lubieżnością lub pychą? 
iak tedwa przymioty wich wydaią fig ` 
naukach? jeżeli fg lubieżności lub py- 
chy pelni? coz to fą za Miftrzowie cno- 
ty? à tym czafem oni ledwie nie wfzyfcy 
z całą ich notowaną publicznie wich 
fkryptach y procederach obyczaiow. 
rozpuftą, lub nicznośną oną filozoficzną 
dumą, śmieią nam cnotę niezmiernie 
zalecać y chwalić y radzić, 

Naśladuią ich. y teraz odftępcy od 
Chrześciańfkiey Wiary, w ktorey byli 
zrodzeni, niektorzy tego Filozofowie 
wieku, że wyfokie ocnocie rzeczy ic- 
fzcze po Chrześciańiku pifzą ; w tym 
ich nieganiemy bynaymnicy, y owfzem 
chwalemy. 

Mozemy y z ich, chociaz y rozpu- 
fts y pychą światu znaiomych, chociaż 
y nieprzyiaciol Religij, nie ktorych bu- 
dować fig o cnocie nauk, alc RPA z 

Filo- 
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Filozofow prawdziwie Chrześciańfkich, 
fkromnością y życia niewinnością rze- 
telnie zafzczyconych , iednym flowem 
zgadzaigcych fig y naukami y obycza- 
iami z przykazaniem Bofkim y Rewe- 
lacy3: 

Acz y toarcy pewna y niewątpliwa 
ieft rzecz, że iezeli kogo Ewangelia y 
Bofka Chryftufowa nauka y Jego życia 
przykład nieuczyni prawdziwie cnotli- 
wym, to go pewnie y naylepfza Filozo- 
fia nieuczyni prawdziwie cnotliwym. 

Oftrzegłizy więc,że tu niektorych 
exprefIyi na Filozofow, nikt, chyba z1o- 
śliwie, brać nie może, przeciw zdrowcy, 
potrzebney, y przy Religij pożyteczney 
narodowi ludzkiemu Filozohi, ani prze- 
ciw prawdziwą mądrością oświeconym 
y załzczyconym tak dawnym, iak tera- 
Znieyfzym Filozofom; wroćmy fig do 
uwagi oReligij poczciwych ludzi. 


$. III. 


Poczciwość ludzka na niektorych tylko 
gruntuie fig cnotach, grzechow. przeciw 
Bogu niezna, 


y^ Człowiek nie o fałfzywą , ale 


rzetelną, nie o powierzchowną dla 
oka 
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oka ludzkiego, ale o wewnętrzną fłarał 
fig poczciwość, naywiękfzą ma do tego 
przyczynę, ficbie famego, to ieft fwoie 
włafne dobro: bo od rzetelney y wewng- 
trzn€y poczciwosci, y pokoy fumnienia 
iego, y ftateczna dobrego imienia re- 
putacya u ludzi, y dufzy iego, nie do- 
czelna tylko, ale y wieczna fzczęśliwość 
zawifły. 

Lecz ponieważ człowiek nie dla fic- 
bie famego na tym ieft położony y żyie 
świecie, trzeba przyłożyć y drugie wiel- 
kicy uwagi przyczyny, dla ktorych ka- 
żdy człowiek o nieobłudną, lecz grun- 
towną poczciwość ftarać fig powinien. 
Każdy bowiem ieft członkiem y cza- 
ftką (pofeczności ludzkiey, y od mafości 
cafe życie ma uftawicznie y bardzo wie- 
le do czynienia z ludzmi, y z nim do 
czynienia wfpof ludzie zyigcy. Jeit tu- 
dzież poddany kraiowemu rządowi, Kro- 
łowi, czy pod iakimżekolwiek Imieniem 
Panu Panuigcemu nad Kraiem. Jak to 
więc wiele na tym y Panuigcym Rząd- 
com, Krolom,Monarchom,y cafey ludz- 
kicy fpołeczności należy, żeby mieć 
wfzyftkich ife można Obywatelow Kra- 
iu, nie powierzchownie tylko, ale w fer- 
2 cu 
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cu y gruntownie poczciwych: bo z tą ca- 
14 powierzchowną, ludzkie oczy fudza- 
cą, niepochodzącą z dufzy, nie w grun- 
cie ferca wkorzeniong poczciwością, coz 
to będzie za wierny poddany Krolowi * 
co za Minifter Stanu? co za Senator? 
60 za Rada? co za Pofeł ? co za Bifkup ? 
iaki to Sędzia? iaki to Magiftrat? iaki 
Wodz ? iaki Officyer? iaki Pan? iaki 
Maz? iaki Ociec? iaki Przyiaciel? iaki 
Saliad? iaki Obywatel? w każdey biorąc 
go kondycyi, iaki to na kazdey funkcyi 
y w każdey okoliczności wfzędzie czfo- 
wiek będzie ladaco. Niefzczęśliwy Pa- 
nuiący, zdefperowany Kray y Narod» 
gdzie mało ludzi prawdziwie poczci- 
wych. 

Wiele tedy zaległo na tym, zrozu- 
mieć dobrze, ile w wieku zaraz młodym 
co za niezmierna rożność ieft, między tą, 
ktora zwać fię może obiudna poczciwość 
ludzka, a między poczciwością, iftotną, 
rzetelną, dofkonałą, wewnętrzną, grun- 
towną, icdnym fowem Chrześciańfką. 

Kto iuż więc terażnicyfzą tę poczci- 
wość ludzką chce wfkro$ przeniknąć y 
poiąć, niechay wie, że ona na tych tyl- 
ko dwoch rzeczach prawdziwie polega, 
to 
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to ieft: aby mieć cnot niektorych pozar *y 
aby mocno punkt utrzymywać honoru: te 
dwie iey rzeczy dofyć: więc kto ma do- 
bry cnot niektorych pozor, kto punkt 
honoru utrzymuie, to człowiek poczcie 
wy. 
Mniemam Ze mi fię nikt rozfądny 
y zimną krwią reflexye przyimuiący, 
w tey mierze niefprzeciwi, y gniewać lię 
oto wyfufzczenie ludzkiey poczciwości 
nie będzie, gdy fig ztego com powie» 
dział wyexplikuig lepiey.  Powiedzia- 
łem: Cnoż niektorych; potym powiedzia- 
łem pozor. Mowmy o tych cuotach nien 
ktorych. 

To pewna iet naprzod, że ci po- 
czciwi ludzie, nie ktore tylko cnoty im 
potrzebne dla fiebie na regeftrzyku ma- 
ig, nieznaią zaścale y w fwoich dykcy- 
onarzach nie maig bardzo wiclu cnot 
Chrześciańfkich. Wygluzowali ze (wo- 
icy pamięci wyliczone od Pawła Apo- 
ftoła cnoty, fides, fpes, charitas, major 

utem eft borum charitas. Wiara, na» 
dzieia, y więkfza nad nig Boga y bli- 
Zniego miłość, ktore fą naygłownieyfze 
u Chrześcian cnoty. Wiary pewnie 
nie maią, y owfzem nayufilnicy pepi 
wko 
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wko niey biią, bo w konwerfacyach, ro- 
gum y fumnicnie rażącemi mowami, lub 
niecwczelnemi y gorizącemi żartami, u 
ftolika zaś (wego otrutemi niezbożnością 
pilmami przcciwko nicy nieuftannie 
walczą, a tym czafem na famey Wierze 
wfzyftkie Chrześciańikie gruntuią fic 
cnoty. 

Nadziei nieznaig: bo kto czy niewie» 
rzy, czy iako ci Filozofi, powatpiewa o 
wiecznym dufzy zyciu,ten pewney y nie- 
watpliwey w Bogu,ze go zbawi wiecznie, 
mieć nie może ufności, Powątpiewać 
czy dufza z ciałem zniknie, nie icf to 
Bofkim Chryftufa fowom wierzyć, à za- 
tym nie ieft to mieć nieomylney nadziei 
zbawienia. Maią niektorzy opinią, że po- 
dobno może żyć wiecznie dulza,ale wiary 
nie maig. Gdyby mieli niczwyciężoną 
o duízy nieśmiertelności Wiąrę, mieli- 
by y niczwyciężoną w Bogu że ich zba- 
wi nadzicię: ale gdyby mieli te dwie 
enoty, inaczeyby żyli, y byliby dobrzy 
prawdziwi y wierni Chrześcianie. 

Boga, mowią, że kochaią: ale czy 
Bog tych kochankow kochał ktorzy ani 
wiary, ani w nim zupełney nadzici nie 
maig, ktorzy Praw Jego, nawet y w De- 
kalogu, 
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kalogu, ( maiąc ie za polityczny tylko 
Moyżefza wymyfl,) nieprzyimuią, y one 
iak im fic podoba gwafca, ktorzy y z 
pewności nadgrody wieczney, yz grozb 
kar wiecznych fzydzą, ktorzy Pifmem 
Świętym y Ewangelią gardzą, ktorzy 
pafłyom wfzyftkim bez fkrupufu na fu- 
mnieniu dogadzaige, fwawolnego, roz- 
puftnego y wfzetecznego zycia y nay- 
więkfzych kryminałow, za grzechy Bo- 
ga gnicwaiące, y na karę wieczną od 
niego zafluguigce nie maig, iako Xięgi 
ich fą tey pełne nauki; Ci tedy Boga 
kochaią y fą od Boga kochani * Nie- 
wierzyć więc ze Bog w ftarym y w na- 
wym Tefłamencie daf ludziom Prawa, 
odrzucać ie y żyć przeciw Bofkim Pra- 
wom, à ogłafzać y proteftować fie, iak 
oni czynią, z wielką Boga miłoscią y 
adoracyą, nie fąż to czcze ffowa bez rze- 
czy? ^* 

Bo- 

* Obiekcya o miłości B O G A, ze firony 
Theiftrow, pilney ieft warta uwagi. Odpowieda- 
ią więc, że kochaią Boga, tak, iak więcey kochać 
go Chrześcianie nie mogą. Myim mowiemy, zé 
Boga kochanie, nie na Howach zaleglo, ale na u: 
czynkach y na zachowaniu Praw Bofkich. Deus 
non tantum «ult verbis diligi ftd corde puro È opes 
ribus jufłis. Bog nie łowy, ale fercem czyfłym y 
fprawiedliwemi uczynkami chcę bydz koches 


nym. Bafilius Magnas: Qui diligunt me cufiodiunt 
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Boiazni Boga nie maig: na owo zas: 
Si ego Dominus, ubi efl timor meus ? mo~ 
wią, że niewolniczey nieznaig, ale bo- 
jaznig Boga Synowiką fic fzczycą. Coż 
to ieft ta Synowfka boiazh? żeby Boga 
dla famey iego miłości y fzacunku nie- 
fkończoney icgo gocncsci, nie obrażać. 
Nic celnicyfzego, nic chwalebnieyfze- 
go, iak taka boiażń. Ale ci, ktorzy 
mowią y uczą, Ze Bog wte fralzki lu- 
dzkie nic wgląda, y że to iech przeciw 
Bofkiemu Jego Majefłatowi, chcieć zni- 
Zac Boga doinfpekcyi pofipękow ka- 

zdego, 


mandata mea. Exod: 20. Ktorzy mnie kochaią,z4- 
chowuią przykazania moie. Quid Deus tuus petit 
a 10? nifi ut ambules in viiscjus, © diligas eum. 
Coż Bogchce odciębie? tylko żebyś fzedł wy- 
znaczoną od niego drogą, y żebyś go kochał. Sui 
diligitis Dominum, odite malum. Ktorzy kochacie 
Joga,nienawidzcie grzechu, Nullus efficitur amis 
cus Dei, nifi purgat:(fimis moribus. Auguftinus, 
Nikt nie możebydź przyiscielem Bofkim, tylko 
obyczaiow nayczyftfzych. Prawa tedy y Przykazy 
Bofkie pefnić trzeba temu, ktory fig Bolką za- 
fzczyca miłością. Oni Praw Bofkich, ani dawne- 
go Pifma, ani Ewangelii nie przyimuią. 

Teiści Filozcfowie odpowiadaią, że chociaż 
Pifma za ffowa Bofkie nie biorą, zatym y Moyze- 
fzowego Dekalogu; iednakże prawa w tym Deka- 
logu zamknięte przyjmuią za prawa natury, a 
prawa natury, za prawa Bofkie: upewniaią oraz, że 
te Prawa Bofkie , to ieft naturalne, ktore im f4 z 
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zd k podlego, iak ieft człowie! 
zdego, tak podlego, iak ieft człowiek, 
ftworzenia; iakże oni mogą wyftrzegać 
fig, y iakiey to obrazy Bolkiey? kiedy 
Bog, y czyli, y czym go ludzie obrażaią, 
nie wie y wiedzieć niechce? Kiedyż y 
iak może być u nich w praktyce ta bo- 
iazü Synowika? Zadney do tego od Bo- 
ga nie uznaig kary, ani powietrza, ani 
głodu, ani woien, ani niefzczęśliwych 
na czfowieka przypadkow żeby z woli 
ręki Bofkiey miały pochodzić: denfis Q- 
lympus fulminibus ruat, pudor fateri nos 
vetat impius, ictus ab ultrici Tonantis ire 

manis 

naturą wlane,z oświecenia famego tylko natu- 
ralnego rozumu znaią, y one pilnie zachowuią: a 
zatym że nie czczemi fłowy, ale rzetelnie Boga 
Stworzyciela y Pana (woiego kochaią, 

Notować w tey odpowiedzi trzeba, ZeFilozo« 
fowie ci cale odrzucaią Rewelacyą,y twierdzą, że 
naturalnym rozumem y Boga, y co fj winni Bo- 
gu, dociekaia y czynią. 

Pelniąc tedy Prawa w naturę od Boga wlane, 
czynią iak oni mowią, Bolkiey zadolyć miłości, 
Niech mi fiętedy inż o to tylko fpytać ich godzi, 
ktore to f} te Prawa naturalne, w naturgim y 
nam wlane ? iako Bog, icf nadewfayftko , ieft 
Stworzyciel y Pan naíz, toć powinnoby bydź 
naypierwfze natury Prawo, ktore ieft pierwfze y 
w Dekalogu: to iek aby znać: czcićy kochać Boga. 
Zgoda na to, mowią, ieft to naypierwfze natury 
Prawo. 

A kiedy więcieft to naypierwfze natury Pra- 
wo, ktore ludziom fam rozum naturalny odkry= 
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mauu, plwviasque flammas; tak mniema- 
iąc tak ucząc, o coż maig bać fię Boga? 
nieba dla dufzy, ani wieczney kary nie 
maíz, za coż fig bać Boga? Mowią że my 
Boga Tyranem czyniemy: to fprawic- 
dliwość, bez ktorey Bog nie byfby Bo- 
giem, ich to tyrańttwo? to ma fame iak 
oni chcą dobroć, a fprawiedliwości nie 
ma? Toza kary czy doczefne czy wic- 
ezne,ktoremi nam furowo grozi y niemi 
karze, Bog nam ma fig fprawowac? To 
Chrześcianie grzefzą, że fig Boga y po 
fynowfku boig? y drzą przed nim, 1ako 
przed 


way dyktnie, żeby Boga, fwego Stworzyciela 
znać, czcić, y kochać, profzę więc, profzę uśilnie 
ich, niech mi powiedzą, za coż tedy przez kilka: 
dziefiąt Wiekow wfzyftkie (procz Ludu wybra- 
nego) z tym całym natury y rozumu światem za- 
ślepione bałwochwalftwem Narody, na całym 
Swiecie Boga Stworzyciela nieznaly? nie czciły, 
nie kochały ? y za niego czySłońcu, czy tyśią- 
cznym klaniafy fig Balwanom? za co nawet y 
mądrzy fetni y tyśiączni naycelnieyśi y dotąd fa~ 
wni Filozofowie,iedni z nich Boga fie wypierali, 
y zumyłłu Boga znośili, świat y wfzyftkie na nim. 
rzeczy iakieyśi naturze,czy famemu azardowi przy 
pifuiąc, y tak ludzi uczyli ? za co drudzy znich 
wielcy y pamiętni Mędrcowie fzalone iakieś o 
Boftwie rozśiewali opinie, nieftworzoną Towa- 
rzyfzkę y wfpof z Bogiem wieczną czyniąc Mate- 
ryą, a zatym upornie ucząc, że ten świat wido- 
my, ani nie iek od nikogo, ani nie ieft z nicze« 
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przed ftrafznym, y dla niechcących fie 
poprawić ludzi, nieubfaganym Sędzią ? 

Cnoty pokuty Chrzesciahfkiey cale oni 
nicznaią: gdzie my Chrześcianie trzy- 
mamy, że bez pokuty za grzechy żaden 
człowiek Bogu być miły, ani wiecznie 
fzczęśliwy nie może. Za coż zaś ci Fi- 
lozofowie poczciwych Religij pokuto- 
wać y krufzyć fię niaią, kiedy zadnego 
przeciw prawom Bofkim niezuaią, ani 
na fumnieniu nie czuią grzechu? kiedy 
obiawionych w Piśmie S. y w Ewangelij 
praw Bofkich y z Pifmem y z Ewange- 
lig, cale nie uznaią ? 

Po- 
go ftworzony, ani nie ief dependuiacy od Boga, 
ale tylko albo ieft cale famyin ttefunkiem, tak 
jak ieft) fkoiarzony, albo naofłatek ułożony od la- 
telligencyi nad swiatem prezyduiąccy, aleiuż a 
gotowey przed wieki y razem z Bogiem przed- 
wiecznie trwaiącey, od Boga nieftworzoney, ale 
z ficbie', iak drugi Bog, iefteftwo maiącey mate- 
ryj? Czemu druga więkfza liczba Filozofow y 
za niemi lud, nie iednosale dwa rowno wieczne, 
niedependuiące od fiebie, principia, toieft Bogow 
dwoch, iednego dobrego, drugiego złego, zca- 
tym tym światfem rozumu y natury tworzyli? y 
zlego uznawali za Stworzyciela widomego nie 
doikowałego świata, albo przynavmniey drudzy 
nauczali, że ten zły Bog, rowny w rozumie y mo» 
cy dobremu Bogu, Jego dzicfo popfowat? Byłoż 
to więc , znać Boga dobrze iak należy rozumnemu 
fiworzeniu światem natury y śilami ludzkiego 
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Pokory, bez ktorey u Chrześcian ża- 
dna cnota nic nic ieft warta, oni y poic- 
cia żadnego,co to ieft ta pokora, nie ma- 
ią. Niemowmy o pokorze, przez ktorą 
Chrześcianin nad nikogo fig niewynofi, 
niepogardza nikim, zna fwoie nikcze- 
mność, ułomność y grzechy, tey pokory 
oni y ideam nie maig. Obaczmy raczcy 
iezli oni mogą bydź pokorni przeciwko 
ludziom, kiedy fą pyfzni przeciw fame- 
mu Bogu, boć pierwfzy punkt pokory 
Chrześciańfkiey ieft, znać fwoie nic 
przed Bogiem, à Bofką niefkończoną gos 

dność, 


rozumu ? gdzież fię to światło rozumu podziało 
przez lat kilka tyfięcy ? 

Czemuż tak długo Narodu Ludzkiego milli- 
onow y millionow ludzi, nawet ytylu w nim 
naywyżfzych mędrcow, przez tyle, y tyle wie- 
kow, to w naturę wlaneod Boga światfo, nie o% 
świeciło, o iednym prawdziwym Stworzycielu 
Bogu ? Kiedy więc na nich to świarfo natury y ro- 
zumu, tak iak na nas biło, kiedy mieli o Bogu 
tak mocne przyrodzone iniłynkty, a ci dawni nay- 
mędrśi Filozofowie, fundatorowie Sekt Filozof- 
fkich niechcieli ich przyigé y Huchać, mufieli 
tobyé Filozofowie cale determinowani prawd 
naturalnych nieprzyjaciele. 

Exkuznią ich, że inaczey między fobą fekre- 
tnie rozumieli, lud zaśinaczey uczyli. To pra- 
wda że Filozofowie dawni, od Pythagory, Sokra* 
tefa, Platona przykład wziąwfzy, fwe nauki na 
dwie Klaffy dzielili, na Liczniow eazermo: y inter* 
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dność,przeto wyznawać we wfzyftkim de- 
pendencyą od Boga,y że wízyftko odBoga 
mamy, uniżać fig y upokarzac przed Bo- 
giem. Ci zaś Filozofowie poczciwi, coż 
mowią z fwoim Senek3, y za Seneką ? 
id mibi Pbilofopbia promittit, ut me Deo 
parem faciat, Filozofia mnie rownym 
Bogu czyni: podobnez flowa były y 
pierwfzego Lucypera. Deus non vincit 
fapientem felicitate, et si vincit etate: Bog 
od Filozofa nie ieft fzczęśliwfzy, tylko 
wiekiem ftarfzy. O cnotach nawet {wos 
ich twierdzą, że ich nie od Boga, lecz 

cale 


nor, Externow zwali initiatos, ktorym nie wfzyft. 
kie o Boftwie fwoie taiemnice odkrywali, dopie* 
rożtnniey iefzcze ludowi. Jedna nauka u nich 
Vulgaris; dla pofpolftwa, toiefi, że według iego 
zabobonow y opinii o Bogach pifali, druga dr. 
cana dla mądrych internos, gdzie coś rozumu go- 
dnieyfzego o Boftwie y o Autorze natury uczyli, 
Maxyma ta wzięta od Pythagory : gat fpellznt ad 
Deum; populo divulgare nefas eff: dlugo była pra- 
ktykowana od Pilozofow: czy to dla pychy, aby 
fię mieli czym od ludu rożnić, czy częściey dla 
boiażni pofpolftwa. Poprawili ich Chrześcianie, 
bo żadney u naymędrfzych Chrzescian Taiemni- 
cy oBogu nie mafz, ktoreyby Ludowi według 
pi poigcia y fwoiey możności explikować nie 
mieli. 

' Lecź te taiemnice Filozofow dawnych, z ich 
Xiag y Syftematow f} nam iuż y nad to wiadome: 
w Platonie, w Aryftotelesie, w Plutarchu, Gree, 
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cale od fiebie famych maig, ze Rogu o 
nie modlić fig nie trzeba, bonam mentem 
cum polis a te impetrare, non funt elevan= 
de ad el manus. Dawniey toż przed nim 
Cycero: mortales fic habent: commodita- 
tes, fegetes, vineta, à Diis baberi: wirtu- 
żem nemo unjuam acceptam Deo retulit: 
Wygody, żniwa, winobrania od Bogow 
mamy, ale żaden człowiek nieprzyzna, 
żeby miał cnotę od Boga, żeby Bogu 
fwoię cnotę powinien. Owoż dependen- 
cya od Boga, ku Stworzycielewi y Das 
wcy wfzyitkiego, owoż pokora! śmiecie 

ziem- 


a ulscinnikow w Cyceronie, Senece, ére. dro, 
W fzędzie ich fie doczytafz: arcy pewna więc, y 
niewgpliwa rzecz icft, że y w nayfekreinieyfzych 
tych, ktore fobie Filozofowie zofławowali taie- 
mnicach, y naukach, y od naymędrfzych z tych Fi- 
lozofow, Bor nie był niędy uznany, za świata 
Stwortyciela x niczero, dopieroż nigdy za ofłatni 
koniec y za wieczne Błosofamwieńfiwo człowieka: 
procz infzych niezmiernych o Bogu błędow y faf- 
fzow, iakoto z Platona y Aryftotelefa tuż zaraz 
pokaże fię niżey. 

Dwoch zaś tych prawd nie wiedząc, albo ie 
znofząc, to ieft nie uznając, Ze Bog ieft Świata y 
moim z niczego Stworzycielem, że ieftiak moim 
początkiem, tak v moim wiecznym  oftatnim 
końcem,żem iefł y od, y do famego Stworzony Bo- 
ga, y oniefłiedynym celem moim do ktor&go 
moia ieftność dąiy, czego mnie ani Pitagoras, 
ani Sokrates, ani Plato, ani żaden Filozof nie 
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ziemfkie Bofkicy przypifuią fafce, fobie 
rzecz naydrożfzą, cnotę. My Chrze- 
ścianie z Pawłem Apoflolem wyznaie- 
my, że y myśli iedney dobrey bez Bo- 
fkiey mieć niemożemy łafki. 

A kiedy tych cnot Chrześciańfkich 
pryncypalnych ci Filozofowie, poczci- 
wych Keligij ludzie nieznaig, dopieroz 
u nich fą chimery wyliczone od tegoż 
Pawła, cnoty, Charitas, gaudium, pax; 
patientia, manfuetudo, fides, modefHias con- 
tinentia, cafiitas, milość Chrześcianfka 
blizniego, pokoy y radość w Bogu we- 

wng- 


uczy: zniofífzy mowie tedwie prawdy, coż dla 
mnie zlego, gdy y nayfwywolniey wfzyftkim 
kryminafom cugle rozpuściwfzy, żyć będę? Coż 
przez toftracę ? nie Boga, bo bez tego, nie do 
niegom Stworzony: Trafig iednakowo ezy bez 
cnoty, czy z cnotą do megonśc: BOG mi za 
cnotę nic na wieki nie da,nic mi za grzech nie od- 
bierze, nie zrobi. Otożto, to famo zrzodła zbro- 
dni, y złych obyczałow, w ludziach y Narodach 
bez religii: Otoż to, co mnoży ludzi niecnotli- 
wego charakteru w każdym bez-zakonnym kraiu, 
o czym nie raziefzcze przyidzie nam mowić: 

Tu tylko chcę tyle wyrazić, że naturalnym 
światlem domyślemy fig o kimś , y o iakimśi, iak 
gozowiemy Bogu, że muśiał bydź, iakiś Autor 
natury y świata, Y to nieiefl poniżenie rozumu 
nafzego, ale raczeyieft iego poięcia y dowcipu, 
wielki, wyfoki y piękny fkutek,a oraz niezmier- 
ny zafzczyt: leez żeby tenże rozum, naypotrze- 
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wngtrzna, cierpliwosc,fagodnosc,fkrom- 
ność, witrzemięźliwość, czyfłość, tych 
oni y nie maią za cnoty.  Nierozumieig 
oni iakim to ięzykiem Apoftof mowi: 
Si fpiritu vivimus, fpiritu 69 ambulemus; 
iezli według ducha zyiemy, wedfug du- 
cha fig fprawuymy. — Sive bibitis, five 
manducatis, omnia ad gloriam Dei facite. 
Czy iecie, czy piiecie wfzyftko czyńcie 
na chwałę Bożą. Sentymenta takie fą 
u nich od iakichśi wymyślone Hipokon* 
drykow „ poczciwi ci ludzie maią to 
wízyftko według ich rozumncy opinij 
za dziecińitwa, Xięże wymyfły y baśnie. 
Chcefz 
bnieyfzych y nayzbawiennieyfzych nam prawd o 
Bogu, nawet y o duízy nafzey, mogł z ficbie fa- 
m.go docieć, tego żaden dotąd bez Chrześciań- 
fkiey Religij nie dokazał Filozof, Zatym kto w. 
tey mierze na famym zafadza fig rozumie, blą- 
dzić mufi. 

Jeżeli zaś ninieyśi Filozofowie powiedzą:że 
y lud y fami dawni Filozofowie nie dziw że błą- 
dzili, w poznaniu iak należy Boga, bó prawdę 
przyznawfzy , światła natury nieduchali, my zaś 
nie bladziemy , boświatła natury y rozumu fu" 
chamy. 

Niech to tak będzie, że dawni Filozofowie 
światła rozumu y natury chociaż go mieli więcey 
nad infzych, chociaż go mieli tyle przynaymniey 
iak teraźnieyśi Filozofówie, nieffuchali: coż fig 
ztego iawnie y niewątpliwie wnośi 2 wnosi fig 
te niewątpliwie yiawnie,Ze te rozumu światła 
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Chcefz tym poczciwym wielkiego 
rozumu ludziom śmiechu narobić, po- 
wiedź jm tylko Jacobi 2d. Quicunque 
żożam legem ftrvaverit, offendat autem in 
uno, facius eft omnium reus. Kto prawa 
Bofkie, kto przeciw nim cnotę w iednym 
punkcie złamie, grzeízy śmiertelnie ; 
ani im tego mow, bo cię ci Kraffomo- 
wcy wyfzydzą. Grzechow więc żadnych 
przeciw Prawu Bofkiemu nieuznaią. Nie- 
maig tego wízyftkiego za grzechy, du- 
fzy y fumnieniu fzkodzsce, a Bogu ob- 
mierzle, co Paweł S. wylicza, manifefta 

fint 


tak niedofłateczne, doodkrycia y pokamnia nam 
prawd naypotrzebnieyfzych były, v fa, że 
y naycelnieyfzych, y nay fpofobnieyfzych do pra- 
wdy poznania Filozofow dofyć oświecić y fkon- 
winkować nie zdołały, ani im zcalym fwoim 
upewnieniem, y demonftracyą o Iednym Bogu, y 
Stworzycielu prawdy dofyć wyperfwadować nie 
mogły, y niemogą. Probą tego oczywifła, eiz fa- 
mi Filozofowie, Ktorży z calym tym natury świa- 
tłem y bylłrością rozumu, tak gruboy fzkaradnie 
w opiniach y naukach o Bogu błądzili. 

Jeżeli na to Filozofowie powiedzą,że y Re- 
welacya nie wfzyfikich konwinkuie Chrześcian, 
że fąz znich, ktorzy rewelacyi niełuchaią: a 
nie przez to Chrzescianie wniofą, żę Habe fa $i- 
iy Rewelacyi: toć też nie przez townoślć trzeba; 
że Rabe bardzo fą y byty natury światła, dlatego, 
że ich dawni Filozofowie nie wfzyfcy ftuchali 
©dpowiadam: Chrześgianie kterzy nie Ruchaią 
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fint opera carnis, fornicatio, immunditia, 
impudicitia, luxuria, idolorum ferantus, 
veneficia, inimicitia, coutenttones, emula- 
tiones, rixe, inwidia, ebrictates, bomici- 
dia €9bis fimilia: wiedzieć niechcą, y 
niewierzą, żeby przeciw Bogu y jego 
przykazaniom grzefzyli cudzofoflwem, 
cielefnością, niewftydem, nieczyftością, 
niedowiarftwem, czarnoxięftwom, nie- 
przyiaznig y zemfłą, nienawiścią y za- 
zdrością, fwarami, emulacyami, piiah- 
ftwem, obzarftwem, zaboyłtwem, y tym 
podobnemi zbrodniami, cale tego wzyft- 
kiego 
Rewelacyi, nie fj Chrześcianie, za takich y ich 
uznawać nie można, y oni fiebie wewnętrznie 
nie maią za Chrześcian. —Rewelacyi nieHuchać, 
a bydź Chrześćianinem, to ieft iawna y niepodo- 
bna kontradykcya. Zatym idzie, że Rewelacya 
fkutek fwoy zupełny czyni, na dobrych Chrzeici : 
ańfkich dufzach, ale przy fafee Bofkiey, bez kto- 
rey wyznaiemy, że y rewelacya icht faba na śle- 
pote y hardość rozumu ludzkiego. Wafze świa- 
tio natury , nie potrzebuie łalki Bofkiey, bo iey 
ynie wierzycie żeby była potrzebna, wfzyfłko 
natury y rozumu przypifuiecie $iTom, my zezna- 
iemy, Ze bez Bofkiey nic nie możemy łafki. Fides 
Donam Dei. Rewelacya w fparta fafka Bofką, ro- 
zum ludzki zwycięża. Sama rozumu , gwoli rze- 
czy Bofkich moc, coż w nas dokaże ? Boga iakiegoś 
pozna? nie przeczę: Ale czy nas Stworzyciela z 
niczego? als czy Boga nafz koniec oftatni ? 
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kiego za kryminały niepoczytuią,wfzyft= 
ko to tym rozunaym y poczciwym la- 
dziom z całą ich poczciwością, byle to 
honorowi ich nicizkodziło, byle repu- 
tacya ich niecierpiała, byle im to na złe 
u.łudzkiey wipołeczności niewyfzfo, by- 
le ich to u Dworu lub Narodu niedy- 
fkredytowało, byle na ich fpokoyność y 
fortunę złych niepociągało konfekwen- 
cyi, wízyftko to im mowię byle fkrycie, 
godzi lic. - Tośmy dotąd mowili ze bar» 
dzo wielu prawdziwych cnot, 4 żadnego 
przeciw nim y przeciw Boikim zakazom 
nieuznaią grzechu. 

D2 Kto- 


Nie neguiemy bynaymniey świateł natury " 
w nas, od Boga wlanych, prowadzących nas do 
poznania Boga; ale widziemy rzetelnie, że za- 
pfowana y oHabiona przez grzech natura, utraciła 
w nas moc, y iey światła tego nie czynią na ro- 
zumie fkutku, ktory czynicoy powinny: iefzcze 
raz mowię, Filozofow naywiękfzych tak grube 
o Bogu biędy, f; tey fłabości światła naturalnego 
oczywiftym y niezbitym dowodem. 

Owego famego Bofkiego Platona idkaż to ta- 
iemnica y nauka o Bogu? czyliżon ieft u Platona 
świata Stworzyciel, z niczego? bynaymniey 
nie: ale świat ieft według niego, emanacya ( wy- 
plynienie) z fubiłancyi Bofkiey, iefł część Baftwa 
oddzielona, nie ielł więc z niczego ftworzony, ale 
iet zrobiony ze znacznego kawała udzieloney 
mu rzetelnie Bofkiey ifłoty, czy fubfłancyi, iakby 
Bog ( żart z Platonikow Cycerona ) mogt być na 
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Ktoreż więc f3 te niektore, ktoremi 
fię ci Filozofowie, ci poczciwych Reli- 
gij ludzie kontentuią, cnoty? a to te: 
kłamcą fię waruy Boże niepokazać niko- 
mu, dane ffowo dotrzymać, nikogo nie- 
ofzukać, niezdradzić, przyiazni docho- 
wać. Y tocnoty, y piękne cnoty: day 
Boże zeby y te we wfzelkicy fwoicy do- 
fkonałości zachowane były. Ale owoż 
wfzyftka liczba ich cnor! 

Gwoli czego przypominam fobie z 
Xiążki: Vanitas humanarum virtutum in- 
tytułowaney, o nich takie świadećł wo: 

Ho- 


wości kralany: ktorego udzialu y prawdziwey 
części Boftwa, wedlug Platona, Bog iefł dufzą, 
anima mundi. Y tak, y Bog, y Swiat, fą to ieden 
Bog, a Bog ief, anima mundi. To taki iefl Eeg 
Platona. Y Plato y wfzyfcy Filozofowie, nie- 
chcieli grze(zyé przeciw fwemu wielkiemu da- 
wacy Filozofii principium, czy uznaney od nich 
prawdzie, ex nibilo, nibil; z niczego, nic bydź 
zrobionego nie może, mocy więc fłwarzania rze- 
czy z niczego, y famemu nieprzyznawali Bogu: 
Przeto wolał Plato nieroz(jdnie uczyć, że świat 
ieft rzetelną częścią udzieloney iftoty Bofkiey, niż 
Bogu moc przyznać flwarzania rzeczy z niczego, 
wolaf, żeby zBogiem y świat cały był Boftwem, 
y Bog iego dufzą, niż Bogu W fzechmocność 
przyznać, niż Boga Stworzycielem uznać. 

Y Atyftotelsfow coż to ieft za Bog? ktore- 
mu rowny w wieczności ieft znim wfpoł wie- 
czny Świat, nie z fubfianeyi Bofkiey przez emana- 
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Honefti ifti €5 honorati bomines €9 plurima 
65 maxima contemnunt flagitia: Poczciwi 
ci y honoru godni ludzie, niczliczone y 
naywiekíze kryminały za nic fobie nie 
maig: preterquam enim quod pro more fito 
nulla Deum pietate colant: procz tego bo- 
wiem że wediug {wego zwyczaiu, za- 
dney wewnętizney y rzetelney pobozno- 
ści, żadney ku Bogu nie maią Religij, 
fint fuperbi € ambitioff, f4 pyfzni y du- 
mni: 2027 qucgue carnis woluptatibus de~ 
diti, cali fọ w cielefnościach zatopieni: 
źmpatieuies; vindicte cupidi, niccierpli- 

wi» 

cyą, czy udział części boftwa zrobiony,nie od Boga 
z niczego tworzony, ale z fiebie famego cale ig- 
fteftwo maiący, y tak iak ief, z Bogiem przedwie» 
czny. Owoż famo światło natury iak im dala 
Boga poznać: a to przecież rozumy nie mnieyíze, 
ani tępfze od nafżych Filozofow. 

Toć gdyby nie Fiłozofski upor, wyznaćby 
godzifo fiz znami, że famey natuty Habe y przy- 
ćmione Światlo,niedofyć ieft y fimym Platonom, 
y Aryftotelefom do poznania iak należy Boga,ale 
że $wiatlo natury zfisbie flabe, przy Rewelacyi 
może nam dopieto tak Boga dać poznać, iak nam 
Boga poznać należy. 

Y ci więc dzifieyfi Filozofowie poczciwych 
Religii, ktorzy z nich inaczey iak dawni Po- 
gańfcy Mędrcy, o Bogu świata z niczego Stwo- 
rzycielu podobno trzymaią, chociaż zrzodła z kto» 
rego czerpaią przyznać niechcą, nie famemu ie. 
dnak natury światiu, ale to f) winni Bofkiey 
Moyżefzowey Hiftoryi. 
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wi, mściwi: 69 totam corum «iriutem in 
bac una re flatuunt, prodere neminem, effe 
fideles amicos ; w tym iednym więc tylko 
calą iftotę zakladaig cnoty, wiernym 
bydz przyiaciclem, nikogo niezdradzić. 
Ale przyznaję ia im iefzcze inne 
cnoty, chociaż u nich bardzo rzadkie: 
do Kościoła chodzić z drugiemi, czy w 
Rzymie, czy w Londynie, czy w Tur- 
czech, czy w Chinach,iakicykolwiek ten 
ieft Kościoł Religi], aby cię Ateittą nie- 
zwano: dopomodz drugiemu, zaratować, 
przyfłużyć fig czym można, bo i icft 
u- 


Kraie Indyifkie Wfchodnie y Zachodnie, y 
infze pulnocne y południowe, ieízcze tyle maig 
Narodow, ktore iefzcze y dotąd iednego nie zna- 
ią Boga, atoż maig co y my natury światło. Je- 
żeli £4, ktore coś wyznaią Stworzyciela Boga, ia 
koz f4 niektore-y-iakie , toz niezmiernemi Fo- 
gańfkiemi iak dawni y ludzie y Filozofowie błę- 
dami: a moglby}, ktoby lie na taufadzii, y do- 
wieść, Ze y ta, gdzie icft, znaiomość iakakolwiek 
y Jednego, y Stworzyciela Boga, wzięła, y w 
Pogańfkich tych ktaiach, fwe zrodło y początek, 
albo z dawnieyfzey rewelacyi, albo y z Chrześci- 
ańlkicy Religii. To fig tylko tu namienia, nie bez 
fundamentu ciekawych relacyi od wielu mą: 
drych peregrynantow otym nam uczynionych, 
chociaż bez infzey tu proby, bo tn temu mieyfca 
nie maíz, Kto chce niech temu, y im wierzy: 
komu fig ta konjektura nie podoba , niech nie 
wierzy. Nicnam to nie zepfuie tey prawdy do- 
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ludzkość, 'bo to ieft godna wfpaniafego 
umyffu: ludziom fwoim płacić y rze- 
mieslnikom , aby chętnie ffuzyli, aby 
pięknie koło Dworu było: niefzkalować 
Przyiaciela y uiąć fię za niego, bo ina- 
czey, podłość wielka; fprawiedliwość 
ile fig z mym intereffem zgadza, zacho- 
wać, y infzym ią czynić, nie dla tego że 
Bogu, bo ono nicy y niewie, alc dla te- 
go że ludziom ieft nota niefprawiedli- 
wości obmierzła: Panu bydz wiernym, 
bo ma czym nadgrodzić, bo bunty ruy- 
nuig Familie: umieć żyć z ludzmi y 

wfzelką 


świadczoney y dowiedzioney, jawnie na nafzym 
Hemi/pbesium „że poki, y gdzie rewelacyi świa- 
tío niezafzło, poty, y tam, y Narody, y ich Fi- 
lozofowie, Boga Stworzyciela rzeczy z siczego, 
Boga iednego, iak ludziom rozumnym należy, 
nie znali. Całe Rzymfkie nieznalo go Pańftwo, 
nikt w nim Stworzyciela, y Stworzenia nie wy- 
znał. Tofamo ffowou Rzymian, gdzie fiek był 
wfzyftkich Religii, to mowię fowo Creare, nie 
zamykało w fobie ideam, [imarzania 2 niczego: 
bo iak raz wzięli tę opinią według Lukrecyufza 
wierfza: ex mibilenibil, in nihilum nil poffe rever- 
i, tak y ta druga tegoż Lukrecyufza expreflya, 
Rerum natura Creatrix, nie ma fic rozumieć, Ze 
natura rzeczy z niczego tworzyła, bo by fobie ia- 
wnie kontradykował, ale że y świat ieft przed: 
wieczny y wieczny,y takież wfzyftkie na nim rze- 
ezy, tylko ie nie Bog, ale fama natura wyprowa» 
dza, crear, iedne z drugich. Więc y u Rzymian 
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wfzelką z niemi delikatność zachować, 
y infze tym podobne cnoty, do famego 
pożycia w fpołeczeńftwie między ludzmi 
dążące. 

A toż to com powiedział, ze dofyć 
tym poczciwym ludziom mieć niektore 
cnoty, à refztę rozumicią y nazywaią 
Vulgus 69 fex virtutum podły gmin cnot 
infzych, Dewotom, Dewotkom, Mni- 
chom, ale nie poczciwym potrzebnych 


ludziom. 
8. IV. 


iak tey myśli nie było, aby co bydź mogło z ni- 
czego ftworzone, tak y Howa na wyrażenie tas 
kiey mysli w ich ięzyku nie było. Dopiero Chrze* 
ścianie temu flowu Creo, przyłączyli tę Ideam: 
Śżwarzania z niczego : iak ią wzięli z Moyżefza 
flow, y ze Swiętego języka : 7n principio Creavit 
DEUS Celum © terram, (ec. acz w tym texcie He- 
brayfkim, Creavit fowo, zamieniaią lekkomyśl- 
nie w Bowo fecit, Voltaire, nie umiciący He~ 
brayfkiego ięzyka, y niektorzy iefzcze go mniey 
znaigcy teraźnieyśi Filozcfowie. 

Qo oni iefzcze na koniec tw ierdzą, d że dofyé 
jeh naturalnym rozumem to odkryć, że Bog ief, 
aby Boga fzanować y kochać, że z poznaney na- 
turalnym światłem, tey iedney prawdy, Bog ref 
dutor świata, naftępuią koniecznie infze o Rogu 
nocye, to ieft,;e ieft ieden, że ieft przedwieczny, 
że ieft z fiebie famego, że ieft mądry, y wfzyftko 
widzący, że ieft W fzechmocny, że ieft niefkoń: 
czony, że iefi dobry, że ic Duch, ze icfi nie- 
śmiertelny, y wieczny &c. Z tych więc nocyi, 
do ktorych fam rozum przez fwoie uwagi przy- 
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Poczeimości ludzkiey dofyć ieffl na utrzya 
maniu honoru u świata, zatym J Ha pozo 
TZE CHOly. 


V Iec mi tu iuż ufprawiedliwić pó- 

trzebą, com rzeki powtore, że do- 
fyć tym Filozofom,tym naturalney Reli- 
£ij Mędrcom, tym poczciwym ludziom, 
nie tylko, com dotąd mowił, na nie- 
ktorych cnotach, ale też dla utrzymania 
honoru u świata, dofyć im ieft za famym 
pozorze cuoty ; mowię pozorze cnoty, nie 
na cnocie prawdziwcy; bo y n 

t0- 


chodzi, fprawiedliwa ta idzie konfekwencya: toć 
Boga czcie y kochać potrzeba: infzych więc na to, 
według nich nie trzeba Rewelacyi. 
Odpowiedam: pozwalam, że z tey iedney 
prawdy poznancy, BOG tef? dutor swiata: natus 
ralnie idą, y wyplywaią wízylikie dopiero prze- 
rzeczone o Bogu Nocye y konfekwencye: ale kie- 
dy bafwanami, y niezliczonemi Bogami, y Boży- 
fzczami przez kilkadziefigt , iak fię rzekło, wie- 
kow, widzieliśmy świat cafy okryty, y że cafy 
Narod Ludzki, przez tak długie wieki zapo- 
mniał o Adoracyi iednego Stworzyciela BOGA, 
więc na to pozwolić nie można, żeby famo świa- 
tío naturalne rozumu tak mocne y fkuteczne by- 
To, aby przez nie famo Narod ludzki fkutecznie 
poznał, żę Bog ieft y Stworzyciel Swiata, y ieh is- 
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ktorem wyliczył ich cnoty, nie potrze- 
buią cale, aby były z gruntu cnoty, nie- 
potrzebuią rzetelności y prawdy, byle 
tylko były na oko cnoty. Pokaze fię to 
famo dobrze, kiedy wprzod wywiodę, 
drugą ktoram iuz namienił, tey lu- 
dzkiey poczciwości kondycyą, to ieft: 
żeby mocno reputacyg [woię, f&acunch u iu- 
dzi, y punkt utrzymywać bonoru. To ich 
naypierwfzy kanon y nayfolennieyfza 
obligacya. Jdzie zatym naturalnie, że 
cokolwiek dobrego czynią, nic dla fu- 
mnienia, nie dla zbawienia, nie dla Bo- 
ga 

den. Mog! go poznać przez naturalny w fianie 
niewinnym rozum,poz walamy y na toyale po grze- 
chu pierworodnym,nie malo oflabion y zkaZion; 
w rzeczy famey nie poznal, y owízem cale o Bogu 
iednym  Stworzycielu zapomnial, Rewelacya 
więc koniecznie Narodowi Ludzkiemu potrzebna 
była. Bo coż ieft Rewelacya ? tylko obiawienie 
taiemnic Bofkich , ludziom do zbawienia potrze" 
bnych, a oaz przypomnienie y odnowienie nam 
pamięci tego, co Bog wlał wnafzę naturę. Na" 
tura zepfowana, w przeciągu Wie ku w rzeczy fa~ 
mey zapomniała że iefi Bog Stworzyciel świata; 
y że ieden Bog, zatym ani go czcifa, ani go ko- 
chała: Rewelacya w iednym Narodzie wybta- 
nym od Boga, iak w całym świecie tęż odnowiła 
Nocyą Boga Stworzyciela y Boga iednego, do- 
piero w cafym świecie znaleźli fię wfzędzie lu- 
dzie, ktorzy iednego Boga Stworzyciela czcić y 
kochać poczęli. 

Jeżeli y w Pogańftwie byli tacy niektorzy 
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£a pewnie czynig, bo oni tych przyczyn 
nadnaturalnych |y wiecznych nieznaig, 
o nich wiedzieć niechcą, o nie niedbaią, 
gdyż o nadgrodach y karze w przyfztym 
życiu, albo niewierzą, albo cale wątpią 
ale wfzyftko powierzchownie y pozor- 
nie dla itymy u ludzi, dla (wego icdnc- 
go punktu honoru czynią. 

Ten zaś punkt honoru u ludzi, icft 
czafem prawdziwy, ponieważ nickiedy 
o ocalenie honoru prawdziwie przed 
światem idzie: częściey zaś faffzywy icft 
w imaginacyi tylko, w ambicji, dumie, 

y upo- 

Filozofowie, ktorzy czy obcuiąc z taliemi co 
Moyżefza Syltema trzymali, czy poffufznieyti fa- 
mému rozumowi, naturalnvm $wiatf-m  docho- 
dzili iedneg» Boga, y uznawali go początkiem y 
Au:orem świata, to nayprzod itdni z nich tak 
wiclà plugawemi błędami tę nocyą o Bogu fzpe- 
cili y pfowali, iakoone naywyz(ze rozumy Plata 
y Aryltoteles: to drudzy z nich tych fwoich no. 
cyi o iednym Bogu czy przez pychę y zazdrość, 
czy przez boiażń, nie kommunikowali Ludowi, 
między fob; ong ukrywali: Rewelacya dopiera 
calemu iawnie odkryła ią y pokazała światu. 
Rewelacya światło rozumu z ciemności tylu wie” 
kow wyprowadziwfzy, y on oświeciwfzy, z nim 
razem ufłanowiła w narodzie ludzkim te pra- 
wdę: Bog iefłiedzn, tego więc iednego Boga a~ 
dorować y kochać potrzeba. 

Darmo więc Filozofowie €i paczci wych re- 
ligii, famemu przyrodzonemu rozumu światlu 
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y uporze famym fwoy maiący funda- 
ment. Prawdziwy był naprzykład pónkc 
honoru Juliufza Cefarza; ktory że był 
za Tyrana od ludu Rzymfkiego części 
powaznieyífzey miany, trzeba byfo 
wizyftko czynić dla tey fzpetney uni- 
knienia opinij; więc gdy Rzymianin ie- 
den w oczy mu powiedział żeś Tyran, 
at faciam, inquit, te fateri, me non efè 
Tyrannum,dum veniam tibi accepta injuria 
son petitus concedo. Mufifz wyznać zem 
cale nie Tyran, gdyci y nieprofzony 
tak ciężką odpuízczam urazę: to pras 
wdziwy, 


przyznaią y przypifuią, y poznąnie Boga Stworzy- 
ciela,y poznanie Boga iednego, y poznanie dofko- 
nale praw Bofkich , od niego w naturę wlanych. 

A kiedy przez famę Hiftorya wfzyfłkim wia- 
dom; Narodu Ludzkiego, nie można byfo bez re- 
welacyi doyść do poznania Boga Stworzyciela, 
Bogs iednego, y praw iego: toć nie można bez 
tevże Rewelacyi, y kochać iak należy Boga, bo go 
wprzod trzeba poznać , niż kochać, wprzod po» 
znać prawa iego, niżli ie zachować. 

Jeżeli go więc y naśi Deiści kochaią, rewe- 
lacyi rozum ich oświecaiącey fą winni,chociaż ig 
odrzucnią, nie famemu Habemu,; y blahemu świa- 
tu rozumu, że Boga kochaią. 

Oni tedy że w Chrześciańftwie zrodzeni, nie 
w czafiech Pogańfkich, uznaią y Stworzyciela, y 
jednego Boga : to kochaią prawdziwego Boga: 
Ale gdy przed rewelacyą y Chrześciańftwem Po- 
ganie yich mędrcy kochali Boga, to kochać mu: 
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wdziwy, punkt zaś honoru fałfzywy A- 
mana naprzykład pierwfzego Afwero- 
wego Miniftra, ktory rozumiał, że przy 
całey wiclkiey fortunie, pierwfzym do- 
ftoieńftwie y potencyi, nic nie ma, że 
nayniefzczęśliwfzy ieft na świecie z lu- 
dzi, za to iedno, że go Mardocheufz u- 
bogi niewolnik żydowin adorować, y 
przy klgkac mu niechciał. Więc mfzcząc 
fic krzywdy honoru fwego, rękę Krole- 
wika sfałfzował, y bez wiedzy Pana, iak 
fie tó częfto u Monarchow trafia, na wy- 
wiefzanic wízyftkich. zydow; a ofobli- 

wie 


Hieli Jowifza zżoną Jūnoną, prezefa w fzyftkich 
infzych Bogów, insi kochali Siońce, ktore czcili 
jak Boga, insi aż do Anubifa pfa, Egypikiego 
Boga. 

To wielka prawda, że inftynkt fam y światło 
natury tyle na ludziach wfzyftkich naturalnie wy- 
maga, że fie wfzyfcy zgadzać'na to powinni,izieft 
jakiś Bog Autor świata, y że go czcić należy, ale 
to przyćmione y zmiefzane, że tak rzekę, ziem- 
fkiemi waporami naturalne światło, nie odkryie 
bez pochodni Rewelacyi, iakiego Boga uznawać, 
iak go czcić y kochać winniśmy. 

Na koniec niechay Ci poczciwych religii 
ludzie iuż y kochaią Boga, iak Autora natury, 
jak Pana świata: Tu oto nie idzie, ale o to, że nie 
maig Chrześciańfkiey Boga tego miłości, ktory fic 
Xścianó obiawi!, nie tego ktorego my Xścianie 
wiérzemy,oni kogay Pana kochaią, be w takie- 
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wie Mardocheuíza Edykt wydał okru- 
tny: na tey iednak naywyżfzey iemu wy- 
ftawioney fzubienicy łam Aman ptaftwu 
na żyr fię dolial. Czy niemiał dofyć 
honoru być pierwłzym Miniftrem y 
rawie Panowania kollegag? Coż to 
tak bardzo brać byłodo ferca, y tak gru- 
biiańfką zato zemile wywierać, że mu fic 
żyd ieden niekíanial? Nie ieftże to 
punkt honoru faffzywy ? Do takiego» 
iedni falfzywego, drudzy prawdziwego, 
ale wfzyfcy do punktu honoru, wfzyft- 
kie fwoie ci poczciwi ludzie kieruią 
fprawy. Aleć 


go iak my,oni Boga y Pana nie wierzą. Toc go 
nie mogą poChrześciańlku kochać: przeto też nam 
fi; zda, że to do nich rzeczono: Nou omnis qut di- 
cit mibi Domine, Domine, y to drugie, Populus ifie 
labiis me bonorat. 

A ofłatnia moia w tey mierze Kweftya: mo- 
wią, uczą y pifzą, że o Bogu tak podio trzymać 
nie trzeba,aby miał fig miefzać do ludzkich fpraw, 
ferc y myśli, obeydzie fig Wielkie Boftwo bez 
tey ciekawości, y klopotu, ma Bog w fobie fa- 
mym czym fi; godnieyfzym zabawiść, y nie wie, 
y wiedzieć niechce, co lig w ludzkim fercu dzie- 
ie, co ludzie myślą: Co ieżeli tak ieft, po coż ci 
Filozofowie tak bardzo utrzymuią, y twierdzą , 
że Boga kochaią, kiedy Bog nic o ichnie wie 
kochanin, yotak dobrym ich ku fobie fercu? 
kochaią Boga, otym y niewiedzącego , gratis ? 
bardzo dobrze, chwalebnie to czynią. 
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Alec ztąd idzie, że mon babent amo- 

rem wirtutis ifti falfo ita difti bonefii ho~ 
mines: mowicytowany odemnie o cno- 
tach fałfzywych Autor, nie maią ci nie- 
flufznie nazwani poczciwi ludzie mifo- 
ści cnoty: non funi jufti, fideles, boni, ge~ 
nerofi, nifi ut tales videantur bominibus, 
magnique ducantur: nie fą fprawiedliwi, 
dobrzy, wierni, wfpaniali, żeby tacy 
byli, ale żeby takiemi pokazali fię tylko 
dla oka ludzkiego: uż capzeat auram, at- 
que creftere in mundo poffint, tylko dla 
wiatru, dla pychy, dla urośnienia na 
świecie. Ztąd oczywiście idzie że cnota 
ich nie może bydź zawfze prawdzi- 
wa, ale tylko byle pozorem cnoty kon- 
tentuią fię cale; boć pozor cnoty dość 
icht dlaoka y honoru ludzi, bomo «ide? 
ca, qua parent, Deus autem intuetur cor. 
Bog ferce, a człowiek tylko co ieft po 
wierzchu, widzi, gruntu ferca niewidzi. 
Więc tym mądrym y poczciwym lu- 
dziom, dofyć ieft bydz tylko tyle dobre- 
mi, ile potrzeba do pozyfkania u świata 
ceny y pochwały, o ktorą iednę naypil- 
nicy fię y nayufilnicy ftaraią, bo tylko 
fwoię u ludzi dobrą reputacyą maią za 
ofatni prac fwoich koniec, yza nay- 

wię- 
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więkfzą nadgrodę ; aby fwoię fcenę do- 
brze udać, aby oczy przyftoynością po- 
wierzchowng ułudzić: tyle ftrzedz fig 
falízu, ile trzeba aby go niepofzlakowa. 
no y nienazwano tzalbierzem, tyle przy- 
iazni dochować, aby tę puścić o fobie 
opinią, że komu przyiacicl, przyjaciel, 
à gdy przyidzie interefs, lada frafzka 
wízyftkie te święte przyjaźni łatwo ro- 
zerwie więzy, tyle krzywdy darować, 
ile mścić fig niemożna, lub ile przyftoi 
w okoliczności czafu dla polityki, lub 
okazania moderacyi umyflu, a gdy 
przyidzie okkazya fpofobnieyfza do 
zemity, gdyby y znifzczyć nielubionego 
człowieka, lub w czym antagonifte, albo 
wfpoł konkurrenta,zgubić na fortunie y 
flawie ; tyle fzczodrości y dobrze czynie- 
nia dla rożnych ludzi, ile wzaiemno$ci 
y odzyfkania nadzici, ile ze fzczodrobli- 
wości applauzow, à dłużnicy, kupcy, 
rzemieślnicy krwawo na zapłatę fluzacy, 
dni y nocy przeklinaią oftatnią niefpra- 
wiedliwość y fkąpftwo; tyle długi pfa- 
cić ile trzeba do kredytu nowych zacią- 
gnienia pieniędzy, nie dla fprawiedli- 
wości wewnętrzney, a możnali kredyto- 
ra ofzukać, niech fig żali, że fig dat u- 
wieść, 
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wieść, na fwoię proftotę ; tyle fekreru 
dotrzymać, ile ten fig niedowie,ktory go 
zwierzył, ze fekret wydany: tyle cudze- 
go niewydzierać, ile fig z mocnicylzym 
nieuda, nad flab(zym dokazywać wolno 
y krzywdę kiedy ią można zagfufzyć, 
uczynić; tyle w powierzchownych, oby- 
czaiach oftrożności zażyć, aby zbrodnią 
y fprofne prywatne życie od oka publi+ 
cznego cokolwiek zafłonić, tyle do Ko- 
ścioła uczęfzczać bez żadney wewnętrz+ 
ney Religij, ile trzeba na to aby lud nie- 
poftrzegi, że to nie Chrześcianin. 

Jako to więc prawda icht, co Lau- 
rentius Juftinianus mowi, że timor bo~ 
minum peccatum differt, nom aufert: rc- 
fpekt na oko ludzkie odkłada tylko 
grzech na czas infzy y mieyfce, ale go 
nieznofi, poty tylko zatrzymuie wolą, 
poki fpofobność do grzefzenia nieprzyi- 
dzie. Takich poczciwych ludzi wzgląd 
tylko na fwoy włafny honor y na oko 
ludzkie, nicutrzymuie od żadney w€- 
wnętrzney niecnoty y grzechow, coich 
kolwiek rodzaiow ieft, ale ich tylko do 
takicy fpofobności czafu y mieyfca od- 
włacza, żeby to reputacyi ich niefzko- 
dziło u ludzi, Naprzeciw co do cnot 


y 
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y dobrych uczynkow nalezy, nie dla 
nich to ieft Chryfte Panie co mowifz, ne 
juflitiam veflram faciatis ut wideaminiy 
nieczyńcie fprawiedliwosci wafzych a- 
żebyście widziani byli, nie dla nich to 
mowię ieft, bo oni niegotowi nic czy- 
nić dobrego, tylko dlatego, aby byli 
widziani, cftymowani, fzanowani, chwa- 
leni y zwani poczciwi, nakíztaft owego 
wietrzhego młyna ktoremu ktoś przypi- 
fal, abfque aura guieftit: bez wiatru fpo- 
czywa, kiedy zkąd wiatr prożney chwa- 
ły lub prożney nadziei niewionie, oni 
fig do dobrego nierufzą. Zli y niefpra- 
wiedliwi wewnętrznie, cale zewnętrznie 
przy ftoyni. 

Stwierdza y decyduie com mowił 
dotąd, (woią obferwacyą y Plato w Xię- 
dze drugiey o Rzpltey, ktorego $wiade- 
&wo dla tych przytaczam,ktorzy lekko- 
myślnie Filozofow y nad kościelnych 
przekładają Doktorow: z niego epi} 
fię pokaże ten ludzi tych poczciwych 
charakter, że nie ieft teraznieyfzy nafz 
wy myfł: tak ich więc opifuie Plato: ff 
69 mali EF boni haberent Gigis annulum 'ne 
videri poffemt, reperires forte neminem, 
qui conflanter fegueretur jufHitia leges, qui 

y manus 
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manus vel palam à rapinis, 9 opprimendis 
aliis cobiberet, dum id illi impune liceret: 
gdyby y zli y dobrzy mieli Gigefa 
pierścień, ktory człowieka niewidzia- 
nym ed ludzi iak baią czynił, aby bydź 
widzeni nie mogli, nikogobyś podobna 
nieznalazł, ktoryby fzedł za fprawiedli- 
wością ftatecznie, ktoryby ręce wftrzy- 
mał od drapicży y gwałcenia infzych, 
aby mu to tylko bez kary uyść mogło: 
Interim publice fuas jaćiarent wirtutesy 
aliorum circumveniendorum caufa, ne fi 
ficus loquerentur, fuam in difcrimen fortu- 
nam adducerent, tym czafem z fwoiemi 
by fię chlubili cnotami dla omamienia 
infzych, bo gdyby inaczey gadali, (wo- 
ię na nicbefpieczeńftwo podaliby fortu- 
nę: ita dextre facinora fua abducunt ED con- 
tegunt, ut detegi nequeant; cujus enim fla- 
gitia in lucem prodeunt, non eft fatis cau- 
tus, non (atis prudens furcifer: tak zrę- 
cznie fwoie ukrywaią zbrodnie, ze ich 
odkryć trudno, bo ktorego niegodziwe 
fprawy na światło wychodzą, nie ieft 
dofyć oftrożny, nieieft dofyć roftropny 
niecnota. Summa rei eft apud iftos intus 
injuftos bomines, apparere bomos, quamvis 
boni mon[ini: cala rzecz ieft tych we- 

Ea wnątrz 
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wnątrz niefprawiedliwych ludzi, poka- 
zywaé fię dobremi, chociaż dobremi nie 
fq: dum admittenda guevis vel. atroci(fima 
feelera, artem calleant, qua bonefłorum ho- 
minum famam fibi fartam iećlam confer- 
vent: aby tylko dopufzczaigc fig kazdey 
by nayokropnieyfzey zbrodni, umieli 
fztukę, ktorąby poczciwych ludzi fobie 
ocalili Hawę. To nie zambony na po- 
czciwych ludzi fatyra, nie inwektywy ' 
Xięże. Narod ludzki od wfzyftkich wie- 
kow zawfze fobie podobny, byli tacy 
poczciwi ludzie za czafow Platona, fa y 
za nafzych. 

Acz nietrzeba tak żadną miarą ro- 
zumieć, że wfzyfcy tacy fą poczciwi nie 
Chrześciańfkiey Religij ludzie, to ieft 
żeby oni wfzyfcy byli hipokryci, y tyl- 
ko powierzchownie dla dobrego imicnia 
cnorliwi: bo y dawnym, iak Epaminon- 
dzie, Pitagorze, Sokratefowi, Platono- 
wi, Cymonowi, Focyonowi, Fabrycyu- 
fzom, Katonom, Scypionom, Leliufzom, 
Cyceronowi, y inlzym wielka krzywda 
by fię działa, y teraznieyfzym godnym 
ludziom niektorym, ktorzy choć fenty- 
menta wiary złą Filozofia lub fłabością 
rozumu, lub paffyami, lub infzym fpo- 
fobem 
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fobem fkazili , iefzcze iednak z gruntu 
dufzy y ferca cnotę z nich niektorzy ko- 
chaią, wftrzemieżliwi, fprawiedliwi, u- 
czynni, fzczodrzy, miłofierni, cierpliwi, 
fkromni, wfpaniali, Krolom y Oyczy- 
Źnie wierni, dobro publiczne y narodu 
ludzkiego kochaiący, mężni, ferca wiel- 
kicgo, odważni, y. innemi moralnemi 
cnotami nieobłudnie zafzczyceni. 

Nie ieft to tudzież ani nafza, ani 
Katolickiego Kościoła, y owfzem ieft od 
Kościoła potępiona mb: żeby wfzyft- 
kie fprawy nawet y cnoty nie Chrześci- 
ańfkie, grzechami bydz miały, y żeby 
ludzie, ktorzy nie fą w Chrześcianfkim 
Kościele. y naycnotliwfzemi akcyami 
grzefzyli. Nie iefteśmy tego zdania y 
owfzem twierdziemy, że yw każdey Re- 
ligij, yu Pogan łamych, mogły y mo- 
gą bydź cale prawdziwie moralne cno- 
ty: ow naprzykład "Temiftoklefa wiel- 
kiego Wodza y Zwycięfcy heroizm: gdy 
na niego. peroruiącego do ludu, aby mu 
mowę przerwał, lafke podniofi, chcąc go 
w głowę uderzyć , nieprzyiaciel iego, 
Temiftokles bez wzrufzenia te mu tylko 
powiedział flowa: feri €5 aud!, uderz, a 
fluchay: owa Likurga heroiczna akcya: 

wybił 
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wybił mu ipifą oko młodzieniec ieden 
krewny y wychowaniec icgo, zato że go 
o iakąś złą fprawe po oycowiku ftrofo- 
wał, Likurg nie tylko zaraz darował mu 
krzywdę, ale go y znacznie zbogacif, y 
tak go przez tę fwoię dobroć uigf, że 
ten młody ftał fie potym cnotliwym ©» 
bywatelem Oyezyzny. Te y tyliączne 
podobne fprawy, maiąż być grzechami 
ze nie w Chrzesciahfkicy Religij? y 
owfzem fą rzetelnie chwalebnemi cno- 
tami. Są to cnoty moralne naturalnego 
rzędu, niezafuguią bez wiary Chryftuía 
na wieczną nadgrodę w niebie: bo niebo 
jeft to nadnaturalna , nie ieft powin- 
na czlowiekowi nadgroda, do ktorey 
Prawa niemiaf y niema przez fwe żadne 
zaflugi, ale go nabył tylko przez krew 
y śmierć Chryfłufa autora wieczney 
izczęśliwości nafzey: więc aby cnoty na- 
fze zaflugiwaly na wieczną w niebie za- 
płatę, trzeba aby koniecznie z natural. 
nego,do nadnaturalnego były podniefio- 
ne rzędu, y do wyżfzego u Boga fzacun- 
ku; zatym bezwiary y nadziei w Chry- 
ftufie tego mieć fzacunku nie mogą, aby 
nam zarabiały na wieczne culzy nic- 
śmiertelney zbawienie: iednak te cno- 


ty 
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ty y bez wiary, nie. przez to f3 grze- 
chem; y owfzem Bog fprawiędliwy tę 
doczefne cnoty doczefnemi błogofła- 
wienftwy y dobrami nadgradza: iakicy 
sfery zaffuga, takiey sfery zapłata. Nie- 
mowi fię tedy żęby za obrębem Chrze- 
ściańfkiego Kościoła, cnoty nie Chrze- 
ścian, lub Teiftow, nie mogły, bydź 
prawdziwe moralne cnoty ; ale tą ieft 
generalna zpraktyki , y nieodbita pra- 
wda, że ci, ktorzy tych wiekow, czy 
otwarcie czy wewnętrznie, zawfze nie- 
godziwie, odftępuią tey w ktorey fię ra- 
dzili Chrześciańfkiey Religi), a wefzli 
y.wchodzą w tę Filozoficzną poczciwych 
ludzi fektę, mogą fig w prawdzie z nich 
niektorzy zafzczycać rzetelnemi y chwa- 
łebnemi moralnemi cnotami, y f3 z nich 
y tacy, ktorzy fą moralnie cnotliwi, ale 
przeciw. małey, bardzo między niemi ta- 
kowych liczbie,więkfza ich część,utraci- 
wfzy zuchwale powod y światło Religij, 
ktora iedna nayfkuteczniey wftrzymy- 
wać może od złego, więkfza mowię 
część a nich, fą debofznicy iawni czy 
fkryci, fg niefprawiedliwi, dumni y 
źli ludzie wewnętrznie, tylko na pozor 
okazuiący niektore w fpołeczności lu. 
dakiey potrzebne dla reputacyi. cnoty, 

na. 
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nakfztałt tych poczciwych co ich Plato 
opifał;o ktorych iefzcze tenże Plato tak 
mowi: non elaborandum eft iis, ut omnino 
fint, fed nt dumtaxat videantur jufti. Nihil 
enim illis plus virtus, quam virtutis opinio 
prodeft: Nie trzeba im pracować aby 

rawdziwie byli, lecz dofyć dla nich 
icht, byle fie cnotliwemi zdawali. -Nic 
im bowiem więcey prawdziwa cnota, 
iak fama cnoty opińia nieprzynofi po- 
żytku. 
Bo ponieważ, iak fię dotąd mowilo, 
ci poczciwi ludzie: animalia gloria, iak 
ich wielki Grzegorz nazywa, dla chwa- 
ły tylko y doczcfnego honoru y dobra 
fwoie praktykuią cnoty, toć naturalna 
ztąd y iawna wynika konfekwencya, że 
dofyć im bydz powinno, y ieft, na cnoty 
pozorze, opinij, y na famey icy appa- 
zencyi: bo takicy cnoty dofyć, do pozy- 
fkania ludzkich applauzow y approba-. 


cyi. 
PSA A 
Faka nie dofyé ief ftarać fig o cnotę dla 


fameyze cnoty. 


Rzywdy zaś nikomu nieczyniąc, nie: 

X. trzeba y tego zamilczeć, co mowią, 
nicktorzy znich, nie Chrześcianfcy w 
pra- 
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prawdzie Filozofowie, ale Filozofowie 
kochaiący, iak fig fzczycą, prawdziwie 
moralne cnoty: że nie dla żadney often- 
tacyi, nie dla oka ludzkiego, nie dla fa- 
wy, nie dla żadney czy doczefney czy 
wieczney nadgrody , nie dla intereflu 
czy w tym czy w przyfzłym życiu, o~- 
pieroź nie dla prozney chwały ,cnotę,lecz 
cnotę dla fameyże cnoty kochaią y czy» 
nią, że warta tego piękność cnoty, aby 
ią kochać bez żadney czy teraźnicyfzey 
czy przyfzłcy nadgrody, że ona fama 
ufzczęśliwia człowieka, ona ieft jego 
calym dobrem y błogofławieńftwem nay- 
wyżizym., 

Piękne to fą y wyfokie ffowa, mogą 
podobnie mowić y mawiaią y Chrześcia- 
nie mądrzy y dobrzy, ale nie tak biorą 
te ffowa, iak ie bierze Filozofia prożna, 
w ktorey fyftema czy ułożeniu wfzyft- 
kie takowe ładne dylkurfy, fą to filozo- 
ficzne,nic nieznaczące y czcze fame chi- 
mery, aby tylko. coś w ufzach brzmiące- 
go y wyfokiego powiedzieć. 

Alec rzecz famę głębicy biorąc, ma- 
ią ci Filozofowie infzy dobrze cel tey 
ich nauki, że cnotę dla famey cnoty ko- 
chać należy: to ieft, że exkluduia cnot 

wic- 
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wieczng nadgrode, ani wierzyc icy, ani; 
iey fpodziewać fig nie każą: doczcfnych. 
zaś dobr dawać za cel cnocie wftydza fig 
ze Stoikami: iezeli totedy prawda ieft, 
że cnotą ma być kochana tylko dla fa- 
mey cnoty, to dla człowieka, po $micr- 
ci, Boga y nieba nie mafz, Nie ie to 
tedy. tak małey konfekwencyi rzecz, tą 
ich opinia, żeby nie warta była, aby ią 
mocno attakowac,y z gruntu wywrocic. 
Starać fię tedy. o cnotę dla cnoty. fa- 
mey, zdaic fig to myśl tylko filozoficzna 
wyborna: lecz roztrząsnicymy ią gie: 
biey, fkonfrontuymy to y z filozofią do» 
bra y z Chrześciańfką nauką, iezcli do- 
fyc icht ftarać fic o cnotę dla niczego in- 
fzego, tylko dla famey cnoty, à obacze- 
my, że o cnotę, y dla piękności cnoty, 
ale y dla wyżfzego y potrzebnieyfzego, 
cale daleko infzego końca, ftarać nam 
fię należy. Ręzonuymy więc tak: 
Człowiek przez włafną fiebie fame- 
go miłość od Boga w naturę mu wlaną, 
naturalnie y nieuftannie do fwego, gdy- 
by można coraz więkfzego y naywię- 
kízego fzczęścia dąży, y niedążyć natu- 
ralnie nie może. Profze to principium, 
czy tęuznaną prawdę za grunt cafego 
za~ 
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założyć dyfkurfu : Człowiek, 2 przyro- 
dzenia, zawfie fiwego [xczęścia faubas y 
nie fzukać nie może. 

Ale co to ieft,y ktore ieft,to naywyz- 
fze fzczęście, do ktorego człowiek ze 
{wego przyrodzenia dąży ? Na czym in- 
fzym go Fiłozofowie dawni y terazniey- 
fi nie Chrześciańfcy, na czym infzym 
my Chrześcianie pokfadamy. 

Epikureyfcy Filozofowie mowią, że 
na tym naywyżfze człowieka załegło 
fzczęście, żeby był z fiebie y w fobie 
kontent, żeby żył w fobie fpokoyny ; 
Co tak explikuig: człowiek być kontent 
w fobie y z fiebie nie może, bez zdrowia 
na ciele, bez zdrowego rozumu, bez wy- 
god według flanu każdego należących 
do życia, bez rozkofzy ciaía. y dogodze- 
nia fwym pragnieniom, fkłonnościom y 
chęciom, bez wolności czynienia co mu 
fig podoba, bez honoru y!reputacji u 
ludzi, bez przyiazni: do tego wfzyftkie- 
go powinna łączyć fię cnota, ktora po- 
fcpki człowieka y w prywatnym życiu 
y w fpołeczności ludzkicy zawize kiero- 
wać powinna. Kto ma to wízyflko,. y 
z tym wfzyftkim cnotę, ten z fiebie kon- 
tent, ten zupełnie fzczęśliwy. 

Stoiko- 
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Stoikowie te wízyftkie wyliczone 
człowieka dobra iako miiaigce, niepe- 
wne y krotkie odrzucaią, y głuzuią z li- 
czby prawdziwych fzczęśliwości, dopie- 
roż niepokładaią na nich naywyżfzego 
człowieka fzczęścia, iakoż tym famym 
mało warte fzacunku, że nam nikną y 
giną iak para z życiem. Do tego zbior 
razem tych dobr Epikureyfkich na kto- 
rych oni naywyżfze pokładaią fzczęście, 
wieleż toludzi? albo raczey ktoryż na 
świecie ma człowiek? milliony millio- 
now ludzi byli, (3, y będą na świecie, 
ktorzy lub dobrego rozumu, zdrowia, 
fortun, rofkofzy, wolności nie maią, y 
mieć nie mogą, dopieroż ktorzy Przy 
tych dobrach cnoty nie maig: toć iezli 
ci wfzyfcy nie fą fzczęśliwi, ktoż będzie 
fzczęśliwy ? gdzież. to więc to fzczęście 
w całym świecie ze wfzyftkich dobr do- 
czefnych,ze fpokoyności umyfu,y z eno- 
ty złożone? imaginacya prożna ! à pro- 
ba razem iawna, że narod ludzki nie do 
tego Epikureyfkiego ieft fzczęścia ftwo- 
rzony. Wysmiawízy fig więc z niego 
Stoikowie , twierdzą, że fzczęście nay- 
wyżfze człowieka ieft na famey cnocic- 
a kto więc o cnotę fłara fig dla famcy 
cno- 
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cnoty, to go cnota przez fic fame naydo- 
fkonaley ufzczesliwi. 

My Chrześcianie na niczym infzym 
niezakładamy naywyżlzego człowieka 
fzczęścia, tylko na tym iednym, żeby 
człowiek dofzedł y w życiu y na wieki de 
oftatniego fwoiego, do ktorego ieft 
ftworzony Końca, to ieft doBoga, za 
tym żeby poki żyie Bogu fluzyf, w Bo- 
fkiey żyć fafce ftarał (ig, pełniąc Prawa 
Bofkie, dla pozyfkania w wieczności Bo- 
ga. Cały duch Chrześciańftwa do te- 
go iednego fzczęścia dąży. 

U Chrześcian tedy naywyżfze czło- 
wieka fzczęście, Bog y zbawienie wic- 
czne: U Epikureyczykow, dobr doczc- 
fnych zbior przy cnocie, a ztąd fpokoy- 
ność umyfu: u Stoikow cnota fama, à 
ta-cnota fzukana y kochana dla famcy 
cnoty. 

Ktorez iuż więc z tcgo troyga nay- 
wyz(zych fzczęść, rozum zdrowy prefc- 
rować każe ? odpowiadam: 

Jeżeli, według naganionego, y po- 
tępionego od famych wielu mądrych 
Pogan zdania, byłaby dufza śmiertelna, 
to na ten czas niewątpię, y ze Stoika- 
ani fie zgadzam, że fama cnota byłaby 

pewnie 
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pewnie tey duízy śmiertelney naywyz- 
izym dobrem, końcem y oftatnim fzczę- 
ściem. Ale żawfze w tey fuppozycyi, 
żeby y dufza była śmiertelna y z nią 
cnóta śmiertelna, iawna rzecz ieft, że 
ta cnota z Dufzą znikoma, byłaby prze- 
miiaiącym, krotkim, błahym, y ni- 
kczemnym człowieka dobrem, ponie- 
ważby tacnota, tak iak rozkofzy, for- 
tuny, honory, zdrowie y ciało, z ciałem 
y z dufzą zniknefa, y oczywiście po do- 
czefnym życiu na nicby fię człowiekowi 
niezdała. W takiey więc wierze czy 
opinij, że dufza z ciała wyfzedłfzy ni- 
knie, ftarać fię o cnotę dla famey cnoty, 
pozwalam chętnie Stoickim Filozofom, 
boć cnotliwie żyć yw tym famym kro- 
tkim życiu, ieft to nie małe dla czło- 
wieka dobro y ukontentowanie. 

Ale kiedy, y wedfug Religij, y we- 
dług Filozofii dobrey, przez nzycelniey- 
fzych w ftarożytnych wiekach mędrcow 
zoftawioney, ( ktorey iedni tylko zwie- 
rzęcy Epikureyczykowie, y dawni y te- 
raznieyfi zwykli fie fprzeciwiać) à nao- 
ftatek y Filozofią na ftronę odłożywfzy, 
kiedy mowię według famey Religij, du- 
łza z ciałem nie niknie, y nieśmiertelna 
ieft, 
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ieft, kiedy człowiek przez cnotę powi- 
nien dochodzić, y może doyść do ofią- 
gniewia wiecznego fzczęścia y niefkoń- 
czonego w Bogu błogofławieńftwa fwo- 
iego, to w takowey nauce y wierze, fta- 
rać fię trzeba o cnotę nie dla famey cno- 
ty, ale o cnotę, dla ofiggienia przez nie 
naywyz(zego fwego;do ktorego człowiek 
zawfze unofi fig, fzczęścia, to icft Boga» 
fwoiego ofłatniego końca. Więc cno- 
tliwym bydz dla famey cnoty zdaie fig 
rzecz dofyć pozorna, alc czcza y prozna 
u Chrześciańfkich Filozofow, y u tych 
wizyftkich, ktorzy wierzą że dufza ieft 
wieczna. 

Na tym iefzcze principium, albo nie- 
przepartey maxymie, że człowiek natu- 
ralnie y nieuftannie do naywyżfzego 
fwego 'fzczęścia, dąży, y onego zawize 
pragnie, grunt aafożywizy, mowię ič- 
(zcze, że to prożna tych Filozofow myśl 
ict, y w praktyce nic warta, ftarac figo 
cnotę, dla famey cnoty, naydofkonalcy 
ufzczęśliwiaiącey człowieka. Widziemy 
bowiem przeciwnie, y Cnoty y niecnoty 
rownie fzczęśliwe na świecie, co mowię 
rownie ? y owfzem niecnoty daleka 
fzczęśliwfze od cnoty. 'Toć oczywiście 

cnota 
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cnota nieieft to rzecz, ktoraby nas y w 
tym życiu, według pragnienia nafzego, 
według potrzeby nafzey, y w nafzey na* 
tury ftanie, dofkonale ufzczęśliwić mia- 
ła: boć oczywifta y niewątpliwa rzecz 
ieft, że cnota, zdrowia, fortun, bogaćtw, 
wygod,honorow z fiebie człowiekowi nie 
daie,gdyz te rzeczy y naygorsi ludzie;ży- 
iący bez cnoty, częściey maig, niż cno“ 
tliwi y mądrzy: owfzem coż oczywiftfze- 
go nad to, iako że Ludzie ktorzy maią 
y naywyżfzą cnotę, częfto dla tey famey 
cnoty nayniefzczęśliwfzemi fig w tym 
Życiu czynią, Fortuny, Dobra, honory, 
Przyiaciol, Obywatelftwo, wołność,po- 
koy, zdrowie, życie famo tracą, nawet 
dla cnoty tracą y flawg doczefną, częfto 
y dobrą u Ludzi opinią: toć według 
świata, według natury, według ludz- 
kiey kondycyi , fą nędzni, poliszeni, y 
wzgardzeni, dużo na ciele y Dufzy cier- 
piący, toć fą niefzczęśliwi na świecie w 
rzeczy famey, a przecie cnotliwi: gdy 
więc cel człowieka przyrodzony każde- 
mu ieft, pragnąć y dążyć zawfzedo fwe- 
go w tym życiu doczefnego fzczęścia, a 
gdy to doczefne fzczęście według, natu- 
ralnego wzięcia, nie ieft uboftwo, głod, 
wzgarda 


+ 
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wzgarda u ludzi, prześladowanie,niewo- 
]z, ktore nayczęściey cnota cierpi, y za 
nią idą; gdy raczcy doczefne fzczęścia 
fa, forcuny,bogaStwa, wygody,tozkofzy, 
honory, kredyt, moc,obfitość dobr ziem- 
fkich, do ktorych łatwicy y prędzey 
przez niecnoty y mataćłwa, niż przecz 
cnotę ludzie przychodzić zwykli; toć ja- 
wna rzecz, że cnota,nie ich to fkuteczny 
śrzodek do ufzczęśliwienia nas zawíze 
w tym życiu, więc cnotę dla famey cno- 
ty kochać y czynić, a fzezęścia żadnego 
pewnego ani w tym ninieyfzym, ani y 
w przylzłym życiu z niey niemieć, ieit 
to czcza, iakom rzekł, y śmiefzna Medr- 
cow nafzych chimera. 

Człowiek ile rozfądny nic darmo,nic 
prożnic, nic bez końca iakiego czynić 
nie może; darmo więc pracować aad 
cnotą, (bocnota ułomney y do zl:go 
fkfonney naturze ludzkiey ieit trudna y 
ciężka ) darmo ztaką ciężkością wal- 
czyć uftawicznie z paffyami y fkłonno- 
ściami fwemi, powściągać mife chuci 
fwoie, gwałt fobie czynić y uftawicznie 
fig zwyciężać, iednym flowem, darmo 
bez żadnego pewnego końca y celu czło- 
wiek bydź cnotliwym nie może, gratis, 

F pani- 
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penitet efè bonum. Pięknie to wpra* 
wdzie powiedziano : fibimet merces pul- 
*cherrima Virtus : fobie zapłatą ich nay- 
pięknicyfzą cnota, ale piękniey iefzcze 
y w praktyce gruntowniey: Virtute quis 
enim amplećlituy ipfam, premia fi tollas ? 
Ketoz fic iymie cnoty bez żadney za cnotę 
nadgrody? błaha iey nadgroda, prożna 
chwała; cale nie pewna nadgroda cnoty, 
fzczęście y ukontentowanie w tym zy- 
ciu, pewnieyfze w nim utrapienie y 
prześladowanie za cnotę : toć musi czTo- 
wick oglądać fig koniecznie na infzą re- 
kompenię cnoty. 


PORZE 
Cbjekcyes y Odpowiedzi na nie. 


Ato coż nam odpowiadaią Filozo- 

fowie? ato mowią: Ze ten ow fam 
pokoy umyffu y ukontentowania wewnę- 
trzne, ktore człowiek choć niefzezesli- 
wy, ale cnoliwy na fumnieniu czuie, fą 
dofyć wielką cnoty nadgrodą: lecz glę- 
biey tę ich zważywfzy odpowiedz, fą to 
tylko Howa, fą piękne do mowienia rze- 
czy: boć pozwalam chętnie na to, niech 
4€ iuż będzie tylko tyle z cnoty zyfku, 
żeby 
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żeby mnie w okropnych życia mize. 
ryach cierpiącego y ięczącego, albo 
prześladowanego y opuízczonego od 
wfzyftkich, fpokoynym, wefofym, y 
kontentym wewnętrznie czyniła. Lecz 
ia oczywiście widzę, fam to macam, y 
doświadczam tego, że nigdy fkutku tego 
wewnęttznego pokoiu y radości, gdy 
ciężko cierpię, ta prożna Stoikow nie- 
przyniefie mi cnota, wysmiana dawno 
y od famychże sylu Pogańfkich Filozo- 
fow: bo przyznaymy, czyż to w fifach y 
moiey y całey natury iell,bez iakiey nad 
naturalney z nieba pomocy,abym był we- 
wnętrznie fpokoyny, welof y kontent, 
à głod cierpię, à niedoftatek mnie mę- 
czy, a ciało chorobami zdręczone, a 
przypadki nieznośne mnie na mojm ma- 
iątku gubią, a Tyran mnie więzi y za- 
biia, à nieprzyiaciel mnie ruynuie, y ic- 
fzcze ze mnie fig urąga, à przyiaciel y 
krew moia mnie licho opufzcza, niezna, 
cze(to y zdradza, y okrutną mi niewdzię- 
cznoscią płaci: to niefzczęście, mowic- 
my francufkim przyffowiem, ieft mo- 
cnieyfze nademnie, ieft nad me fify: czy 
możnaż więc naturalnie w takich bic- 
dach, utrapieniach, obelgach, fzkalo- 

F 2 wa- 
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waniach, bolach, ruinach, bez nadprzy- 
rodzonego od Boga pofiłku, mieć pokey 
y radość umyfu z cafa mois Filozoficzną 
cnotą? kiedy ta cnota nic mi złego nie 
umnieyfza w tym życiu, icfzcze go przy- 
czynia, ale ani nawet nic mi dobrege 
nicobiecuie w przyfzłym. 

Chrześcianin dobry, iezli naywię- 
kfze gorzkości y utrapienia fwoie, cno« 
tą fobie offadza, ta cnota mu choroby, 
uboftwa ciężkiego, czucia prześladowa- 
nia , nie uymie; ale czym że fięciefzy? 
Zc go ta cierpliwość y zgadzanie fig z 
wolą Bożą do nieba fpofobi, będzie mu 
fowicie od Boga fprawiedliwego nadgro- 
dzona w wieczności. Ta prawdziwa y 
iedyna w niefzczęściach iego konfola- 
cya: tyrannia, y tę mu odeymować> 
iak czynią Deiści. Bo Bog dobry y 
fprawiedliwy, ieżeli tu złym fzczęści, 
na cnotliwych wielkie utrapienia prze- 
pufzcza, Chrześcianin wierzy, że przez 
Íprawiedliwosc y dobroć Bofką mufi ko- 
niecznic być cnota w drugim życiu 
fzczęśliwa: to ieft naywiękfzy moral- 
ny argument, lepicy probuigcy nie- 
śmiertelność dufzy, niż wfzyftkie argu- 
menta fiżyczne. To ieft achilles Chrze- 
ścian. 

Ale 
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Ale ia daymy nie Xścianin, nie wic- 
rzący, że mi cnota wynidzie na wieczne 
:duízy zbawienie , ale przecież rozumny 
y cnotliwy człowiek ; nacierpię fię więc 
na tym świecie iak befłya, y gorzey niż 
mierozumna beftya, y coż potym? u- 
mre; y z ciałem, y a cnotą moig zni« 
kng: taz fama wigc mysl maíz mie czy- 
nić wefotym y fpokoynym? takie myśli, 
nie maiąż mnie raczey w okrutnym fimu- 
tku pogrążać, y do ciężkiey rozpaczy 
przywodzić, gdy coraz rozważam , że y 
w tym życiu cnotą biedna y nie(zczesli- 
wa zawfze, y po śmierci nic warta? bo 
że cos mnie dobrze iaki czas po śmierci 
podobno wfpomną, y to krotka y prożna, 
y ia tego czuć nic będę po śmierci. $7 
poft fata venit gloria, mon propero. 

Mufzą ci mądrzy Filozofowie nie 
wicle myśleć, kiedy tego. docieć niemo- 
£3» Że ta cnota dla famey cnoty kocha- 
na, nic à nic dobrego rzetelnie na świe- 
cie nie czyni, tylko ich raczey morduic 
y dręczy, niefzczęść ich w tym życiu 
nabawia, niefpokoyne, okropne y (mu- 
tne im życie fprawuie, a tym gorzey że 
y oprzyfzłym żadney Íepízey nie czyni 


nadziei. 
Kiedy 


86 $. VI. O Relig? 

Kiedy więc nie mafz nic czekać le- 
pfzego z całą cnotą y na drugim świecie, 
coż to za cudowny chimeryk, coż to za 
hipokcndryk, coż: to za bfahy y dziwak, 
coz to za nieroftropny, Filozof, ktory 
na tym świecie, cnotę tylko dla cnoty 
kocha, biedę y nędze dia cnoty znofi bez 
żadney złego„ktore cierpi, ulgi, bez na~ 
dziei żadnego z nicy y trwałego fkutku? 
Czemuż raczey ten śmiefzny Filozof ia- 
kimkolwiek infzym fpofobem y drogą 
nie miałby fie flarac, aby był w tym ży- 
ciu, ktore fię z parą kończy, fzczęśli- 
wym? aby raczey paflyom, wfzelkim 
namiętnościom, przyrodzonym do roz- 
-puft fkłonnościom, y wfzelkim chu- 
ciom, choć cnocie przeciwnym, do- 
gadzać , kiedy raz wyp erfwadował fo- 
bie , że za cnoty iego w przyfzlym 
życiu, po ninieyfzym biednym choć 
cnotliwym, nic go fzczesliwfzego 
nieczeka. fdźmy przez wfzyfikie lubie- 
żności pola, ( mowi owa u Salomona ro- 
fpuftna młodzież: ) bo nikt ffe z tamtego 
wiewrocił świata; ktoryby nam o przyfkłym 
życiu przymiost iaką nowinę. To fal(z 
przeciw Ewangelij Pifmu y Hiftoryi: ale 
to mędrfi byli nad teraznicyfzych Filo- 
zcfowie, to dobra Loika, y z konfe- 
kwencyą 
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kwencys należytą Filozofia, lubo fig cale 
z Chrześciańfką niczgadza. 

My Chrześcianie kochamy cnotę, 
ale nie dla famey cnoty,u nas Bog ieden 
icit, ktory godny ieft,aby był dla niego 
famego kochany:  naydofkonalfze 'y 
nayświętfze duíze do tego przyiść ufi- 
łuią ftopnia, aby nie dla zbawienia na- 
«vct (wego, ale aby Boga kochały dla fa- 
mego niefkończenie miłości godnego 
Boga: fzczęśliwe! ktore przyfzly do tego 
czyłłey, prawdziwcy y naywyzízey Bo- 
fkicy miłości punktu, bo Bog iet wart, 
aby tak był kochany: ale cnota fama nie 
icft warta tego, aby była kochana dla 
famey cnoty, bo cnota nie ieft Bog nafz. 
Bog nas raczy kochać, y wie że go kom 
chamy : cnota ieft rzeczą, ktora nie wic, 
czy ią kochamy, y nas odkochać nie 
może: cnotliwy człek tak kocha cnotę, 
iak łakomy kocha dyamenty y złoto,nie 
dla nich, ale dla fwego włafnego z nich 
dobrego.Ycnota być inaczey kochana nie 
może, a Bog icden, iak fie rzekło, może 
być, y powinien być kochan dla Boga. 
My tedy Chrześcianie ufifuiemy ile mo- 
zna kochać Boga dla Boga, ale nie cno- 
sę dla famcy cnoty,ale y cnotę dla 

ofig- 
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ofiggnienia Boga, bo wiemy ze mu fie 
podoba, y z Bogiem nas Stworzyciclem 
początkiem y oftatnim końcem nafzym 
daczy, kochamy cnotę dla wiecznego 
zbawienia nalzcgo. Dobrze nas nau- 
czył z Kościołem nafzym wielki Doktor 
Augufiyn, gdy powiedział, że cnota nie 
ieft końcem zł osa ale ieft frzod- 
kiem do iego oftatniego konca. Bog 
więc y zbawienie dufzy, ieft nafz oftatni 
koniec, a cnota ieft do niego frzodek: 
kto do mety dąży, frzodek przebiega, 
nie zafłanawia fig na nim.  Pogańicy 
Filozofowie y naymędrfi tym błądziłi, 
uczy tenże Doktor, że cnotę za koniec 
fwoy oftatni, nie za frzedek do końca 
oltatniego wzięli, Chrześciańfcy Filo- 
zofowie y wízyfcy proftacy nad nich 
daleko mędrfi, ze fig ftaraią o cnotę, nie 
iak o cnotę, ale iak o fpofob iedyny do- 
ftgpienia przez nig Boga y zbawienia 
wiecznego. 

Coż nem na to iefzcze zarzucaia 
ei naturalney czy poczciwych Religij 
Filozofowie ê à to mowią, ze u nich 
wfpaniaia y fzczera ieft miłość cnoty; 
bo cnotę dla cnoty kochaią, bez zadncy 
fpodziewania fig nadgrody, ani bez ża- 
dney 
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tney za iey przeftępftwo, boiaźni: 
Chraescian zaś podła ieft, bo albo inte- 
rellowana miłość cnoty,albo pochodząca 
z boiazni; gdyżby Chrześcianie bez 
nadgrody, ktorey fobie nadzieię czynią, 
albo bez obawiania fię piekfa, nigdy 
darmo cnotliwemi nie byli. Ten zarzut 
urggliwy,dumny y pyfzny, ale oraz nie- 
fprawiedliwy y śmiefzny, ledwie wart 
odpowiedzi. 

Odpowiadam iednak naprzod: że 
znać bardzo to kochanie cnoty, bez na- 
dziei zapłaty, lub obawiania fię kary, 
znać ie mowię dobtze na nafzych Dei- 
ftach y Filozofach, znać ie y na prywa- 
tnym ich życiu fprofnym y prawie zwie- 
rzęcym, y na publicznych ich fprawach, 
kiedy bez żadnego na (umnieniu fkru- 
pufu, dobra cudze y fortuny zdzieraig, 
włości, Miafteczka, Miafta, y Prowin- 
cyc fprawiedliwym Polłeflorom wydzic- 
raią, krew ludzką iak wodę leig, wol- 
ność ludzką oprymuią, y iey fię defpota- 
mi ftaią.  Dopieroż w fpofeczności lu- 
dzkiey, komu, kiedy, y iakicy krzywdy, 
bez fkrupułu czynić im fig niegodzi ? 
byle fiebie wynieść do iak naywiękfzych 
fortun, honorow y Potencyi. —Owoz to 

mi- 
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miłość cnoty nieintereffowana, nic fię w 
przyfzłym życiu niefpodziewaiąca od 
Boga, nic fig nieobawiaiąca od Boga, ża- 
dney nieczekaiąca zapłaty. A ieżeli, 
(iak Filozofowie mogą nam replikować) 
y Chrześcianie, z całą Nieba nadzieią 
y kary boiaznią, takież częlto popełnia- 
ią zbrodnie: ia temu nie przeczę; ale po- 
przylfięgam za to, że y ći Chrześcianie, 
imieniem tylko, nie rzeczą famą fą 
Chrześcianie, że y oni kochaią cnotę, 
dla famey cnoty, że wieczyftey za cnotę 
od Boga nie pretenduią zapfaty, kary fic 
wieczney za niecnoty nie boią, że nie fą 
prawdziwi Chrześcianie, ale Deiści, ale 
Filozofowie, ale fą Religii poczciwych 
ludzi. 

Odpowiadam powtore: że ieżeli u 
tych Filozofow intereflowana miłość 
cnoty, tak bardzo naganna y wzgardy 
icit godna, toćonifami na tę naybar- 
dzicy zafługuią naganę y wzgardę: bo 
chociaż żadney wieczncy przez niedo= 
wiarftwo fwoie nie pretenduią y nie fpo- 
dziewaią fig za cnotę zapłaty, alc nad to 
iawnie infze fobie daleko mnieyfze, po- 
dleyfze, niepewne,częfto y cnoty imienia 
niegodne, wyftawuig;y z cnoty obiecuią 
po- 
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pożytki. Bez iakiey korzyści. z cnoty, 
aby cnotę kochali,to cale chimera.Nikt 
fic z nich upewniam do cnoty, y do cie- 
nia cnoty nierufzy, bez iakiego z nicy 
dobra nadziei , y do niey pobudki, ina- 
czey prawdę rzekifzy , y nie ludzka, y 
nienaturalna, y głupia rzeczby była, 
cnotę kochać y czynić, dla czczego tylko 
cnoty imienia. To ich łudzi nadzieja 
przez cnotliwą iaką akcyą podobania fig 
ludziom, to pozyfkania pochwał, ufza- 
nowania y ffławy u ludzi, albo y dfugicy 
po śmierci pamięci, to promocyi y do- 
itąpienia tego, 0 co fig czy u Panuigce- 
go, czy urownych ftaraiąz a niech y 
tak naoftatek będzie, że w cnocie upa- 
truią iakąś (wego życia fpokoyność, we- 
wnętrzny zafzczyt y ukontentowanie u- 
myffu człowiekowi miłe. "Toc y tak o- 
czywifła rzecz ieft, ze niedarmo, nie za 
nic kochaią cnotę, ale zawize dla fwego 
czy fałlzywego czy prawdziwego w tym 
życiu dobra: w tym fię więc tylko rożnią 
znami, że myza cnotę y doczelnych, 
ktorych mamy potrzebę, fpodziewamy 
fię nadgrod, y o wieczne do Boga wzdy- 
chamy, co oni nam za podłość maią, oni 
zaś o wieczne, iako u nich chimeryczne 
niedbaią, y ufpakaiaią fig na doczefney 

rckom- 
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rckompenfie cnoty. Ale żeby bez inte- 
rellu żadnego, to ieft bez nadziei czegoś 
dla fiebie dobrego, kochali cnotę dla fa- 
mey cnoty, żadney cale z niey niemaiąc 
korzyści, to żeby była prawda, y im fa- 
mym nikt wyperfwadować nie potrafi: 
bo człowiek przez naturalną mifość wła- 
fną, iak fig iuż tyle razy rzekło , we 
wfzyftkim y zawfze do {wego ufzczęśli* 
wienia y dobra dąży, y nie dążyć nie 
może. Ktoż tedy im, lepiey nad nich 
myślący nie zgani tego, ze tak fzlache- 
tncy, tak celncy, wyfokiey, y Bofkicy 
rzeczy, to ieft cnocie „nie na wieki trwa- 
iące, nie iey godno, ale marne, krotkie, 
miiaiące, y znikome zakfadaig pożytki, 
y koniec? 
A ieżeli wftyd ich dla tak podłych 
y nikczemnych zyfkow y cełow kochać 
fie w cnocie, y ftarac fię o nie, ieżeli y ći 
Filozofowie zbywaiąc fie nafzych zarzu- 
tow, poprawuią fię,y niektorzy z między 
nich iuż głofzą y pifzą, że cnotę dla te- 
go kochaią, aby przez nię niedocześnie 
tylko ale y wiecznie fzczęśliwemi byli ? 
iezli tak myślą, iak mowią, to y Oni ta~ 
cy iak my Chrześcianie, to iuż 0 nay- 
wyżfzym człowieka (ączęściu,o prawdzi- 
wym 
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wym celu y końcu cnoty niemafz zadncy 
między nami dyfputy. Cel cnoty ieft 
BOG y zbawienie nafze, nie cnota dla 
{amey cnoty. 

Odpowiadam potrzecie, że nic fpra- 
wiedliwizego, nic potrzebnieyfzego, nic 
zbawiennieyfzego, nic chwalebniey(ze- 
go niemafz, iako za cnoty, zapłaty ofią- 
gnienia BOGA, y wieczney w Niebie 
zczęśliwości, iak nayusilnicy fzukać. 
"Toć to y owfzem jeft prawdziwy, rzetel- 
ny, naypotrzebnieyfzy, y ieden Interefs 
człowieka, Boga na wieki oglądać. Do 
doftąpienia zaś Boga, niemaíz infzego 
zadnego fpofobu, tylko iedna Chrześci- 
ańfka cnota, ktora od krwi y zafug 
Chryftufowych tyle fzacunku nabiera, 
że choć w fobie bardzo matey ceny rzecz 
ieft ta ludzka cnota, to przez fzacunek 
Odkupicićla nafzego nicfkończony, z 
naíz3 cnotą złączony, cnota zdaie fig 
doftateczną,że tak rzekę,monetą, do po- 
zyfkania za nię błogoflawieńftwa wie- 
cznego,, do nabycia wieczney BOGA 
pofłeffyi. 

BOG nam Sam w całym Piśmie S. 
y przez CRYSTUSA w Ewangelii obja- 
wil, że przez cnotę ftarać fig trzeba e 

zig- 
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złączenie ficz Bogiem, y o wieczną w 
Niebie fzczęśliwość: Ibuzt de virtute in 
virtutem, videbitur Deus Deorum in Sion, 
Poydą zcnoty w cnotę, y pod tą kondy- 
cyą będą Boga oglądać. —Qui bona cge- 
ruat, ibunt in Vitam eternam. Ktorzy do* 
brze czynili, to ieft żyli cnot!iwie, poy- 
dą do życia wiecznego. 

Wy tedy, co iefoście Religii pocz- 
ciwych ludzi, wy Filozofowie, coż nam 
z wafzego zdania y rozumu obiccuiecie 
za cnotę, to ieft za zapłatę cnoty ? nic 
infzego nam nie obiecuiecie,tylko tęż fa- 
mę cnotę za naywiękfzą nadgrodę, bo 
mowicie że nas zwodzić nie chcecie,iak- 
by Chryftus, Ewangelia, Kościoł, Zwo- 
dziciele byli, obiecuiąc nam pewnic za 
cnotę wieczną w Niebie fzczęśliwość. 
Ale w rzeczy famey profzę was., co to 
ieft obiecywać nam famę piękność cno- 
ty za nadgrodę cnoty ? czyliż to w rze- 
czy famey tyleż nie znaczy, iak obiecy- 
wać pracą fame, za nadgrodę pracy? 
Woynę fame dla woyny, nie dla z niey 
żadnego pożytku, drogę długą y ciężką 
dla famey drogi, “nie dla żadnego celu? 
bo idąc całe zycie drogą cnoty , gdzież 
według waízey opinii doydziemy ? do 


ni~ 
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niczego,do zniknienia z ciafem y z Du- 
íz3- Owozu was koniec y rekompenfa 
choty, owoż kofzt całe życie łożony z 
pracą, nie dla żadnego kupna lub zyfku, 
ale tylko żeby pieniądze wyfypać bez 
żadnego trwałego profitu. 

My zaś, pozwolcie nam przecie, 
przynaymniey tyle iak wy , poczciwi 
Chrześcianie, Chrześciańfcy Filozofo- 
wie, nietak znafzego rozumu, lubo y 
tego przecież mamy cokolwiek, ale z re» 
welacyi od Boga, z nauki Chryftufa, 
Ewangelii y Kościoła, (o ktorych trzy- 
mamy że naśi Zwodziciele niefą,) my 
mowię prawowierni Chrześcianie obie- 
cuiemy y fobieywam za nadgrodę y 
zapłatę cnoty,Boga, y znim Dufzom na- 
fzym rozumnym, rożniącym fię przez ro- 
zum ywolą od Zwierza, obiecuiemy 
fzczęśliwość nieśmiertelną y wieczng,do 
ktorey fwey fzczęśliwości wieczney cno- 
tliwy człowiek, po nędzach życia tego z 
wielką nadzieią iedynie y naturalnie 
dąży: Fecifli nos Domine ad Te,inquietum 
eff cor nofirum , donec requiefcat im Te: 
Auguftyna weftchnienie. To więc wa- 
{zey cnoty ten koniec oflatni, iedno 
nic: nafzcy cnoty koniec oftatni, wic- 

canc 
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czne y trwałe na wicki w Bogu nafzym 
izczęście. 

Końca tedy tego tak wyfokiego y 
wiecznie trwałego przez cnotę fzukac y 
pragnąć, iefiże totak lichy, podły, y 
naganny interes? nieiefłze raczcy ta 
fapientia mundi bujus, ftultitia apud Deum, 
ta mądrość ludzka głupitwem u Boga» 
pracować prożnie czy dla doczeíney 
chwały y dobra, czy dlaczczego tylko 
cnoty imienia, à gardzić y oditępować 
wieczney za nig od Boga zapłaty? Eva- 
nuerunt in cogitationibus fuis, wyguro- 
wali, wyfilili fię nad to, y znikneli w 
fwych myślach.  Narraverunt mibi ini- 
qui fabulationes, (ed non ut lex tua: cheie- 
li mnie uczyć, y naplotli mi baiek ia- 
kichfi o cnocie bezzakonni mędrcy , 
ale Boże inaczey mnie Prawo T'woie, Pi- 
fmo Twoie, ruzum moy Twym Prawem, 
Twoią Ewangelią oświecony, uczą. * 

Ewan- 

* (Obaczmy naprzykład argumentowanie 
Baila o cnoty fundamentach y pierwfzych począ- 
tkach, to ieft, ktote f} pierm/ze przyczyny, ktore 
w nas cnotę działają. — Baile Filozof wfzyłtkich 
Religii, ale Chrześciańfkiey nieprzyiaciel nay- 
więkfzy, ktory do tego punktu przyfzedT, że u- 
trzymuie w fwoich Mys/ach rożnych, iż Atetflo- 
wie mogą być bardzo cnotlimi, Y że Narod z fansych 
4tciflow złożony, mogiby bydź fkczęśliwy: tenże fam 
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Ewangelia mnie więc uczy y dawne 
Pifmo, że nie tylko żadney w fobie po- 
diości niema, tak potrzebnie, pięknie y 
chwalebnie intereffowana cnota, wies 
rząca Bogu, ego fum merces tha magna 
nimis, ja ieftem twoią nad to maciebie | 
wielką, bo niefkończoną zapłatą, ale też 
że ta ieft iedna prawdziwa cnota, ktora 
nas do Boga y nieba jedynie prowadzi. 
Ta zaś naprzeciw Filozofow, y tych lu- 
dzi poczciwych, ieft nikczemna y bfaha 
cnota, ktora czy liebię fame, czy tylko 
pokoy iakiś y welołość umyflu, czy re- 

G puta- 
yw tych myślach y w(z;dzie naywięcey rezonuie 
y piíz« o cnocie, cnoty początki w nas odktywa, 
cnoty nas uczy, cnotę nam Zaleca. 

Dwa naznacza principia, początki naturalne 
w człowieku, wizyftkich fp'aw ludzkich moral- 
nych dobrych y złych, y wfzyftkich w nas cnot: 
bez ktorych początkow dwoch, nicbylibyśmy cno. 
tliwi, a ztemi dwoma Ateiści fa cnotliwi. Je- 
dno trincibium: Sentiment moral: festyment mo- 
salny, infivnkt, to ieff to, czym Czlowiek w 
fobie famym czuie Vvzna, że todobrze a tozle 
czyni: mogłoby fie to nazwać yświatło rozumu 
pokazuiące nam dobre yzłe: każdy człowiek ma 
w fobie ten fentyment wrodzony. 

Drugie Principium moralnych w nas (praw, 
ief rożnica thotna rzeczy w fobie famych, iako ieit 
iflo:na w fobie rożność prawdy od klamílwa, 
fzczodrości od fkępftwa, cierpliwości od niccier- 
pliwości Gre. 
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putacya y flawe u ludzi, nie Niebo, nie 
Boga ma za koniec oftatni. 

Taka ich cnota nie ieft cnota, lecz 
jak fig dotąd zważało.łudzi tylko mafką 
y pozorem cnoty: na ktorym pozorze, y 
na małey niektorych cnct moralnych 
liczbie, iak fię wyżey pokazało, dofyć 
ieft tey Religii poczciwych ludzi, dla 
utrzymania tylko honoru u świata, do- 
yć tym nie Chrześciańfkim, ale Religii 
naturalney Filozofom. 

Profzę tu iuż wnieść znowu, y przy- 
dać tę krotką reflexyą, co za niefzczęśli: 

wy 
Te tedy dwa Principis według Baila deter- 
minuią człowieka do dobrego lub złego. W ok- 
Kazyi naprzykład ratowania człowieka niefzczę- 
śliwego, fentyment moralny we mnie czuie y 
zna, Ze to iell dobrze czynić, ratować ile można 
niefzczęśliwego, że to iefł zle czynić, nieratewać. 
Stawa oraz przed mym rozumem rożnica, między 
litością, wfpaniałością ferca, miłością mnie po~ 
dobnego człowieka, a między nie miłośierdziem, 
pues ferca, wzgardą takiego iak ia człowie- 
a. Ten tedy infiynkt, że todobrze uczynię, y 
ta rożność poznana między cnotą a niecnotą, de- 
terminnią mnie do uczynku cnotliwego, to ieft 
do ratunku, y natym dofyć: iuż te dwa Principia 
we mnie fwoy fkutek zrohiły, y te fà principia 
wizelkiey moralności y obyczaiow. 
Pytamy fig tego Filozofa czy ten Sentymienż 
moralny, yta poznana rożność ifiotna między złym 
a dobrym, nakładaią człowiekowi powinność konie- 
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wy Narod ludzki, co za niebefpieczna 
fpofecznosé każda y nafza z ludzmi ta- 
kiemi poczciwemi, ktorzy bcz-zakonni 
y zli wewnętrznie, cnoty miłością wfzę- 
dzie po ich Skryptach wylaną, ale w raz 
tylko proznym cnoty nas fudzą pozorem. 


$. VIL 


Na czym Chrześciańjka poczciwość zale” 
gla: a naprzod co do fentymentow'należy, 


Sprawy y poftępki każdego człowieka, 

pochodzą z icntymentow y maxym, 
ktorcmi y iakiemi (ię rządzi. Sentymenca 

G2 tedy 

ezna aby dobrze ezynid? nie : boby muéialza- 
wfze dobrze czynić, y niemia!by wolności, a w 
rzeczy lamey.częściey zleczyni,Czy nakładaią przys 
naymnicy takąkolwiek powinność cnotlimsy abus? 
odpowiada Filozof, nakładsią: powinien bowiem 
człowiek iść zacnot przez fentyment y przez po- 
znanie ro: ności złego y dobrego. ja fię tu znowu 
pytam: jeżeli to ieft. powinność iść za cnotą? a 
ki:dy człowiek za cnotą nie poy izie ? kiedy złą 
y naygorfząakcyą zrobi, coż muza to ? odpowiada 
Filozof: nic, tylko nagana fprofney akcyi od fu- 
mnienia wfafnego, może nafłąpić y iufamia. Na- 
gana ta, ia mowię, ieft bardzo aby od zlego ha- 
mulec, y nato nie trzeba proby. Jnfamia może 
nie być żadna, kiedy fkryty, iakoiefk nayczęściey 
kryminał. Powinność tedy taka, ktora icft bez 
pewney kary przefiępftwe, maio bardzo, lub nie 
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. , 
tedy naprzod y maxymy trzeba zważyć, 
jakie maig tak Filozofowie tych poczci- 
wych religii, iako naprzeciw poczciwi 
Chrześcianie, aby z nich w nieść befpie- 
cznie,na czym y tamci y €i fwoię zakła- 
daią poczciwość. 

A że oppofita penes fe pofita magis elu- 
cescunt, światło przy ciemności, prze- 
ciwne kolory y rzeczy lepicy fig przy 
przeciwnych kolorach y rzeczach wy- 
daią, więc aby młodzi ludzie lepicy ro- 
zeznali rożność między człowiekiem 
poczciwych Religij, lub iak fię teraz zo- 

wie 
nie waży. To doświadczenie, touliawiczna pras 
ktyka. 

. Rozum mi więc dyktuie, że bez nieodbitey y 
wielkiey powinności; aby człowiek dobrze czynił, 
a ftrzegl fic złego, Narod ludzki nie obeydzie fig 
nigdy. Pewinność zaś (devoir, officium) niemoże 
być bez obligacyż od kogo wliezoney: obligacya 
nie może bydź bez Prawa , Prawo nie może bydź 
bez Prawodawcy. Infynćt czy fentyment morala 
my, y rožnica ifiotna między dobrym azłym, nie 
d4 y niemogą bydź Prawodawcy: śmiefzna rzeczby 
byla, żeby ich Prawodawcami robić, Jakaś ofobna 
byłaby w każdym Individuum czy człowieku,y na 
każdego człowieką, iemu tylko wiadoma y iaką: 
by dh liebie wygodnieyfzą rozumiał, byfaby mu 
wolna Legislacya. Ci tudzież Prawodawcy, In- 
finki, y reżność, pexnana między zim y dobrym © 
gwsicenie ich Prawa czymby karaliż nagang we- 
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wie Filozofem, a między Chrześciani- 
nem poczciwym, czy Chrześciańfkim 
Filozofem, pokazmy naprzod ile można 
naykrocicy między ich fentymentami, o- 
piniami, y maxymami zupełną przeci- 
wność. 

Cale fię y w myślach, zatym y w 
fprawach rożniągFilozofowie Pogańscy, 
y teraźnieyfi ich naśladowcy, fzczycący 
fic że fg Religij poczciwych ludzi, Boga 
tylko za Autora y konferwatora raz 
ftworzońcy natury uznaig, y iedni z 
nich przecież daią mu iakąś infpekcyg 


y 


wnętrzną lub zewnętrzną infamią, Już fię dopiero 
pdpowiedziafo na to. 

Infży tedy de żufożenia obligacyi, do nałoże- 
nia powinności nieprzeftepney, mufi bydz Prawo- 
dawca, nie te dwa | Principia. Ten Prawodawca 
nie może być kto infzy, tylko Bog dla fwego Stwo- 
rzenia. Stworzenie wolne y rozumne nie ma ni 
kogo Huchać, potufanym mu bye, bać go fis; tyl- 
ko fwego Autora. Bog więc Prawodawca daie 
Prawo, declina à malo et fac bonum, y zaraz wys 
znaczą nadgtodę y karę todoczefne, to wieczne, 
według mądrości, mocy y fptawiedliwości fwo» 
iey; Prawo,Bofkie nakíada nieodbitą potoinność, 
chociaż wolnemu człowiekowi, ale poddanema 
Bofkiemu, a dla tego że wolnemu, to pod nad» 
grodą lub karą. Nadgroda go neci y mocno pocią* 
£1 do cnoty, karaod niecnoty tmęgókuteczniey 
edraza, 
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y Prowidencyą nad zyigcemi ludzmi, ale 
drudzy z nich twierdzą, że to ieft Boga 
uniżać y niefkończoney Jego ubliżać go- 
dności, żeby rozumieć, iż by on tak pa- 
dłym ftworzeniem y zwierzęciem iak 
ieit każdy cziowiek, miał fobie myśl 
zaprzątać, żeby miał widzieć y roztrzą= 
fac, co każdy człowiek robi, co mowi,co 
mysli. jeden z nich śmie mowić: że w 
Nicbie niewiedzą czy ieft iaki Krol 
Francufki, Krol Prufki na ziemi. Pra- 
wdziwy Dyfcypuf Horacyufza, Epiku- 
reyczyka marzacego: didici Deos fecurum 
agere 

Toć u Chrześciańfkich Filozofow prawdzi- 
wiey y lepicy tą odkryte y przyznane trzy P» inci- 
pia, czy początkowe przytzyny, moralnych $praw 
y Cnot w Człowieku: mela Świętą Pramo amc 
Boga, tłumaczona nam p»zes fentyn:enr w nas mos 
ralny czy /nflynkr, a oraz przez po nang ijletng roža 
ność między dobrym a złym moralnym. Toc u Ateis 
ftow y Baila dwa ich Prin pia niefą nigdy tak 
fkuteczne dla ufzczyśliwienia Pańftw y calego 
Narodu Ladzkiego, do w prowadzenia y utrzyma- 
nia w nim cnoty, iako f} w rzeczy famey Chrze- 
ściańfkie trzy Principia Cnoty. 

A gdy Filozofowie z Bsila Szkoły niewznaią, 
żeby Bolka wola y Prawo początkiem pierwfzym 
y prawidfem dobrych akcyi y cnot nafzych były, 
niedziw więc że o cnotę dla famey każą ftarać fig 
cnoty, gdyż Bogaza Cnoty Autora nie maig. Ne- 
mo virtutem acceptam Dee retulit, wyżey odemnie 


cytowany figa Cycero, 


poczciwych ludzi 103 
agere evum: to ich, ze Bogowie fpokoy- 
ny wiek prowadzą, nie zakłocaią fig 
świata nafzego rzeczami,ambrożyą piią: 
coż to za spiochowie Bogowie! aleć quid 
rnterefł, utrum Deos neges è aminfames 2 
Czym że fic rozni, Bogow negować, al- 
bo ich fzkalować Sam to Pogańfki Fi- 
lozof Seneka Epikureyczykom zarzuca: 
Nie ieft że to fzkalować Boftwa, odbie- 
rać mu Opatrzność, przypifywać takie 
zaniedbanie y niemifość Narodu ludz: 
kiego. Filozofowie zas Chrześciańfcy 
z nami, ludzie poczciwi, wierzą, że Bog 
iako tworzy? każdego człowieka do 
chwały fwoiey, tak rowng o każdym ma 
baczność, widzi y wie ich myśli, mowy 
y uczynki. Dinumerafti greffas meos, co- 
£tovifli cogitationes meas de longe: Zra- 
chowałeś kroki moie: poznałeś z daleka 
me myśli. Nic to Boga nic uniża, bo go 
to nic nie zakłoca, ani mu to żadney nie 
zadaie naymnieyfzey pracy: — Smiefzna 
Pliniufza naturalifty expreffya : penas 
maleficis aliquando fèras, occupato Deo in 
tanta mole, [ed nunquam irritas efè. Bg- 
dic Bog dużo zabawny rządem tak 
wielkiey machiny, kary na złych by- 
waią zpoznione, ale ich nigdy nie mi» 
ną. Bog tedy dla wielkiego mozofu y 

za” 
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zakłocenia lig światem, nie może wyftar- 
czyć na wcześne bezbożnych ukaranie. 
Gorzey ielzcze rozumicią o Bogu ci, 
ktorzy za rzecz niepodobną znayduią, a- 
by mu na widzeniu, wiedzenie rządze- 
nic,y opatrywanie wizyltkich na świecie 
„rzeczy, czafu mogfo doltacczyć, aby go 
tak wielka ekonomia nie kíopotafa 
nadto. Pytam fig ich po ludzku, mnicy- 
fzaż to rzecz ieft ftworzyć Świat, Nieba, 
ziemie, Duchow y Ludzi z niczego, niż 
wiedzieć y widzieć razem, iak fię każdy 
czlowick fprawuic? tamto mogła nic- 
fkończona wfzechmocność, za coz tego 
nie może niefkończona intelligencya? y 
owfzem to bardzicy W izechmocpość , 
mądrość, y dobroć nieograniczoną Bo- 
ga pokazuie, że razem, iak mowiemy, 
iak na dfoni wfzyftko fwoie fiworzenie 
widzi, razem wízyflko co w nich ieft 
przenika: tudzież, że kocha, co ftworzył, 
y że do fzczęscia fwoiego każdemu ro- 
zumnemu w fzczegulności dopomaga 
fiworzeniu. Y owizem Chrześciańicy 
Filozofowie twierdzą, że ten. Boga uni» 
ża wizechmocności, mądrości, y dos 
broci Jego iawnie ubliża, y onę ścieśnia 
y krzywdzi, kto mu albo niemoc iakąś 


przy- 


poczciwych Iudei 105 
pizypifuie, żeby niewyitarczył bez fa- 
tygi wízyltkich ludzi myśli, mow, y 
{praw razem ogarnąć, y każdym z ofo- 
bna rządzić, żeby to Boga nużyło y nad- 
to klocifo: albo kto mu pogardę iakas 
fwoiego ftworzenia rozumnego przy” 
znaie, żeo nie niedba: to mowa y opi- 
nia blużnierfka, Wfzech mocnego, mą- 
drego, y niefkończenie dobrego niego- 
dna Boftwa. 

Tamci Filozofowie, ani nadgrody, 
ani kary w przyfzfym nieuznaig życia, 
bo o dufzy nieśmiertelności, albo, prze» 
ciw fameyże z nich naymędnfzych Filo- 
zofow nauce y zdaniu przeciwnie decy= 
duij, gdy dulzę wyprowadzaią z mate» 
ryi, albo z Platonem twierdzą, że w wie 
czności Bofkiey cale niknie dufza, y o- 
fobnym przeftaie być duchem.  Naśi 
Filozofowie dufzę nieśmiertelną bydz 
wierzą na abraz Bofki ftworżoną, y iaka 
ducha,bez żadney materyi w ciafo odBo- 
ga wlaną, rozumem, wolą, pamięcią, 
wolnością do enoty lub grzechu, y 
wízylkiemi ducha pry torami nie- 
zmicrnie fig od zwięrząt nierozumnych 
rożniącą, zatym y przez ducha nature, 
y bardziey ieízcee przez konferwacyą 
od twego Stworzyciela wieczną. 

Tamci 
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Tamci Rewelacyi zadoey y Pifma 
dumnie nieprzyimuig: ci na Rewelacyi, 
na Pi$mie Swietym, ktorym Stworzyciel 
nafz, rozum naíz naturalny, faby, o 
wízyftkim wątpiący,y błędny,oświeca, y 
do poznania go rzeczy wiecznych nad 
naturę wywyżlza, całą fwoię gruntuią 
wiarę. 

Tamci Boga y zbawienia dufzy za 
oftatni koniec człowieka niemaią, ale 
iakośmy wyżey niedawno mowili, iedni 
z nich zbior dobr, ciała, dufzy, y for- 
tuny z cnotą złączony, drudzy cnotę fa- 

` mę człowiekowi za cel życia ofłatni, y 
za koniec iego na tym świecie iefteftwa 
daią: ci zaś naprzeciw, znikome Ziem= 
fkie dobra y rozkolzy kończące fic z kro- 
tkim życiem doczeínym, dla człowieka 
za bardzo podły cel maig: ani famey na- 
wet cnoty niebiorą za fwoy cel oftatni, 
ale za frzodek do doftąpienia celu ofta- 
tniego,to ich, Boga, y wiecznego zba» 
WiCnid. 

Z tamtych iedni, dla pewnych tyl- 
ko {wey fpolMnosci wzgledow, z ia- 
kimfiś iefzcze przecie refpektem tak 
wfpominaią Chryftufa, że z ozigbfo- 
ści y prawie z mufu Konze? ich 

ow 
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flow wydaic fig dobrze, co o Bofkiey 
Chryftufa Ofobie y o Jego niegodziwie 
mniemaią cudach: drudzy z nich iuż 
zuchwalśi y śmielsi, to iak Aryani y 
Socyniani , to gorzey iak Poganie y 
żydzi o Chryftufic y mowią y pifzą: 
gdzie iakby na zawitydzenie złości ta- 
kich Chrześcian, trafunkiem w tym 
punkcie wpada mi w oczy, przeciw nim 
cale Xsciańikie żyda iednego o Chry- 
ftufie świadcćtwo, ktore tym Filozofom 
nie raz głowę zakręca: niech mi tę kro- 
tką dygretlyą, kto czyta łafkawie wy- 
baczy, dlatych, ile mfodych, kzorzyby 
tey dawney a zawfze ofobliwey fzcze« 
gulności podobno nie wiedzieli.  Pra- 
wdziwy tedy da śmierci Zydowin Jozef, 
Faworyt Pogańfkich Cefarzow Wefpa- 
zyana, Tyta y Domicyana, tak iednak z 
honorem o Chryftufie w fwoiey mowi 
Hiftoryi: wtym czafie pokazałfię Jezus 
człowiek cnotlimy, ięż'i iednak mafie na- 
zwać Człowiekiem,ba miat moc cudom,y byt. 
nauczycielem kocbaiących cnotę: pociągnął 
wielu Zydow do fioicy nauki, y nielu z 
Narodow. Bytt Cbryftus. | Cbociaz był um 
krzyżowany przez Dekret Piłata, co na 
nim wymogły głowy Zydowjkiego Narodus 

Jego ' 
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Tego pierwsi Uczniowie nieprzeftalt być 
przywiązani do niego. Pokazał im [ie žy- 
jący we trzy dni po fivoicy śmierci, według 
przepowiec zeniaProrokow o tym,y o infzych 
życia Jego cudach: y dodziś dnia JegoUcznie 
trwaią pod imieniem Chrześcian od nicgo 
wziętym: Jako zaś ten Jozef nigdy 
Chrześcianinem do zgonu niebył,a iako 
ten Text iego ieft cale prawdziwy, nic- 
zwyciężenie przeciw Wolterowi porylu 
infzych Autorach dowiodł mądry tego 
wieku Filozof |won w Tomie 1.Rozd: 3. 
fkroconey Kościoła Hiftoryi. 

Po Zydzie wpadaig mi na myśl ie- 
dnego naygorętfzego y nayzawziętfzego 
nieprzyiaciela Chrześcian Porphiryutza 
Filozofa Pogańfkiego, ktory żył za Ju- 
liana Apoflaty, o Chryftufie włafne 
icgo ffowa, twierdzi: £e był taki wyroks 
ktorym Jezus Gbryfias nazwany tefi C1o- 
wiekiem poboz:sym y nieśmiertelności go- 


dnym, acz Cbrżeścianie (4 ludzie nieczySce 
g zwiedzeni. Bogini Hekate taki wyrok a 
Chryflufie wydała, że był Czhwiek mfia- 
wiony przez fivoie pobożność, ktorego ciato 
lubo pod mgkami uffapic mufiało, ale Dufza 
Yego teft w niebie © błogofłamwionemi Dui- 
fkami, Ta Dufka, (powiedziału Bogini ) 
przez 
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przez sakąś fatalność;tkugta błąd w dufze, 
ktorym wyroki nieube jpieczyły darcm Bo- 
żych y poznania wielkiego Jumifza, dla 
iegO Cbrzescianie fà nieprs yiactele Bogom; 
«ic firzeżcie ffe Ch ryj ufa ganić, y ua. ay- 
cie fig tylkonad temi, ktorych pomiedziai lam 
wam niefzcześlimy ich myroka (Vide 
P Abrégé de P Hilloire de l'Eglife. par 
Abbé ]von Tom: II. pag: 73%: ) 

Foch wafa z uft nieprzyiaciela pig- 
kna, ale razem z niegodnemi ludzkie- 
go rozumu zmicízana baykami. To pe- 
wna, że niemogł, choć tak iadowit 
przeciw Chrześcianom Filozef, wieku 
czwartego, żyiący o Chryftufie mowić 
inaczcy, tylko. z honorem, y przyzna- 
niem mu wielkich cnot y n dei Heg 
ney iego fzczęśliwości, bo y między Po- 
gany w tamtych pierwfzych Chrześci- 
ańftwa wiekach, generalnie wielka by- 
ła ugruntowana opinia, wielki CY 
Chryftufa ofoby fzacunek, Gorśi tedy 
iak fig rzekło nad Zydow y Pogan ci, 
ktorzy, inaczey dziś niegodziwie fię wa- 
żą o Chryftufie y mowić y piłać. Chrze- 
ścianie na przeciw poczciwi, to o Chry- 
ftufie Bogu y Zbawicielu fwoim y rozu- 
mieią, y odważnie mowią, y piizą, co 
czerpaią z Ewangeli) y z Pita calego, 

Tamci 
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Tamci Ewangelią z moralnych tyl- 
ko w niey cnot niektorych y nauk, 
choćby niechcieli czafem eftymuią y 
przezwdzięki chwalą,taiemnice zaś wízy- 
ftkie y Sakramenta pyfznie y niegodzi- 
wie odrzucaią, z ceremonij Kościo- 
łow, y Aktow Religij fzydzą: ci Aukto- 
ra Wiary nafzey z naturą ludzką zfączo- 
nego uznaiąc Boga, nauki Jego wizyft- 
kie y Taiemnice, y Sakramenta w E- 
wangelij podane, à od Apoftofow y 
ierwfzego Kościoła przyświadczone , 
wfzyftkie iak rzetelnie y prawdziwie 
Bofkie obiawienia, przyimuig, y życie 
dla nich tracićby gotowi, Akty zaś w Kc- 
ściofach powierzchowne, y naycelnicy- 
fzą ofiarę Religij, biorą za winną cześć 
y ufzanowanie Bogu Stworzyciclowi od 
rozumnego ftworzenia należącą. 

Tamci, Minifrow Religii y Zwierz- 
chności Duchownych w rzeczach praw- 
dziwie do Dufzy y fumnicnia należą- 
cych, tak nienawiedzą, y niemi gardzą» 
żeby radzi znieść ich cale ze świata. 
Szkalowania ich y krzywdy Duchowicń- 
ftwu czynione, za nic nic maig, albo ie- 
fzcze poczytuig y za fprawiedliwości 
cnotę. Boć Xięży Stan nie może być nay- 
PAY" 
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przyiaznicyfzy Deiftom, w ktorym ći 
nie małą iakąś proiektom ich dążącym 
do znifzczenia Religii, upatruią prze- 
fekodę, Filozofowie Chrześciańfcy na 
przeciw wyperfwadowani fą przez rozum 
y Religią, że Bogu cześć y adoracya pu- 
bliczna koniecznie należy, ze Bog fwoie 
Taiemnice y prawdy do życia przyíziego 
należące, ludziom obiawił, y że tych 
Taiemnic y Prawd Duchowni fą Depo- 
zytarywízowie y pierwsi Stroze: że gdy 
człowiek ieft y z ciafa y z Dufzy złożo- 
ny, infze więc fą ciała dobra doczefne, 
infze dobra Dufzy wieczne: zatym że in- 
fzey Zwierzchności potrzeba, dla ftara- 
nia, y ubefpieczenia dobr do ciafa nale- 
żących, ktore ftaranie czyni Świecka 
Zwierzchność: infzego ftarania potrzeba 
względem Intereffow Dufzy, ktore zle- 
cone ich ludziom Duchownym: à wię- 
kfze,bo wieczne (3 intereffa dufzy,niż in- 
terefla ciafa, bo doczefne: z tego za tym 
wizyftkiego idzie, że ten flan, ktory 
do; czcenia Boga, do dyrekcyi fumnic- 
nia (y dufzy wyznaczony ieft, przecież 
powinien bydz refpektowany, y ocalony. 
Ze więc każde Pańftwo ma dwoiftą 
zwierzchność Duchowną y Świecką, toć 

oboy- 
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oboygom honor y pofiulzeńftwo iof 
winne. Zeani ftan Duchowny Swie- 
ckiego, ani Świecki Duchownego krzy- 
wdzić niepowinien, ale zgoda między, 
Sacerdotium. €F imperium, y niby przy” 
mierze wieczne być nienarufzone y za- 
chowane powinno. Ze tak flan Ducho- 
wny w doczefnych wfzyflkich uftawach 
Prawom Oyezyliy m y Panuiącemu bydz 
podlegiy y p Hufzny we w izyfikim po- 
winien, iako wzajem Panuigcy y wfzylcy 
Obywatele kraia Duchowney zwierz- 
chności, có do famey duf lzy y fumnie- 
nia nalezy, byc podlegli y poflufzni po- 
winni. Że niefnafki ktore mogą mię- 
dzy temi ftanami zachodzić, ieżeli © 
doczcine fprawy, to naywyżfzy Panuią- 
cyma moc rozfądzenia y ufpokoienia 
onychże, iezeli e rzeczy cale fie Dufzy 
y fumnienia tykaiace, to te do Duchow- 
ney naywyżfzey należą Jurysdykcyi: Ro- 
zumieją dobrze poczciwi Chrześcianie 
z wielkim ym ądrymA rcy-Bifkupem Pa- 
ryfkim de Marca, y z coiym Kościołem, 
że,utrajne potefłatum Sacerdotij EF J'ape- 
rij fiis limitibus eff eire: f mfè ripta €9 in dis- 
fitis omnino ne 'gotiis exercetur, cum rilla 
Spiritualibus &ddicatury bac publicis öc- 
cupa- 
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cupata fit. Obiedwie, Zwierzchność Ka- 
pla&fka y Świecka, maia fwoie opifane 
granice, y obiedwie w fwoich fig. fpra- 
wach wydaią, tamta w Duchownych, ta 
w kraiowych publicznych. ‘Ci więc, co 
tę rzecz tak, iak należy,poymuią, Mini- 
ftrow Bofkich y Rządcow fumnienia fza- 
nuią,Prawom ich,tak od Boga im,iak od 
kraiu nadanym, uwfoczyć fig ftrzegą: a 
ieżeli poftrzegą iakiey]urysdykcyi zic za- 
życie, lub niemiłe Narodowi w pofpo- 
litey obronie exempcye, fama przyftoy- 
ną fprawiedliwosci drogą, Jurysdykcye 
do fwych granic, wolności nadane do 
powinności obywatelftwa, cofaią. 

Tamci, (co teraznieyfzych Filozo- 
fow fentymenta fzczegułniey charakte- 
ryzuie)to nayczescicy w fwoich exageru- 
ią Pifmach,ze oni iedni Boga iak należy 
znaią,oni dobroć, łafkawość, fzczodrosc, 
litość, miłofierdzie, miłość Jego ku Na- 
rodowi nafzemu Oycowfka, niezmiernie 
wychwalaią, ( iakby y my tegoż famego 
chętnie nieczynili) y twierdzą, ze to to 
ieft poznać Boga, ale nietrzeba go czy- 
nić ftrafznym Prawodawcą, okrutnym 
Sędzią Mícicielem y Tyranem, bo to 

H ieft 
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ieft przeciw Bofkiey iftotney dobroci- 
Bardzo fię w tym punkcie upominaią za 
Boga, że on dobrze wfzyftkim, ale zle 
czynić nikomu niemoże, tey nauki fą 
pełni Theiści wfzyfcy, y (wieży ich Be- 
lizaryufz. Fundament tey ich nauki od 
dawnych zaciągaią Filozofow: ira Deo- 
rum nulla eff unquam: nec irafci Deum, nec 
nocere. Cicero. Bog ani fię gniewa, ani ni- 
komu zle nie czyni. Daią racyą,że gniew 
ieft to paffya ludzka: à paflya wzrufza- 
iąca,odmieniaiąca, przemiiaiąca, Boga 
zdobić nie może: także zaś bez gniewu 
y furowości, mowią, Bog może bydz 
frogim Prawodawcą; Sędzią, y mścicie- 
lem? Mowią tudzież zSeneką: Dii nec 
facere injuriam queunt, nec accipere, ani 
Bogowie nikogo urazic, ani nikt Bogow 
urazić nie może. Na odpowiedź tym 
Filozofom mamy dotąd mądre Laktan- 
cyufza dzieło de fra Dei, My im 
Chrzescianie odpowiadamy, że gniew w 
Bogu,nie ieft iak w ludziach patłya, aby 
Boga wzrufzać miała y miiać, ale iak 
z iedney ftrony „miłość y miłofierdzie ku 
fwemu ftworzeniu, ktore Stworzycielo- 
wi iak należy podlega, tak z drugicy 
ftrony,(prawiedliwość,furowość y gniew 
prze- 
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przeciw złym y zuchwałym ftworzea 
niom, fą to przymioty natury Bofkicy, 
ktore w fobie nic gonicodmieniaig, fa 
to attrybuta Bofkie, tak cale iak mą- 
drość; wfzechmochość y dobroć Bofka. 
Y owfzem żeby Bog nie mogł mieć gnie+ 
wu y fprawiedliwey zemfly dla tey ra- 
cyi, Ze widziemy, iż gniew człeka wzbue 
dza y mieni, to by nie mogł mieć y li- 
tości y mifości człowieka, bo miłość y 

litość także wzrufza człowieka y mieni. 
Lepfzą wiarą, albo przynaymniey z le- 
pfzą konfekwencyą twierdzili Filozofo- 
wie dawni, że Bog ani ukontentowania 
|y radości w ludziach, ani gniewu prze- 
ciw ludziom niema: ab omnibus pa/ffonibuł 
animi liber, nec dolere unqud poteft nee ali= 
quando lgtar$. Apulej. Bo to pewna, iż to, 
co nienawiedzić nie może, nie może y 
kochać. Mnieyízym y niżfzym Bogom 
Filozofowie dawni zoftawowali paífye 
mifości y gniewu ku ludziom, o nich 
mowili, że ira incitantur, mifericordia fle- 
Guntur, donis invitantur, precibus leni- 
untur, contumeliis exafperantur, honoribus 
mulcentur, 69 ad fimilem nobis modum va- 
rianiur. Jdem. Gnicwem (ie wzrufzaią, 
do mifoficrdzia fig naklaniaig, darami 
Hz fig 
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fig pociągaią, modlitwami fig błagaią, 
bluznierftwami fig iątrzą, honorami da- 
ią fię ugłafkać, odmieniaig fig; iak my. 
Bog zaś u nich naywyżfzy nad inne Bogi 
tego wfzyftkiego nie ma. My Chrze- 
ścianie Boga iednego mamy, żadnych 
niżfzych ani mnieyizych Bogow: Swię- 
ciu nas tak fg podłe y nikczemne ro- 
baki,taki proch nikczemny,iak y Myre- 
fpektem Boga. Ale nafza nas Chrze- 
ścian uczy Religia rownie,y o wielkiey 
niefkończońey Boga ku Ludziom mifo- 
ści, y o ukontentowaniu jego tak w mo- 
dlitwach jak y w cnotach ludzkich, ia- 
ko razem y o ftrafznym Boga przeciw 
Przykazań Jego gwałcicielom, gniewie, 
y nieachybney czy doczefney czy wie- 
czney zemście. Peine mamy Pifmo S. 
tych flow, ira, indignatio, furor Domini s 
vindiéia: ignis accem(us eft in furore meo. 
To (3 expreflye, ktore znaczą nie żadne 
miiaigce wzrufzenia cholery w Bogu,ale 
znaczą iego niefkończoną świątość, y 
fprawiedliwość, dla ktorych, grzechow, 
y zbrodniow, cierpieć żadną miarą nie 
może y niechce, ale to bynaymnicy Bo- 
ga w fobie fpokoyności niemiefza. Mo- 
żemy to, iak po ludzku czyniemy, w po- 
Q* 
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dobieńftwach widzieć: Ociec każąc Sy- 
na kochanego karać, y po oycowiku 
gniewaiąc fie na iego defekta, może po- 
koy umyffu dofkonale utrzymać. Sędzia 
zioczyhcę mękami y śmiercią karze, a 
bynaymnicy fię icgoniewzrutza y nie 
zapala ferce, ieit bardzo fpokoyny. Mo- 
ze bydź ta doikonafość w pełnych paílyi 
ludziach, a czemuż nie może być w nie- 
fkończonym ftopniu. wyzíza w Bogu, 
ktory ieft fprawiedliwy ale bez paflyi. 
Uraża Boga Praw Jego przeftępitwo, ni- 
by iak Krola, Praw przeftępitwo. Kro- 
lewfkich: Im więkizy urażony Maieftat, 
im podleyfzey urazaigcy, tym więkfza 
Majeftatu uraza. Krol na to fpokoyny, 
a Prawa raz od niego poftanowione ka-. 
rzą iak należy zbrodnie. Prożne tedy y 
błahe fą te wfzyftkie Filozofow racye, 
fprawiedliwość y karę odeymuiące Bo- 
gu. Ale totylko ieft głowny Interefs 
rofpufty w tey Religii poczciwych lu- 
dzi, aby Bog fię nigdy nie gniewał; 
zwykli więcfamę dobroć y miłośierdzie 
Boga iak naybardzicy wywyżfzać,a (pra- 
wiedliwosc y furowość kar iego docze- 
fnych y wiecznych z rozumu y z pamię- 
ci gluzować,aby tym wolnicy y befpie- 

czniey 
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eznicy grzefzyć. LI Chrześciańfkich zaś 
Filozofów nie ieft to Bog, ktory ma fa- 
mo miłosierdzie, a fprawiedliwosci nie 
mę. Jch hafo ieft: fervite Domino in ti- 
ere, EDexultate ei' cum tremore. 
Tamci naoftatek to wízyftko, czego. 
rozum poiąć y ogarnąć niemoże, odrzu» 
caig zuchwale, y wierzyć niczemu,co ieft 
nad poięcie człowieka, niechcg: ći nic 
coby było przeciw rozumowi, niewie- 
xzą, mic cale przeciwnego rozfądkowi 
ludzkiemu nieuczą,lecż w tych rzeczach 
ebiawionych, ktore fą nie przeciw, ale 
tylko nad rozum ludzki,rozum fwoy pod 
Wiarę poddaią, fibijciunt intellećlum in 
ebfequium fidei,przekonani dofkonale bę- 
dąc, że dzie Taiemnic Bofkich, 
względem nich, błahy y krotki rozum 
ludzki, poiąć y ogarnąć niemoze; a do 
tego. przeświadczeni będąc włafnym 
śwym doświadczeniem, że rozum natus 
ralny człowieka, icżeli w poznawaniu 
wiclu rzeczy ziemfkich pod zmyfy 
podpadaigcych, dopieroż przez naturę 
ukrytych, tak fzczupły y okryślony 
ieft, że o każdą naturalną rzecz wieczne 
vrwaig między ludzmi dyfputy, dopieroź 
w Bad- 
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w nadnaturalnych y wiecznych. rze- 
czach, cale niedoftateczny być mufi bez 
światła Rewelacyi. * 

Tamci nakoniec, mowić fię pra- 
wdziwie, y bez krzywdy ich może, Re- 
ligii zadney nie maią, y pod: tym imie- 
niem Deifta, mocny Duch, Filozof po- 
czciwych Religij &c. znaczy fie rzetel- 
nie człowiek bez Religij. Maig nie- 
ktorzy Religią taką, iaka dawni Filozo- 
fowie, to iet Religią dla ludu, y o tę 
czafem dofyć zeluig, ale iey ani dla fie- 
bie, ani dla Monarchow nie maią. Za- 

chwa- 

* Potwarz tu na Chrześciańfkich Filozofow 
Adweríarze ich kfadą, mowiąc; że Chrześcianie 
nadto degraduią rozum,niezdolnym go czyniąc y 
do odkrycia, y do prawd naywyzízych poznania, 
tak dalece, że przez Chrześcian tak polifzony ro- 
zum, od: Zwierzęcego mało rożny będzie. Po- 
twarz. to mowię ieff; bo coż możemy wyżey trzy- 
mać o ludzkim rozumie, iako że ieft ftworzony y 
fpofobny do poznania, famego Boga ? to famo 
niefkończenie go nad Zwierzęta wywyżfza, nad 
Słońca, gwiazd >y Niebios fzacunek; Wrzeczy fa- 
my, czyieżto ieft Dziefo y fkutek w nas, czyia 
fprawa;że nieco yz naturalnym, a zupełniey ile 
nam trzeba, z nadnaturalnym przydanym mu 
światiem, poznaiemy Boga? pewnie to nie ciafa, 
nie Materyi,ale fprawa iet Duchom wfalnego ro- 
zumu. Rozum pewnie mufi roztrząfać, y mufi al: 
bo zezwolić, albo odrzucić, co mamy, czego wie- 
rzyć niemamy. Bez konfenfu rozumu, y fama Reli: 
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chwalaig Religią tyle, ile im perfwadu- 
ie Polityka,że ludu,bcz Religij pomocy, 
utrzymać w powinnościach nie można, 
y caleią tylko za wynalazek Polityki 
biorą: względem zaś fiebie, całą Reli- 
gią, icy Faiemnice y praktyki, modli- 
twy, cnoty Chrzesciahfkie, za fuperfty- 
cyg y fanatyzm poczytuią, y gioíza. 
Nieprzeftaig inwektyw uftawicznych 
czynić na fuperftycyg, y iefzcze, y zno- 
wu na fuperftycyag,y ten ieft w!afny Dei- 
ftow ftyLy charakter: ale ta fuperftycya 
u nich nic inízego nieznaczy , tylko 
 nay- 
giabyć w nas niemoze. Nietykaiąę tedy prze- 
<udowney rozumu mocy y biegłości, w odkrywa- 
niu natury taiemnic, w przenikaniu wielu rzeczy 
o Niebach, gwiazdach y Elementach, w wynale- 
zieniu tylu fcyencyi, Teologij, Etyki, Afrono- 
mij y innych Matematyki części, Fizyki Mc. tylu, 
y tak płodnych, do wyrażenia wfzyftkich myśli, 
jezykow, tylu fztuk wolnych, Hifłoryi, Polityki, 
Elokwencyi, Poezyi, tylu Sztuk Mechanicznych, 
prawie niezliczonych, a wfzyítkich do życia po- 
trzebnych; ktorym rozumu Ludzkiego inwency- 
om nigdy dofyc wydziwić fig niemożna: lecz fa- 
mo ile bydź może znanie Boga, y Attrybutow Je» 
go, nieiclize to naywyZíza rozumu ozdoba y chwa- 
ła? Ale też y to cale do rozumu należy, aby po- 
znał fwą sferę, y niewynofił fig nad nic, aby po- 
znał fwoie ograniczenie, że on niefkończony nie 
ieft, że w rzędzie natury tylko, ale nie w rzędzie 
ned maturę, iak fig iuz namieniło wyżey, ieft w 
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naybardziey  Chrześciańfką Religią. 
Znamy fię Chrześcianie na fuperftycyi 
y zabobonie, ganiemy ią y wykorzeniać 
efiluiemy z Poipolfiwa, częfto y z Du- 
chownych, mniey nauki, więcey profło- 
ty, maiących: nielubiemy tyle iak y oni 
bigotow , to ieft hipokondrycznych 
Swiętalzkow, albo Tartuflow hipokry- 
tow, niewiemy iednak iak tym dogo- 
dzić Filozofom, kiedy unich y famo 
klękanie przed Bogiem ieft fuperftycya; 
iść do Kościoła w wyznaczone dni, icft 
fuperftycya; milczenie y fkromność w 
Ko- 

fobie do wízyflkiege dzielny, mocny"*y przedzi- 
wany; co zaś nad naturę, co Bofkiego ieft, to zrozu- 
mieć, iuż to ielt nad wfafne iego fify, na to po- 
trzeba mu wyżfzego od Boga światła. Bog tedy w 
niczym nie upośledził człowieka; bo eo do iego 
życia doczefnego konferwacyi należy, dał mu na 
to rozum, tem mu az do delicyi, pokarmy, odzie= 
nia, miefzkania, iazdę, zabawy tyśiączne, zażycie 
wfzyftkich Elementów, ten mu rząd wfpofeczno- 
ści, y obronę, ten mu wízyftko co mu trzeba de 
tego Życia, zachowania, y do oświecenia rożne 
nauki, obmyślił: co zaś do drugiego przyfzie- 
go w wieczności należy życia, Bog dał człowie- 
owi Rewelacyg: tę ieżeli rozum odrzuca y wy- 
nośi fię nad nię, wolno muto, ale fobie fame- 
mu fzkodzi, bo nierozumnie to czyni. Nic nam 
więc nafz nieubliżył $tworzyciel, kiedy do u- 
fzczęśliwienia nas wiecznego fwoia nas oświecą 
Rewelacyą ,8 dokonfęrwacyi y ufżczęśliwienia 
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Kościele, ieft fuperftycye; blogoffawie- 
nie do ftofu y po ftole, ieft fuperftycya; 
czytanie xigZek Chrześciańfkich morał- 
nych, ieft fuperftycya; pacierz ranny y 
wieczorny ieft fuperftycya; mowić co o 
Bogu y za Wiarą, ieft fuperftycya. Ia- 
kicz więc fg infze ich akty Religij, iezli 
iaką maig? My cale niewiemy: tyle 
wiemy, że Religia bydz powinna w ro- 
zumie y w fercu wewnętrzna, ale że bez. 
powierzchownych aktow y publiczney 
adoracyi Boga, być: żadną miarą nie 
może Religia. lI: nich. kiedy wfzyftkie. 
Kościoły zcałym Kapłańftwem y Chrze- 
ściańftwem zniízczeig, dopiero uftanic- 
na 
mas wtym Życiu, daf nam dar niezmierny rozu. 
mu. Tak więc myśleć y mowić o rozumie, iefł. 
że to degradować rozum? Libertynowie, ktorzy 
naymniey go maią, naywięcey, ale naygorzey go. 
bronią: ziedney firony go wywyżfzają nad to, co. 
ieft, z drugiey go poniżaią nad to, coiefł, kiedy 
go iuż prawie * wielkiey części, takiZiak w nas, 
znayduig yw beflyach, y nas z niemi rownaią, 
idzie tylko trochę o więcey czy mniey, iak fie w. 
teraźnieyfzych tego naczytamy Filozefach. Do- 
brze więc mowi między naywiękfzemi wielu Fi- 
lozofami, celuigcy Warburt: Kro rozum gani., y po. 
niża,muść zam[ze wielkim zapieczętować głupfiwem. 
Ale iak tenże przedziwnie y fkutecznie dowodzi, 
w Dyffertacyach o Związku Religiy Ethyki y Po: 
lityki, że, rozumu nad icgo niegodzi fig pomykać. 
granice. 
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ma ten czas fuperftycya. Dopieroż iak 
uczą Panuigcych ? ktoryż wyrazniey- 
fzy Kanon u tych Filozofow, iako ten: 
że ile ieft potrzebna dla ludu, tyle nie- 
potrzebna dla Monarchow Religia. Mo- 
narchow dwa według nich prawdziwe 
fa Boftwa , Interes ich, y Ratio Status, 
Przykazania co ie zowią Bofkie, lud, nie 
ich wiążą. Oni fą nad wfzelkie Prawa. 
Szczęśliwy kray, fzczęśliwy lud ( mo- 
wią) gdzie takie panuią maxymy. 
Chrzesciahícy Filozofowie takich ma- 
xym nieznaią, przeto też u tych Filozoą 
fow nic niewarci do ufzczęśliwienia y 
narodu y fiebie, i 


$. VII. 


Rożność fentymentow, rożność obyczajow 
pramuie.lakie ztąd mufa być obyczaie ludzi 
bez religij, iakie ludzi prawdziwie 
Chrześcianfkiey Religij. 


Z takiey rożności y przeciwności fene 
tymenrow y zdań, coż naturalnie 
idzie? ato rożność maxym, reguł życia, 
a zatym y obyczaiow. 
U Filozofow więc tych poczciwych 
Religija Bog niebada fię o nic, co ludzie 
„robią: 
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robią, uiednych z nich niemafz ani 
nieba ani piekła dla ludzi, u drugich 
ieft famo niebo, ale piekła y kary niz- 
maíz: u iednych z nich ieft śmiertelna 
dufza, ktora nic fpodziewać fię, nic oba- 
wiać fie w przylzfym życiu nie ma, u 
drugich ieft nieśmiertelna dufza, ale iey 
Bog dobry niepotępi na wieki. 65c. 

Z tego wizyftkiego coż wypływa ? 
wolność wfzelka grzefzenia, wyuzdana 
na zie wfzyftko rozpufta. Byle zadofyć 
uczynić cywilney fpofecznosci Prawom, 
y na karę od Krola, od zwierzchności, y 
Magiftratow nie zarobić,byle fiebie nie- 
pokoiu, infamij, niebefpieczeńftwa ho- 
noru,fortuny, y życia,nienabawić, ieżeli 
lepfza natura iaka;à ta rzadka bardzo,fa- 
ma fi kryminałow nie wzdryga , to 
wfzyftko, z całą tą tak od nich głofzo- 
ną, a w rzeczy famey chimeryczną, bez 
żadney boiazni Boga miłością, wfzyftko 
mowię by naygorzey y nayzłośliwiey 
czynić im przez fumnienie wolno. Tu 
profzę lekko nie minąć, ale zawiefić fię 
nad tym, że y Chrześcianie grzefzą,cięż” 
ko, wicle,y fzkaradnie grzefzą, niechay 
y tyle, co Deisci y Ateiści grzefzą, ale 
im nie można inaczey,poki 13 Chrzescia- 
nie, 
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nie, tylko zefkrupufem y zgryzotą na 
funinieniu grzefzyć, nie można żeby 
zgrzefzywfzy bać fig niemieli zemfty Bo- 
ga to doczefney, to wieczney, poki fa 
Chrześcianie: bo Chrześciańfka wia- 
ra ich uczy,że ża grzechy f y doczefne y 
wieczne od Boga kary; ieżeli ich nie 
wierzą, iuż nie fą Chrześcianie, ale Dei- 
ftowie, lub Ateiftowie: ci zaś naprze- 
ciw;to ieftDeiftowie czy poczciwychRe- 
ligij ludzie, grzefzą bez żadney fumnie- 
nia niedowiarftwem ich zagłufzonego, 
zgryzoty, grzefzą bez fkrupufu, grzefzą 
bez żadney niczego, tylko ludzi niekie- 
dy, boiaźni. Więc wfzeteczeńftwa by 
nayfprośnieyfze bez fkruputu popełniać, 
cudzołoftwami nawet fię y fzczycić, kie- 
dy w ten grzech Magiftrat nicwgląda, 
ani go niekarze, im cale wolno. Su- 
mnienie ich zatdumione maxymami Fi- 
łozoficznemi, kary żadney nieboiąc fię 
od Boga, by naybezecnieyfzych fpraw 
takich im niezarzuca, nie gani, nic kar- 
ci, zdaią fig być zupełnie fpokoyni. U- 
razy niedarować nigdy, y zemftę by 
nayfrożfzą wywrzeć y wykonać nad nie» 
przyiacielem, to ich iedyna y naymilfza 
pociecha, to czynią bez fkrupułu na fus 

mnie« ' 
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mnieniu. Długow z kgd z tąd zaciągać, 
pod honorem, fumnieniem, poczciwo- 
ścią, zyfkami y przezyfkami, onych na 
termin oddanie w domu czy w aktach 
zapifywać, à za kilka y kilkanaście ter- 
minow o oddaniu niemyśleć, fto fpofo- 
bow do wykręcenia fig zażywać, y w in- 
tereffie y w kapitale ile można ofzukać, 
ale y laffy flugom, y płacą Rzemicślni« 
kom, y co fic winno Kupcom,ile można 
zagmatwać, odciąć, y częfto y uciąć, à 
tym czafem na wfzelkie zbytki, gry y 
marnotrawienie wyfłarczać, nic to u 
nich przeciw poczciwości, nic przeciw 
fumnieniu, żadnego w tym wfzyftkim 
nie maíz fkrupułu, y owfzem naygło: 
wnicyfzy kunfzt dobrey ekonomij y do- 
mowey polityki. Kalumniowac,ffawe cu- 
dzą fzarpać, każdego kto w konwerfacyi 
na pamięć przyidzie, obmowić y oczer- 
nić, żaden fkrupuł, ieft totylko u nich 
potoczna zabawa, ydyfkurfu, aby nie 
fech? , materya. Dopieroż aby doyść do 
fortuny, do honoru, do faworow u Dwo- 
ru, wfzyftkie u nich dobre y godziwe 
bczżadnego fkrupułu drogi: niech to 
będzie gwałt naywiękfzy flabfzemu , 
niech to będzie niewinnego ofkarzenie 
fałfzywc, niech to będzie niefprawiedli- 
wego 
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wego w fądzie kupienie lub wymożenie 
Dekretu, niech to będzie krwawe y z ro* 
zboiem wypadnie mnicy mocnego Sg- 
fiada z włafności: niech to będzie wfpof 
konkurrenta ? do czego, iakimkolwick 
choćby fromotnym fpofobem dyskredy- 
towanie u Pana,niech to będzie fzalbier- 
ftwo,ofzukanie,podeyście każdego,niech 
to będzie nayplugawfze y naypodley- 
„fze podchlebftwo dlaPańfkiey pozyfkania 
Tafki, niech to będzie y zdradziecka dla 
Oyczyzny rada, byle icy Autorowi z pro- 
fitem, niech to będzie przeciw Panuig- 
cemu fpifek, bunt, zdrada, y zguba iego, 
aby z prywatnym dobrem y wywyzize- 
niem fiebie to było zdradziećtwo, wfzyft- 
ko to bez żadnego na fumnieniu fkrupu- 
łu, bez boiazni zemíty Bofkiey, im cale 
wolno, wfzyftko (ic dla lepfzego mienia 
y wzmocnienia fiebie famego, godzi; bo 
żadney wieczney nadgrody za cnotę, ża- 
dncy za grzech kary od Boga niemafz, 
à przynaymnicy cale u nich f3 to rzeczy 
niepewne: y może fię mowić, żeby ina- 
czey nierofłropnie czynili,gdyby zniozł- 
fzy boiazń Boga, nadgradzaiącego nie- 
bem dobre uczynki, a karzącego ciężko 
niecnotliwe akcye, zniozłfzy Prawa Bo» 
fkie y Ewangelią, fkrupul fobie iaki na 

fumnie- 
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fumnieniu y onaywiękfze kryminały 
czynili. Atoż to po naywiękizey czę- 
ści ci fą Filozofowie, ci poczciwych 
Religij ludzie. 

Pollawmyz teraz naprzeciw Portret 
poczciwego Chrześcianina, to ieft, iako 
juftus ex fide vivit, według Chrześciań- 
fkicy Wiary, fentymentow y maxym ży- 
iącego człowieka, y obaczmy obyczaie 
icgo, y naczym on Chrześciańfką za- 
kłada poczciwość. * Powiedzieliśmy y 
pokazaliśmy wyżey obfzernie, że poczci- 
wość Filozoficzna, poczciwość tey no- 
wey Religij na tych tylko dwoch rze- 
czach zalega, to ieft,na niektorych cnot 
pozorze, nic niepoczytuiąc za grzech, 
co ieft Praw Bofkich przeitępftwem: po- 
wtorc na utrzymaniu punktu honoru. 
Wyftawiwfzy więc dotąd obraz człowić- 
ka ztcy ludzi poczciwych Religij, põ- 
kazmy Chrześcianina, to icft, na iakich 
przeciwnych dwoch rzeczach według 
niego poczciwość Chrześciańika polega: 
maprzod, ona żyć każe według Religij, 
praktykuiąc wfzyftkie Chrześciańłkie 
cnoty, a flrzegac fig przeciw Prawom 
Bofkim wfzelkiego grzechu, à to dla 
fzczerey famego miłości y boiazni Boga, 
y dla dufzy zbawienia: pożym każe fwoy 
honor 
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honor pilnie, trofkliwie, oftrożnie, y 
delikatnie piaftować, według veyże opi- 
fow Religij. 

Honeflatis Cbriftiane (mowi w Xig?ce 
intytulowaney de wera Po'itice, poczci- 
wy ieden. Polityk: bonefłatis  Chrifliane 
conditio inftparabiiis efl, ut Religionem 
CGbrifiianam conflantifime profiteare , ut 
ejus discip.śnam exaćie fequaris, ut licen- 
tam vite ac impietatem omnem perborre- 
feas.  Poczciwości Chrzesciaalkiey te 
{3 nieroziączone kondycye, żyć w Wie- 
rze Swietey y mocno ong trzymać, fpra- 
wować fie według Chrześciańikich Re- 
guf, ftrzedz fie bezbożności y wízyftkiey 
licencyi tak iawney iak fkrytey. 

Niechay albowiem będzie y Filozof, 
y Deifta, iak chce moralnie cnotliwy, 
uczynki iego ile widome naoftatek y 
mowy iego być mogą cnotliwe, alc za 
myśli iego kto ręczy ? Ten Filozof nie- 
wierzy żeby Bog wglądaf w ferce y my- 
śli iego, żeby nim fię zaprzątał, Chrze- 
ścianin wierzy. Kogoz fig ma ftrzedz 
ten Filozof? Czyliż fiebie famego, iak 
oni mowią, wyftrzegać fig powinien? 
Alec nie ftrafzna ftraz, nie ftrafzny fobie 
famemu cenzor ieft człowiek, pełen śle- 

I poty 
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poty y wła'ue miłości, nic mafię cze- 
go bać fiebie iamego, nie fkarze fię cięż- 
ko za myśli pożądliwości, y pragnienia 
wízeteczue, za myśli bluznierfkie, zło- 
śliwe, czy infze cnotliwego człowieka 
nicgodne, te nawet u niego nie fg ża- 
dnym grzechem. Chrześcianin więc do- 
bry, ma ten nad niego awantaż y ko- 
rzyść, że mu Religia Jego, nie tylko zle 
czynić y mowić, ale y myślić zle niedo- 
pufzcza, y mysl złą,ma za grzech ciężki. 
Omnis qui widerit mulierem ad concupifcen- 
dum eam, jam mecbatus efl eam in corde 
fitox Kiedy więc Chrześcianin mufi fig 
ftrzedz y złych myśli, dopieroż uczyn- 
kow ? 

Boć poczeiwy Chrześciańiki czło- 
wiek wie y uważa dobrze,że Bog wfzyft- 
ko widzi, wfzyftko przenika: ślluminabiż 
abfcondita tenebrarum, 69 manifeftabit con- 
filia cordium, oświeci ciemności, y od- 
kryie fkrytości ferca. Wierzy Chryftufo- 
wym flowom Chrzescianin poczciwy,że 
zapewne sihil efl occultum, quod non rewe- 
letur, nic niemafz tak fkrytego w Ludz- 
kich myslach y akcyach,co by odkryć fi 
nie miafo, Dla tego nie powierzcho- 
wnie tylko, ale wewnątrz, w fercu, w 
grun 
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gruncie umyflu, nie na pozor tylko, lecz: 
prawdziwie tiara fic bydź poczciwyma 
y dobrym: złości więc, gniewu, zawzig- 
tości, zazdrości, obmow, niefprawiedli* 
wości, kłamftwa, fłakomftwa, pychy y 
dumy, pożądliwości, nieczyftości wfzel- 
kicy, y wizyttkich grzechow tałemi wy- 
ftrzega (ię siłami, bo to czyni nie dla 
ludzkiego tylko oka,ale ftrzeze fic złego, 
dla famego wfzyftko widzącego Boga. 
Naprzeciw, dobrych uczynkow, Aktow 
Religii codziennych rannych y wie- 
szornych,Kościelnych przynaymniey we 
Święta nabożeńftw, nauk, czy fluchania, 
czy czytania moralnych, jafmuzn, po- 
ftow, według sił zdrowia, nicopufzcza 
nigdy, winę y urazę daruie z ferca, zem- 
fty niepragnie, blizniemu z Chrześciań- 
fkicy miłości dopomaga ochotnie, przy- 
iacielowi fzczerze dozrzymuie wiary, 
poki go ta przyieZá do Bofkiey nie pro- 
wadzi obrazy, prawdą zawfze y wfzclką 
rzetelnością idzie: pokornie o fobie ro- 
zumie, zna twoie defekta y grzechy,uni- 
żafię przed Bogiem, y Namieftnikiem 
Jego, nie poftponuie nikogo, cielefne 
lubieżności y chuci wftrzymuie,czy tości. 
ferca naypilniey przeftrzega, a lubo w 

I2 grzech 
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grzech przez ułomność ludzką wpadnie, 
fara fięzawfze przez Sakramenta po- 
witać, nie ma woli we złym zaciętcy,ma 
fzczerą y prawdziwą intencya poprawić 
życia, ftrzeże fic wfzelkicy do obrazy Bo- 
żcy prowadzącey okkazyi, za grzechy 
Boga błaga, pokutuie, fprawiedliwie 
flugom, rzemiesinikom, dfużnikom, Ko- 
ściołom, y co komu należy punktualnie 
płaci, bo za to wfzyftko nic oka yap- 
plauzow ludzkich, ale famey wieczney 
od Boga fpodziewa fig nadgrody, y ow- 
fzem famego w nadgrodę Boga, ego fum 
merces tua magna mimis. Otoż krotki 
Portret Chrześciańfkiego poczciwego 
człowieka, otoż obyczaie iego, płynące 
zReligii. 

Co zaś do punktu honoru należy + 
Chrześcianin poczciwy bardzo fobie fza- 
cuie fwoy honor, iako doczefne nay- 
więkfze dane fobie od Boga dobro, bo to 
y Pifmo S. mowi, melius eff bonum no- 
men, quam diwitia multe, lepfze y fzaco= 
wnieyfze imie dobre, niżeli bogactwa. 
Ale ten punkt honoru na rzeczach we- 
dług Boga godziwych y fprawiedliwych 
zakłada. % 

Trzy- 
* Niewinnie Filozofowie niektorzy, wy- 
nayduiący co tylko mogą na dyfkredytowanie 
Chrześciańlkiey Religii, y tę na nig potwarz kła- 
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Trzyma fie iak nalezy,wedtug {wego 
urodzenia kondycyi y ftopnia, ale wyz- 
fzych nad fiebie, y magiftraty, wfzelką 
zwierzchność y prawa fzanuie, rownemi 
nic pofponuie,niżfzemi nie gardzi. Ambi 
cya fama do doftoieńftw y uragdow w 
nim nie ieft naganna, y owfzem umyf 
icgo wipaniały zdobi, bo naürzedy y 
godności nie patrzy iak na prozne y py- 
{zne ozdoby, ale iak na rzeczy fpofo- 
bność daiące y mieyfce do ffużenia ipo- 
deczności ludzkiey, Kościołowi; Oyezy- 
znie y Panu. Sama koło niego magni- 

ficen- 

dą, Że ta relipiazlifza umyfy ludzkie, każezfąy 
podłą mieć o fobie opinią, y iakąś czofgaiącą fig 
przed wfzyftkiemi pokorę; światowemi honora- 
mi, chwafami, wielką reputacyą, y tffawą u świa- 
ta, naucza gardzić. Ale iak oni (z zli tfumaeze 
prawdziwego Chrześciańfkiego Ducha! bo ten uú- 
czy wprawdzie rzetelnie tych wfzyftkich fenty- 
mentow, lecź na to, aby prożność, pychę y dumę 
wrodzong człowieka ile można ufkromic: yw 
rzeczy famey reprezentuie mu, że człowiek tyle 
w fobie bied, nędzy, złych fkIonnosci, nieftatku 
w dobrym, y niedolkonałości, tyle przed Bogiem 
grzechow y win maijcy, w tym fię (am fkonwin- 
kować pokornie powinien, e niewart prawdzi- 
wie ieft honoru reputacyi, y Hawy uświata. A 
gdy tak fam fig pozna, y wewnętrznie upokarzać fig 
przed fwoim Panem, y Stworzycielem będzie, to 
fłaraiąc figiak mu należy według iego kondy- 
eyi, o reputacyą, dobre imie, dobrą u ludzi opi- 
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ficencya y pompa, iego przyzwoita fta- 
nowi, pokazuic zc fic zna na tym, co fo- 
bie y mieyfcu powinien. Krzywdy na- 
wet nie da fwemu honorowi uczynić, od 
wfzełkicy daleki podłości, ale go utrzy- 
muie fprawiedliwemi y godziwemi dro- 
gami. Nie zaczepia, ale przymułzony 
umie fię bronić. Keputacyg u ludzi nie 
narufzoną utrzymać,poczciwości y cnoty 
opinią o fobie ugruntować, cafemi ftara 
fic fifami, bo mu ieft potrzebna, confeci- 
entia propierDeum.fama propter proximum, 


-bo człowiek bez reputacyi coż może dla 


]u- 


nij, o fawę , y honory Oyczyfłe, a oraz pokorne 
o fobie fentymenta maiąc, nie zgrzefzy ślepą y 
niepomiarkowaną ambicyą, ktora y Jego dufzę 
zgubić może, yciężko wiafncy fzkodzić C yczy- 
znie: Patriam fxpe obrust olim głoria multorum, 
© laudis tituligne cupido, Moderacyi tedy, fkro- 
mnego y pokornego o fobie rozumienia, nie prze- 
nofzenia fig nad infzych,niepretendowania iak ko- 
niecznie z powinności fobie należących honorow, 
zgadz.niafie z Wolą Bożą, czy doydzielz, czy 
twoich zamyHow nie doydziefz,  indyfferencyi 
wfpaniafey, kforą y Filozofie zaleca, pogardy we- 
wnętrzney wízyfikiego, co prożnością ieft, Re- 
ligia uczy, ale oreputacyą, dawe, urzędy wyfo- 
kie, honory, cne imie, nie zakazuie fig ftarać, 
raczey dotego pobudza; bo y owfzem wielki to in 
teres Religii ie, aby ludzie cnotliwi, y dobrzy 
Chrześcianie, jak nayfawnieyśi na świecie byli; Y 
aby iak na naywyzízych znaydowali fig jurysdykcy- 
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ludzi, y z ludzmi dobrego uczynić? iak 

może iaki dobrze (prawować urząd ? 
Nie tak zaś fobie ten honor y ffawe 
doczefną fzacuie, żeby iey broniąc, Bo- 
fką fafkg, Bofką że tak rzekę, o fobie 
miał gardzić opinią, to iet żeby bar- 
dziey ftaraf fic od ludzi, iak od famego 
być eftymowanym Boga. Rezonuie fo- 
bie tak z Chzyzoftomem S. poczciwy 
Chrześcianin: que utilitas bominis, fi il~ 
lum totus orbis admiretur 69 laudet, Con- 
ditor autem €9 Judex omnium, «lernum 
condemmet? Na coz fię zda calowicko- 

wi 

ach y (lopniach. Niech do Magifiratur, niech do 
krzefel, niech do bufaw, niech y do Tronow 
przez zaHugi przychodzą, ale przytym wfzyfikim 
niech pokornieo fobie myślą, niech fig płafzczą 
przed Bogiem, niech mu wdzięczni będą za ho- 
nor, niech go za dar Boży uznaią. W refzcie ktoż 
tego nie uznaie rozumny? że w człowieku chęć 
w rodzona honoru, reputacyi y fiawy ieft to dar 
celny natury, ieft to wielki do dobrego bodziec, 
ieft todo wielkich dzief y załug niezmierna po- 
budka, bez niey nic wyfokiego y fiebie godne- 
go wielkie nie zamyślałyby Geniufze. Jefł to 
iednym flowem potrzebny y piękny przymiot 
człowiekowi od Stworzyciela wlany. Tym, fam 
Bog, przez tfumacza fwego, Dawida, do godnych 
Krola myśli y fpraw pobudza: feci tibi nemen 
grande, justa nomen magnorum, qui fune in térra. 
Dałem ci wielkie y Hawne imie między ludzmi 
wielkiemi na.ziemi, ‘Maiz tego Religia bronić, 
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wi, żeby go świat cały approbował y 
chwalił, iczcli Stworca y Sędzia iego 
dla pychy y grzechow przed ludzmi 
fkrytych ma go wiecznie potępić? Mo- 
wi fobie naofłatek z Pawiem S. Coria 
nofira bac eft, teftimonium confcientie no- 
firaszNaywigkíza reputacya y ffawa moia 
ieft,dobrego świadećtwo fumnienia. Ten 
tedy icit krotko mowiąc, prawdziwy 


choć 
czym fam Bog ludzi zafzczyca y zachęca? Religia 
broni, żebyś fwego honoru nie przekładał nad 
Bolki, raczey każe żebyś akcye twoie kierowaf 
do chwały Boga y Pana twego, nie do prezney 
chluby y chwały, żebyś dla Boga y wiecznego 
ufzczęśliwienia twey dufzy ftarał (ig o cnotę, nie 
dla oka y ludzkich okrzykow: a kiedy będziefz 
cnotliwy, nie boy fig, iakcień za tobą fama poy- 
dzie umbra virtutis y fława y honor, w ktorych 
tak naturalnie fobie ferce ludzkie fmakuie. Tra. 
bimur omnes laudis ftudio, Ćr optimus quisque, ma. 
xime gloria ducitur. Cic.Optimt mortalium alriffima 
cupiunt, Tacit. Ci co fj naylepfzey natury ludzie, 
chwały, awy y dobrey reputacyi pragną, nay- 
wyżfze fobie zakładaią fwych zafług cele. 
Nic przeciw tym maxymom nie mą Chrześciań(ka 
Religia, tylko fkromności wyciąga y miary, y 
żeby nie poftponować infzych. Podobnaż odpo- 
wiedź, na fłaranie fie o dobre mienie y dolłatki, 
ktorego, iak zarzucaią Filozofowie, Chrześciańfką 
mia zabraniać Religia, y przez to ubożyć kraie: 
Religii nafzey cafa wtey mierze rada, do tego 
fie fcigga: Divitiae fi afluant, nolite cor apponere. 
Kto opfywa w bogaćtwa, niechay do nich nie 
przywiąznie ferca. 
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choć w krotkich bez kolorow flowach 
Chrześciańfkicgo poczciwego człowie- 
kaabrys, że wedlug Religij żyie, à 
punkt honoru y dobre uświata imie z 
boiaźnią Bożą, y zdobrym a befpie- 
cznym ftara fig y umie pogodzić fumnie- 


niem, 
$. IX. 


Publiczne y ofobifie przyczyny przetłada” 
nia poczciwego Cbrześcianina, nad Cgo- 
wieka, tey, (o ktorey rzecz dotąd była) 
poczciwych Religi. 


JF" teraz y myślmy, czy dofyć ieft 
być poczciwym człowickiem, à nie- 
być Chrześcianinem poczciwym. Kto 
ielzczc niezabrnat głęboko w tę Religią 
poczciwych ludzi, kilką czy rzetelnemi, 
czy pozornemi kontentuiących fię mo- 
ralnemi cnotami, cnoty moralne Chrze- 
ściańfkie odrzucaiących, grzechu prze» 
ciw Bolkim Prawom nicznaiących, y 
wlzyftko dla famego u świata honoru y 
dobra tylko doczefnego czyniących, po- 
zwoli mu zdrowy rozum, że uzna tu ze» 
mną, iż lepiey bydz Chrześcianinem 
poczciwym, aniżeli takim, iak tu dotąd 
icft wyfulzczony, człowiekiem poczci- 
wym, 
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wym. - Lepiey dla trzech rzeczy; lepicy 
dla publicznego lüdzkiey fpofeczności 
dobra, lepiey dla ffawy y doczefney w 
tym życiu, lepicy dla ubefpieczenia fo- 
bie fzczęśliwości potym życiu wieczney. 

Lepiey mowię naprzod być poczci- 
wym Chrześcianinem dla publicznego 
ludzkicy fpołeczności dobra. Kto ko- 
cha Oyczyznę, y iey nayniefzczęśliwfzy 
ninieyfzy: ftan widzi, à oraz przenika, 
że te wizyftkie nieokryślone flowami 
niefzczęścia, z wielkiego nierządu kra- 
iowego pochodzą, ten trętwieć mufi na 
to, co wielu cale mądrych y dobrych 
Politykow w tym wieku pifzą, reflektu- 
iąc fię nad wfzyftkiemi przefzfemi wie- 
kami y nad tylu Narodow upadkiem. 
Pokazuią więc iawnie,oczywiście, y nie= 
watpliwie, że w ktorym kraiu złe oby- 
€zaie y niecnoty wkorzenily fic y gorę 
iuż wzięty, wtym  kraiü. zdefperowana 
rzecz iefł, aby kiedy Obywatele przyiść 
mogli do lepízego rządu y do poprawy 
nieízczesliwey fwoiey fytuacyi, y na- 
turałnie tak to być musi. Bo gdzie 
więccey ieft dalcko zfych ludzi, niż grun- 
townie dobrych, czegoż fię w takim kra- 
iu można fpodziewać dobrego Rady 
mg- 
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mądre y fkuteczne do wydzwignienia ze 
zicy toni Oyczyzny, mogą być y będą 
dawane od niektorych prawdziwie cno- 
tliwych y rozumnych ludzi, ale im za- 
wize będą niczwyciężoną przefzkodą, 
zawtzę ie obalą ludzie złych obyczaiow, 
wewuetrznie zli, niecnot fkrytych peľ- 
ni: ludzie fakomi y nienafyceni, ludzie 
rownie godziwych, czy niegodziwych 
do przymnożenia {wey fortuny zażywa- 
iący ipolobow, ludzie zbytkami y roz- 
puftami życia fwoie tracący, à na Rzplty 
ftrat fwoich pragnący wciować, ludzie 
na wizyftkie kryminały, na zdradzie» 
&wo Oyczyzüy y Pana, zawíze rezolwo- 
wani, byle fic ich niepowsciggnioney 
ambicyi, ich fantazyom, ich pyfze, ich 
zemście y złości, ich nieukoioney ni- 
gdy dogodzifo chciwości, ludzie fromo- 
tnie intereflowani, à przez to naypodley- 
{zego umyfu, odważaiący fię na nayplu- 
gawize podchlebftwo, czołfgania,cafowa= 
nia rąk, y kolan $cifkania, ña wfacikie 
rodzaie fzalbierftw y kalumnii, na prze- 
daz by naywickfzych y nayświęuzych 
interetfow oyczyftych, byle im choć na 
Czas famym dobrze było, ludzie w de- 
boízach y fwawolach nad to zatopieniy 

żeby 
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żeby mieli myśl podnieść do czego Na- 
rodowi ludzkiemu pożytecznego, zba- 
wiennego, y chwalebnego. Gdzie więc 
wiele lub daleko więcey takich chara- 
kterow złych czy w Radę, czy w uffuge 
Kościoła, Oyczyzny y Pana wchodzą, co 
tam można rokować z takich Rad,uffug, 
y urzędow, upadfemu na wfzyftkim kra- 
jowi lepfzego ? iak Narod takiemi lu- 
dzmi ma fię ze fwcy zguby podzwignąć? 

Jeżeli fig te komu zdadzą pultelni- 
cze, nie Politykow reflexye, àza predzcy 
podobno uwierzy, przynaymniey Pogań- 
fkiemu Filozofowi y Poecie, ktory Rzy- 
mu niepodzwigniony upadek wfzete- 
cznym y złym Obywatelow obyczaiom» 
y w kray wpoionym przypifuie niecno- 
tom: Facawda culpa fecula, nuptias pri- 
mum inquinavere EF genus €5 domos, boc 
fonte derivata clades in Patriam populum- 
que fluxit: Niezbozne wieki co lubie- 
znosc niecą,Małżeńfkiełoża krew y domy 
fzpecą! Z tegoć Niebiefka pomfta, zrzo- 
dia, ciężkie klęfki na Rzym y lud zwio- 
dia. To wigc tę prawdę Poganin przy- 
znaie, a icy Chrześcianin nieprzyzna? 
że wfzyftko złe publiczne ze złych idzie 
obyczaiow y niccnot. 

Do- 
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Dobrze to tedy mowią,że nas wprzod 
famych, niżeli rząd odmienić y przelać 
potrzeba. Decydowana więc rzecz, albo 
zginąć nam y przeftać tym cośmy byli 
Narodem, potrzeba, albo obyczaie od: 
mRienić. Narod ( toieft nicuchybna Po- 
litykow przeftroga y prawda) Narod 
wewnętrznie zepiowany, w ktory m wię- 
cey ieft niecnoty niż cnoty, nidgy, iuż 
więcey fam lie poprawić niezdoła. ` Już 
zginął, iuż bez powftania przepadł. Nie- 
dayże Boże żebyśmy to rozumieli o na- 
Ízym, wiele ieft iefzcze w nim poczciwo- 
ści prawdziwcy y cnoty, ale trzeba do- 
brze oczy otworzyć, żeby bezboznosc 
fentymentow, y znich płynące złe o- 
byczaie, powoli y w nim gory niewzię- 
ły. Myślmy y mowmy co chcemy, opi- 
fana dotąd rzetelnie filozoficzna Religia 
poczciwych ludzi, fentymenta, nauki, 
maxymy, y Pifmaiey, irreligią w ludzi 
wprowadzaią, à zanią wfzyftkie złe o- 
byczaie y zbrodnie.  Jnízey cale nie 
maíz, y nie będzie prawdziwfzey nafzego 
upadku przyczyny. 

Znieś bowiem, iak ci Filozofowie 
znofzą w Narodzie ludzkim, ile do 
wfzyftkicgo złego z natury fkłonnym, 

tyle 
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tyle do cnoty trudnym, znieś wfzyftke 
nadzieig nadgródy, wízyftke boiazn ka- 
ry wieczncy, zniozdeś iedyny y nayfku- 
tecznicyfzy od złego hamulec, zniozłeś 
naypięknicyfzą do dobrego ponętę, iuż 
ci po wfzylikim, iuż ci muśi być konic- 
cznie więcey zfych nizli dobrych ludzi 
na świecie. Nadzieia nas y boiazń trzy- 
ma; mocnieyfzych cuglow od ztego nie 
ma ludzka natura. Kto ie porwie, 
wizyftkie porwie związki narodu ludz» 
kiego. 

Coż ztąd zyfka fpołeczność ludzka? 
coż Krolowie ? coż Panuiący ? coz O- 
bywatele Kraiu ? coz cafa Qyczyzna ? 
tylko ze fig wfzyftko w rozwiozłość, w 
w rozpuftę y lotroftwo obroci, a Pańftwo 
zbrodniow peine coraz więkfzym offa- 
bieic y zgubi fię nierządem. 

Nielepieyże więc, prawdziwie y 
gruntownie, by naywięcey ile można 
enotliwemi y poczciwemi ludzmi, ia- 
kich formuie Chrześciańfka Religia, 
mieć zapleniony narod? bochyba kto 
cale y zuchwale odftąpi od Chrześciań- 
fkiey Wiary y od iey obowiązkow,bydz 
wprawdzie w nicy może ułomnym, ale 
być nie może z gruntu złym, y cale bcz 


po 
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poprawy nadzici człowiekiem ; | musi 
chyba Wiary nie mieć, y tylko imie fa- 
mo Chrześciańfkie nofić, kto fię cale 
cnot Chrzesciaüfkich wyrzekł. Kto ma 
prawdziwie Chrześciańfką Religią, musi 
mieć y iey cnoty,lub przynaymniey fpo- 
fobami od niey opifanemi y w niey pra- 
ktykowanemi, ( gdy nieopuízczony od 
Boga oftatni defperat ) y do utraconey 
muśi powrocić fię cnoty. 

Jet wprawdzie ieden wieku tego 
Mędrzec, ktory żadney w Chrześciań- 
ftwie, a wízyflkie w Pogańftwie, widei 
cnoty, ale fwoim tym przeciw Chrze- 
ścianom otruty iadem, iak w iednych 
fkryptach przeciw tey Religii bluzni, 
sak w drugich przeciwnie tęż fame 
Chrześciańfką kanonizuie y pod niebio- 
fa wynofi Religią; wolno iego wfpot 
Filozofom, nierozfądnemu, y lekkomyśl- 
nemu, wolno nam iemuż famemu rozfą- 
dnie rezonuiącemu, wierzyć. On tego 
y oni niepotrafią przerobić, żeby Wiara 
Chrześciańfka z fiebie famey nie była 
nicubfaganą wízelkich nicprzyiaciofką 
zbrodni, niebyła wfzelkich cnot nay- 
wyzízych rodzicielką y zrzodłem iedy- 
nym. 

Ktoż 
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Ktoż więc iuz y wątpić może, że- 
by lepiey niefkończenie było fpołe- 
czności ludzkiey, gdyby w niey byli 
Chrześcianie poczciwi, raczey niż ci 
Filozofowie poczciwych Religij ? Gdy- 
by tacy, iak on wielki Zamoyfki! nad 
ktorego ani poczciwfzcgoChrzescianina, 
ani cnotliwizego Obywatela, ani wig- 
kizego Miniftra pokoiu y woyny, y 
zwyciezcy takdomowych, iak obcych 
nieprzyiaciof, Polfkie nie miało Krole- 
ftwo. Jeden dofyć moment życia iego, 
na pokazanie iakiey to był czfowiek Re- 
ligii. Cały dzień przy wielu Miniftrow- 
fkich expedycyach , iako Kanclerz y 
Hetman Wielki, wybierał fię na Seym 
Walny z Zamościa, dobrym iuż wieczo- 
rem wyfzedł zcatym licznym Dworem 
do karety wfiadać, cofa lic od famey ka- 
rety, iakby czego w fwoim gabinecie 
zapomniał, każe fie wfżyftkim pozoítac, 
fam fie w gabinecie zamyka, a gdy go 
przelzfo pułgodziny niewidać, wzięła 
ciekawość domowych patrzać przez 
fzparę, co tak długo w fwym robi Poko- 
iu; widzą go leżącego na ziemi krzy- 
żem: łatwo nam fig domniemaéc y terazy 
że pobożny Senator y Minier, Boga 
pro- 
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proff o sSwiado y pomoc, y o fukces 
fzczęśliwey fwoiey ma Seym podroży. 
Czyż taki człowick mogł co zle radzić 
OyczyZnie y Panu? Kto z Bogiem, Bog 
z nim ielt, y wfzyftkie kroki iego kie- 
ruie, Gdyby wielka liczba w narodzie 
tak dobrych y poczciwych, iak Zamoy» 
fki, była Chrześcian, za tych Filozo- 
fow, za tych teraznieyfzey Religij po- 
ezciwych ludzi, czyby tak (ic działo iak 
fie dzicie wOyczyZaie? Wnieśmy iuż 
żtąd nakoniec, że kiedy Religia pra- 
wdziwey cnoty, irreligia wfzyftkich 
niecnot, fą początkiem y zrzodłem, kie- 
dy z bczzakonności wypływaiące oby- 
czaie y zbrodnie w narod iaki wkorze- 
nione cale defperować każą o ftanie u- 
padaiących Kroleftw y Rzpltych, że im 
nigdy podzwignąć fię niedadzą: toć ta 
ktorąśmy założyli„ieft wielka y niezbita 
prawda, że lepicy ieft dla ludzkiey fpo- 
fecznosci dobra, bydz Chrześcianinem 
poczciwym, niż teraznieyfzym Czfowie- 
kiem poczciwym. 

Lepicy icfzcze bydz poczciwym 
"Chrzescianinem y dla famey wfafney 
doczefney reputacyi. — Nieuymuic icy 
nikomu, bo tu onikim w fzczegulności 

X nic- 
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niemysle: y owfzem zezwalam y na to, 
iakom iuz wyzey oftrzegł, ze y bez Re- 
ligij Chrzesciaülkiey może człowiek 
mieć przez {wey włalney dobroć natuty 
dobre y chwalebne moralne cnoty, y fą 
tacy ktorzy ie maig y między Theiftami 
famemi, ktore im niezafluguig nieba, 
alefą ich życia doczefnego zafzczytem, 
oni też fami niepretenduig wigcey. Je- 
dnakże to ieft zawfze generalna prawda, 
ile o ludziach w Wierze Chrześciań- 
fkiey zrodzonych, że kiedy wpadną w 
rozpuftne życie, y w nim cale ulgną, to 
na koniec odftępuią y Wiary. jeft toz 
dóświadczenia prawdziwa od wfzyftkich 
mądrych y dobrych Chrześcian uczy 
niona obferwacya , że naypryncypal- 
niey rofpufta y fwawola do irreligij 
przyprowadza. Sumnienie z początku 
morduie y karci, wyrzuca człowiekowi 
że co czyni, ieft przeciw Prawu Bofkie- 
mu, że grzefzy, y za to kara good Boga 
nieminie, Coż więc f3 za myśli, co za 
rezolucye, lub przez włafne fumnienie, 
lub przez Duchownych czy przyiaciof, 
napominanego rozpuftnego człowieka ? 
a to odiąć fię tym wfzyftkim fkrupułom, 
deklaruiąc, utrzymuiąc, y broniąc, że 
to 
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to wfzyftko baśnie, co nas pouczóno w 
dziecińftwie, darmo ( mowią ) nam tym 
przyfzłym życiem truią ninieyfze  ro- 
fkofzy. Są to tedy naywięcey deklaro- 
wani y znani u świata z Chrześcian Li- 
bertynowie, ktorzy zaraz tak filozofo- 
wać zwykli. 

Gdyby więc fzło o fame tylko nay- 
wyzíze Taiemnice Wiary, nie o ukro- 
cenie fwawol y rozpuftnego życia, na 
ten czas zaś żeby y co trudnieyfzego nad 
Troyca S. y nad Eucharyftyą pod zba- 
wieniem wierzyć kazała Religia, à taz 
fama żeby zupełnie pozwoliła wfzelkicy 
ciała rozpulty, niefprawiedliwości, pa- 
nofzenia fig z krzywdą blizniego Śc. 
affekuruię, żebyśmy Deiftow, mocnych 
Duchow, Filozofow, ludzi poczciwych 
Religij, pewnie niemieli, a przynay- 
mniey mniey daleko niż mamy. Wie- 
rzyć bowiem, y tylko za fame bez uczyn- 
kow Wiarę mieć niebo, to nie wiele ko- 
fztuie, ale czynić co każe wiara, to cięż- 
ko, to nudno. Ztąd tedy Libertyni, 
ztąd Duchy mocne, ztąd Filozofowie 
poczciwych Religij. 

Ale ieżeli rozpufta ieft matką irreli- 
gij, to znowu zobopolnie, irreligia ieft 

Ka przy- 
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przyczyną y zrzodłem rozpufty. Jeżeli 
bowiem z czego Theiftow Dogmata, 
nauki y maxymy fą dyfkredytowane, fą 
Chrześcinom dobrym y zdrowego rozu- 
mu obmierzłe, to naybardziey z ich te- 
go nieuchybnego fkutku, że Sektatorow 
ich nauk rozpuftnemi, debofznikami y 
10zwiozlemi w obyczaiach czynią. Kto 
więc takiego iednego w iakiey kompa- 
nij widzi, łatwo zaraz pomyśli y do 
przyiaciela rzecze, muśi to bydź Filozof, 
Duch mocny, Theifta. Z fentymentow 
tedy ich, o ich (prawach, à ze {praw ich 
miarkuiemy, jakie ich fa o Religij fen- 
tymenta. 

Tak zas (3 dowcipni, biegli, y wý- 
fokiego rozumu, że y fwych wfzelkich 
zbrodni;fwawol y cudzołoftw, y zawzię- 
tości śmiertelney; y zgubienia przez 
zemfte fwego nieprzyiacicla, y famego 
przeciw Panuigcemu buntu, y zdrady 
przeciw Oyczyznie, y bluznierftw prze- 
ciw Bofkim rzeczom y Taiemnicom, y 
każdey naygorfzcy akcyi dadzą zaraz we 
dług fwego fiftema mocne Filozoficzne 
racye, ufprawiedliwią, że to wfzyftko 
nie ieft grzech,tylko u bigotow,y Fana- 
tyzmu. jireligij dziś bowiem to ieft 
nay» 
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naywiękfze ufifowanie, wyperfwadować 
ludziom, że grzechu nie maíz, 2e w ni- 
czym niegrzeízg. Takich tedy ma A- 
poltofw w ta nowa filozoficzna ludzi po- 
czciwych Religia, ci ( niewymieniam 
nikogo ) niepowściągnieni ludzie w by- 
dlęcych chuciach, notowani u świata 
o plugawe akcye y malwerfacye, uczą 
nas, predykuią nam, niewiem z czyicy 
miflyi, że Prawa ktore my zowiemy y 
wierzemy Bolkie, fą to ludzkie wymy- 
fly, żę karani nadgrod wiecznych nic- 
maíz, żę możemy to befpiecznic czynić, 
co oni czynią, tak żyć iak oniżyią, O 
Chrześciańftwą, owieku infamia! 

Jeftże to iuż więc ftaranie fię o dobrą 
reputacyg, o prawdziwie dobre imie, 
policzonym być raczęy między takich 
fentymentow, y obyczaiow ludzmi, ani- 
żeli między Chrześciany poczciwemi, 
rządzącemi fig Prawem Bofkim, poffu- 
fznemi Religij, przywiązanemi do fwey 
wiary, cnotę za cnotę, grzech maigcemi 
za grzech 2 ` 

Do tego zważyć y to profzę, kto ma 
wzgląd na (we dobre u ludzi imie, y 
pragnię aby był za rzetelnie poczciwe- 
go miany: że we wfzyftkich Narodach, 
we wfzyftkich na świecie co ich icit Se- 

„ktach 


150 f$. IX. O Reltgij 
- ktach,y u Machometanow y u Pogan 
famych, nie ieft infza idca, myśl, iftota, 
natura poczciwego człowieka, tylko te- 
go, ktory żyie według iwoicy Religij. 
Nie mo'e bydz y u Zydow, y u Turkow, 
y u Chinczykow, ten Człek poczciwy, 
ktory nie ma Religi) y prawdziwey cno- 
ty. Fa iet uniwerialna w.zyftkich 
Narodow opinia, y na to fic zgadzaią, ze 
poczciwość ludzka, bez oddania co Bo- 
gu należy, poczciwy, bez Religij bydz 
żaden nie może.  Nie-Chrzescianin Se- 
neka, ktory mowi: irum bonum conce- 
das neceffe efl, fumme ej]ć. pietatis. in De- 
zm.  Mufifz na to koniecznie zezwolić, 
że pierwíza rzecz ieft dobrego y poczci- 
wego Człowieka, mieć iak naywiękfzą 
ku Bogu iako fwemu Autorowi, pobo- 
żność. Naprzeciw zaś bezbożność, roz- 
pufta, licencya życia, w żadnym Naro- 
dziec, w żadney ileich iet, Wierze, u 
żadnego rozfądnego y prawdziwego Fi- 
lozofa nie mogą bydZ z poczciwością 
złączone, ani poczciwość z niemi. Za 
tym idzie, że darmo, niefufznie, niego» 
dziwie, ci bezbożnicy kryiomi, ci za- 
zdrośnicy y złośnicy ukryci, ci potaic- 
mni matacze y zdraycy, ci rozpuftnicy 
fwawolni y zwierzęta w prywatnym ży- 
CIU» 
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ciu, ci ludzie bez fentymentu Religij, 
ci ludzie dla chwafy tylko ludzkiey coś 
na pozor czyniący, niegodziwie, mowię 
ci wfzyfcy zażywaią tego imienia, po- 
czciwego człowieka, y to imie profanu- 
ią (zkaradnie. Zatym idzie że chociaż 
oni wklarmowią, iam człek poczciwy, 
iakem poczciwy, ieżeli przez to rozu- 
micją że fą rodowici, bogaci, zafużeni, 
y przeto czci godni, to im wie rzyć trZe- 
ba, ale iezeli rozumieią że fą cnotliwi,. 
wierzyć im nie trzeba: iakoż choć dla 
dyfkrecyi nic im. ludzie nie mowią, y 
poczciwych im nie przęczą tytudow, ale 
pewnie niecnot pełnych za poczciwych 
nie maig. A to żal fię tylko Boże; ze ci 

joczciwi ludzie, poczciwym ludziom za- 
kał y hańbę czynią. Zatym naoftatek 
idzie, że ponieważ we wfzyftkich Naro- 
dach y Sektach nie ieft czek poczciwy. 
ktory nie ma Religij y według nicy cno- 
ty, toć przecie y w nafzey Chrześciań” 
fkicy Wierzę, y po ludzku mowiąc, ze- 
znać tomufiemy, że ktory Chrześcanin 
według Chrześciańfkiey nie żyie Reli- 
gij, bydz poczciwym nie może człowie- 
kiem.  Mawiamy, to Zyd poczciwy w 
fwoiey, Turcyn w fwoiey Religij, iakże 
to, poiąć y mowić można, żeby. był 

Chrze-. 
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Chrześcianin poczciwy, à nie w fwoiey 
Wierze? à nieżył według fwoiey Chrze- 
ściańikicy Religi)? Deus bone! Turca- 
ne? Mauri? nos Cbriflianos charitate, ca- 
flitate, &5 aliis moralibus Virtutibus fupe- 
rent. (Barradius ) Czyż Turcy miłością 
Boga, y blizniego, czyfłością, y wfłrze- 
mięzliwością, nas Chrześcian zwyciężać 
maig? Dayże Bożę aby nas poczciwi 
Turcy, poczciwi Zydzi, Maurowie y 
moralnemi niczwyciężyli cnotami. 

Wnofzę iuż więc to, że kiedy czło» 
wiecze pragniefz y tey doczefney u świa” 
ta reputacyi y fławy poczciwego czło- 
wieka, zyize według Religij, zyi iak ci 
ona opifuie cnotliwie, inaczey nikt na- 
zwac cię fprawiedliwie nie może, pra- 
wdziwie poczciwym. Więc iuż y dla 
famego dobrego imienia y ceny, lepfza 
ieft Chrzesciaüfka poczciwość, niż ta Fi- 
lozoficzna poczciwość. 

Coż mowić dla zbawięnia dufzy 3 
Na coż fie zda ta ludzka bez Religij po- 
czciwosć po śmierci? Robili wízyftko, 
ci poczciwi ludzie w tym życiu, dla te~» 
go tylko, ut honorentur ab bominibus, aby 
byli honorowani od ludzi, to iuz recepe- 
tunt mercedem fuam, deklaruie Chryftus, 
odebrali iuż (woig nadgrodę, mieli ho» 
nor 
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not przynayinniey od podobnych fobie, 
mieli applauzy, to poczciwy, to nieofza- 
cowany, to mądry, to wielki człowiek; 
to przyiaciel dobry, to parolifta, to rze« 
telny. Lecz na coż im fię y przy śmier- 
ci y po śmierci te zdadzą pochwały, kie: 
dy, qui habitat in celis irridebit cos, €9 
Dominus fubfannabit eos. BOG naywyz- 
fzy Sędzia y z'chwał ich, y z chwalo- 
nych, y z chwalących, z niebios urągać 
fię będzie. Dobrać to rzecz ieft ten ho» 
nor, ftyma y ffawa u ludzi, ale Panic day 
y mniey na tym świecie reputacyi y 
chwały, y wcz y wfzyftkę kiedy ci fig 
podoba, à nieday nam chwaty y honoru 
wiecznego utrącić, 
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O iuż koniec myśli nafzych o Reli- 

" gij poczciwych ludzi, że tak dla 
ludzkicy fpołeczności dobra, iak dla na- 
{zey doczefney flawy, ale dopieroż dla 
wiecznego  nafzego ufzczęśliwienia, 
trzeba Chrześciąńiką nad ludzką prefe- 
rować poczciwość. Za coż od Jmienia 
Chryftufa, BOGA y Zbawiciela, ktory 
śmiercią nas fwoig odkupił, VENE 

ię 
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fig mamy zwać fic Chrześcianami ? y 
miley nam będzie zwać fie według świa* 
ta poczciwemi ludzmi, niż Chrzescia- 
nami ê 

Przeciwko temu iednemu Tytułowi, 
Cbrześcianin poczcimy, coz fą warte te 
wizyftkie,coraz nowe, coraz wymyślone, 
iak od fat(zywych:y niedobrych Chrze- 
ścian, tak cale w fobie fałfzywe obłu- 
dne imienia?  Nazywaią fic mocne Dus 
chy, ale to wielki fafiz! bo w czymże to 
mocne ? ieżeli podobno dla tego, że iak 
oni mowią, rwą mężnie y zrzucaią z fie- 
bie wízyltkie z dziecinnych lat nabyte 
prewencye, odrzucaią rewelacyą y Wia- 
rę Taiemnic Bofkich, obalaig Opatrzność 
Bofką nad każdym w fzczegulności 
człowiekiem, znofzą Prawa Bofkie, o- 
bietnice y grozby Bofkie, aętakuią E- 
wangclig y Kosciof ^ y tymże to oni fą 
mocne Duchy, ze Bogu y ludziom wy- 
powiadaig woyne? Tonie moc Ducha, 
ale włalnym terminem mowiąc, fzaleń- 
ftwo ict Ducha : y fzaleni fą mocni, 
ale zawfze fzaleni. Czyż oni tą fwoig 
mocą przemocuią y obalą ugruntowaną 
od Syna Bożego Wiarę? Myślmy fobie 
więc raczey, coż flabízego y nedzniey- 
fzego nad te mocne. Duchy, ktore nię 
Moa 
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nogą zdołać, przewieść, y tego na fobie 
dokazać, aby fwoy rebellizuiący, à tak 
błahy rozum,y w dociekaniu natury tak 
w fobie okryślony y ciemny,tak w pozna 
niu rzeczy wiecznych z przyrodzenia 
ślepy, podbili,przymulili,poddali,pod dy» 
rekcyg, pod obiawienia y Prawa Bofkie? 
Nie mogą tudzież fwych pallyi y lubie- 
żności, fwey dumney o fobie opinij y 
pychy ufkromić, ktore ich wprzepaść 
irreligij y zguby, iak fwoie iuż podbite 
niewolniki ciągną. Owoż toone mo- 
ene Duchy! Zowig fi Deiffomie Fheifto- 
wie, Bożni: y to fafíz wielki y ftrafzna 
profanacya Imienia Bofkiego: bo pofu- 
fzeńftwo Prawom Bofkim znofząc, bo- 
iaZü Boga zuofząc, fprawiedliwość od 
niego nadgrody y kary, y naukami w 
Xięgach, y przykładem życia znofząc, 
fąż oni Bożni? à nieraczey niezbozni. 
Biorą imie Filozofów: falíz y to wielki, 
bo nie mozc bydz niegodziwfza Filozofia 
y więkfzy uierozum, iako łamać y zno- 
fić z Narodu ludzkiego wfzyftkie nay- 
świętfze związki y obowiązki Religij, 
iako do wfzyftkich rozpuft y fkrytych 
zbrodni ludziom wrota otwierać. Biorą 
częfto na fiebie y imie Przyiaciot ludzi; 
faliz y to .ízkeradny, bo oni nic lu 

dziom 
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dziom gorzey czynić nie mogą, iako 
ich od Praw Bofkich, od boiazni Są- 
dow Bofkich uwalniać, perfwadować 
im że grzechy niefą grzechy, ich od 
wfzech wyimować powinności Reli. 
gij mogąż ludziom gorízego co nay- 
więkfi narodu ludzkiego nieprzyiacie- 
le uczynić? Nazywaią fię znowu Lu- 
dzie mądrzy, naturalney Religij, fatlz 
y to oczywifty: bo natura ludzka du- 
zo zepíowana, każdemu wiadomo, ia- 
ko przez tyle wiekow przed Cryftufem, 
do zapomnienia Boga , do mnogości 
Bogow y Bafwanow wprowadzifa cały 
narod ludzki, iako taz natura niezmier- 
nie ulomna y cale z [iebie do złego 
fkłonna, raczey do rozpuftnego życia y 
wfzelkich nieprawości, niż do prawdzi- 
wty cnoty wiedzie y nakfania człowieka, 
y te lą rzetelne fkutki naturalney, à nie 
oświeconey nadnaturalnym światem Re- 
ligij ə ślepota na rozumie , fkłonność 
w fercu do zbrodni. Naoflatek uzurpuią 
tytuł ten, że fą Filozofowie poczcimycb 
Religi, fałfz y to naofiatek niezmierny, 
bo iaka ta ich Religia, y na iakiey obłu- 
dzie zaległa, rzeciwiście pokazało fie 
dotąd. Coż więc warte te wfzyftkie na 
przemian fig luzuiące iedno po drugim, 
tey 
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tey Sekty nazwiika? "w komparacyi 
imienia poczciwego Chrześcianina? 

Za coż tedy żacierać w nas będziem 
my CRYSTUSA Imie, wymyslonemi od 
nowey Religij imieniami, mocnych Du- 
chow y Deiftow, Theiftow, Filozofow, 
naturalney Religij, poczciwych ludzi? 
Niemafz fie czego witydzić y być y nazy- 
wać fig Xścianinem poczciwym. Piękne 
to imie, y naygodnieyfzych zdobiące. 
Grzegorz Nanzyanzeńfki o Cezaryufzu 
Faforycie Cefarfkim mowi: in multis ma-s 
gnisque dignitatibus, quibus florebat, boc 
tamen decori [ibi precipuo gloriaque duce- 
bat, efè fe, €9 dici Cbrifiianum: Między 
wielą doftoieńftwy y wyfokiemi urzędy 
ktoremi kwitnął, miał fobie za ofobli- 
wízy zafzczyt, być y zwać fig Chrześcia- 
ninem, Probi Chriftiani nomen tanti efti- 
mabat, ut pre boc uno, reliqua omnia in u- 
nam congefla, ludi inflar nugarumque ha- 
bezet:Poczciwego czy cnotliwego Chrze- 
$cianina tak fobie fzacował imie, że w 
porownaniu znim, wfzyftkie inne tytu- 
ły za baga:ele poczytał. | Mieymyz y 
my za frafzki, nie to, poczciwy czło= 
wiek, nazwifko, ale ten tytuł, iak ieft 
brany według nowey Religij poczciwe- 

go 
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go czlowicka, w komparacyi z tytułem 
poczciwego Chrześcianina. Naoftatek 
mnie w tcy zrodzonego y żyiącego Re- 
ligij, przenikaig dofyć -Bofkiego Autora 
Jey y Pana nafzego ffowa: -qui me confe[- 
fus fuerit coram bominibus, confitebor EF 
ego eum coram Patre meo: qui autem eru- 
buerit me, 65 f[trmones meos, bunc Filius 
bominis erubefcet, cum venerit in Maje- 
fłate fua 65 Patris 69 Angelorum. Kto mo- 
ie wyzna Imie przed ludzmi, to ieft: ze 
ieft Chrześcianinem poczciwym, y ia 
fic do niego przyznam przed mymOycem 
Niebiefkim: kto zaś imienia mego y E- 
wangelij wftydzi fię, y niechce fię zwać 
Xścianinem poczciwym, à woli zwać fie 
człowiekiem poczciwym czy Filozofem, 
y ia go też przed Bogiem y Niebem za- 
wfłydzę fig y wyprę. Zyczę więc myślą- 
cym ze mną, życzę aby całe życie ftara- 
li fig nie w liczbie bydź tych poczci- 
wych ludzi,ale w liczbie poczciwych 
Chrześcian, abyśmy fig wfzyfcy domie- 
$cili fkutku Chryftufowey do Oyca mo- 
dlitwy ; ego pro eis rogo, non pro munde 
vogo, guia clarificatus fum in eis: ia fig 
modlę nie za poczciwemi u świata ludz- 
mi,ale za memi poczciwemi Chrześcia- 
mami, ktorzy imie moic "AES 
as 
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Każdy iuż fatwo widzieć może cel 
iedyny tych myśli kommunikowanych 
Narodowi: kto bowiem tak myśli, do- 
brze fobie, ale dobrze y Oyczyzuie ży- 
czy. Koniec tedy ycel rzetclny tych 
myśli, ten ieft, żeby narodowa moc y 
powaga, kiedy życzy lepfzego w Krole- 
ftwie rządu, zaczęła od obrony Boikie= 
go honoru, a ftarożytnych Polakow 
cnoty y rozumu godnym Prawem pu- 
blicznym, ftarafa fig zatamować iawne 
początki, bieg, y śmiafość publiczney 
wielu irreligij, y z niey wfzyttkich nie- 
cnot iak z zrzodła płynących, a to dla 
umnieyfzenia złych obyczaiow dobre- 
mu Rządowi y Radom Norodu, nay- 
więccy y niczmiernie fzkodzących, y 
dla uplenienia w kraiu złego charakte- 
ru ludzi. 

Jeżeli kto, to KROL y Pan nafz pra» 
wdziwy Chrześciańfki Filozof, ktory 
wyfokim wfzyftkie prawdy poymuie y 
przenika rozumem, ktory w fobie do- 
Íkonale przekonany ieft, ze bez dobrych 
obyczaiow, nieuda fię nigdy poprawa 
Rzepltey, A że cnota, poczciwość y dobre 
obyczaie w Narodzie, być nie mogą bez 
Religij, więc nayfkutecznicy do ube- 

fpie- 


160 X. 
fpieczenia oney przeciw fzkodliwym no- 
wościom dopomodz raczy. Te wota pu- 
bliczne, te o nim nadzicie, ta w jego 
Maieftacie, Boga namieftniczym,ufność. 
Pod berłem Jego, niech fię bezbożność 
niepokazuie z zadartym do gory czołem, 
niech fig w pofiedzeniach nicosmiela tak 
przeciw Panuiąccy, iako y ogolnie przes 
ciw Chrześciańfkiey Religij rezonować 
y bluZnié, Naco ponowienie kar fu- 
fznych Prawami opifanych ieft arcy po- 
trzebne, bo ktoryż kray jeft na świecie; 
żeby takich Praw nie miał, y bluznier- 
eç niekaraf?  Dopieroż niech druki 
pełne irreligij y obyczaie dobre z 
gruntu pfuiące, pod furowemi karami 
zakazane będą, tak na tych co ie do Kro» 
letwa wwożą, iak ytych, co drukować 
y przedawać ie $mieig: obowiązuiąc tak 
Duchowne iako y Swieckie urzędy, aby 
tego pilnie wfzędzie dogladafy, y exc- 
kwowały Prawo. Mamy tego świeże 
przykłady y we Francyi, iak ram Swiec- 
ka zwierzchność okropnemu temu Xiąg, 
fkryptow, y Drukow zabiega powietrzu. 
Bo niech to y prawda będzie, że nitimur 
/dn elitum, cupimusque negata, przecież 
godzi fię tak publiczną powagą y mocą 
czy- 
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czynić, żeby przynaymniey w iak nay- 
więkfzcy fubiekcyi była trzymana bez- 
bożność.N iech myśli kto chce,iak chce; 
y Bogu famemu z myśli fwych y do» 
browolnych biędow niech odda rachu- 
ñek: na tym człowieka wolność; y kra- 
iowe Jurysdykcye w niczyie wewnątrz 
nie wglądaią fumnienie: ale dogmaty- 
zować, pifać, drukować, y druki w kray 
wnofić przeciw Panuiąccy Chrześciań- 
fkiey Religij, to śmiałość, to zawfze zu- 
chwałość, bezczelna. Kiedy więc wfzel-- 
kie nato moc y powaga Rzplty fwoie 
naprzod obroci ftaranie y rady, aby bez- 
zakonności czy irreligij y początki za- 
tłumić, y dalízego w kray zabronić icy 
wftępu, powoley, za tafka naywyzízegos 
obyczaie w lepfze (ig odmienią, y na ten 
czas dopiero pewna dobrych Rządow y 
fzczęśliwfzey fytuacyi nafzey ugrun- 
tuie fig nadzicia. 

KONIEC. 
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wielkim ukontentowaniem y 
zbudowaniem czytałem Mysli 
Cbrześciańfkie o Religij poczcinych lu- 
dzi, przez Autora iuż wielą innemi 
fzącownemi piímami wfławionego, 
napifane : Azatym arcygodne być 
fadze, aby dla publicznego pozytku 
y abudowania do druku podane by- 
ły. w Warízawie 27. Liftopada 

Roku 1768. 
X. Piotr Hiacynt Sliwicki, 2 Kona 


gregacyi Kapłamow Miffionis. 
«Aiąg Cenjor Ordynaryiny. 


* JMPRIMATUR 
MO RFONIUS OKĘCKI Vica- 


rus in $ iritualibos: Officialis 
Varfavienfis, ac per Ducatum 
Milovie, Generalis, 


m» 
[OE KY EK E cu v cr x rcr | 


